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Prawdziwe nawet do 5 000 taniej

I Tylko w salonach Chevroleta. Do końca września fantastyczne upusty lub atrakcyjne 
kredyty z upustami na wybrane modele: Aveo upust do 5 000 zł lub upust do 2 500 zł + 
kredyt 2,99%, Lacetti upust 4 500 zł lub upust 2 500 zł + kredyt 2,99%, Evanda upust 
5 000 zł lub upust 2 000 zł + kredyt 2,99%, Spark upust 1 000 zł, Rezzo kredyt 2,99%.

CHEVROLET. WIĘCEJ NIŻ PLUS

O ferta  obow iązuje od 1 sierpnia, jest ograniczona w  czasie i dostępna u w ybranych dystrybutorów. Podany upust dotyczy m odelu Aveo Sedan. M in im alna  w płata  własna przy kredycie 2 ,9 9 %  wynosi 20%  c_; 
m odelu Aveo i 3 5 %  na pozostałe modele. O kres kredytow ania 3 6  miesięcy. Zużycie paliw a (1 9 9 9 /1 0 0 /E C ) wynosi w  zależności od w ariantu i wersji auta od 6 ,6  do 7 ,6  1 /100 km dla m odelu Aveo i od 7 ,2 Cl; 
9,1 1 /100 km dla Lacetti. Emisja C 0 2 (1 9 9 9 /1 0 0 /E C ) wynosi w  zależności od w ariantu i wersji au ta  od 153 do 181 g /k m  dla m odelu Aveo i od 171 do 213  g /k m  dla Lacetti. Informacje na tem at złomowa1' 1 
samochodu, przydatności do odzysku oraz recyklingu są dostępne pod adresem internetow ym  w w w .chevrolet.p l
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W  TYM TYGODNIU N IE  P I S Z E M Y :

...o kandydatce Demokratów.pl
na prezydenta Henryce Bochniarz, 
która skrytykowała kampanię 
prezydencką: „Mam wrażenie, że nie 
uczestniczę w kampanii o najwyższy 
urząd w państwie, ale w castingu na 
prezydenta w kiepskim serialu 
telewizyjnym” , a potem zapewniła:
, Ja jestem od konkretów’ ’.
Bo dostrzegamy pewną 
niekonsekwencję - czyżby śladowe 
poparcie społeczne, jakim 
dysponuje, nie było konkretem 
wystarczająco wymownym, 
aby przerwać próby tego - tu zgoda 
- kiepskiego castingu?

...o tym , jak szef 
mazowieckiego SLD Jacek Pużuk 
przekonywał 106 kandydatów 
Sojuszu ubiegających się o mandat 
parlamentarny z Warszawy 
i Mazowsza, mówiąc: „Jesteśmy 
skazani na sukces’ ’. Bo nas nie 
przekonał. A poza tym nie jesteśmy 
pewni, czy w relacji ktoś nie

| przekręcił tego zdania. Zdaje się 
miało być: „Jesteśmy skazani na 

i proces”.

...o haśle wyborczym Partii 
Demokratycznej Demokraci.pl, 
które brzmi: „Polska. Do przodu,

! nie wstecz”. Bo zaraz byście 
I powiedzieli: „Tylko się czepiacie 
i czepiacie” , a nam ono po prostu 

| nie brzmi.

...o tym, że sąd partyjny SdPl
j wykluczył Nałęcza z partii za to,
' że został rzecznikiem Włodzimierza 
! Cimoszewicza, czyli konkurenta 
; Marka Borowskiego w wyborach 
prezydenckich. Bo Tomasz 

| Niewierny był chyba jedyną osobą, 
j którą to zdziwiło.

...o tym, że kandydaci Ruchu 
Patriotycznego do parlamentu 
(między innymi w Piotrkowie 

1 Trybunalskim, Rzeszowie i Łodzi)
1 są zastraszani i nakłaniani

do rezygnacji ze startu w wyborach.
I Liderzy Ruchu Patriotycznego 
| Jan Olszewski i Antoni Macierewicz 
| zwrócili się do Państwowej Komisji 
j Wyborczej oraz do rywali 
5 politycznych o położenie kresu 
przestępczym praktykom.
Bo nie tylko informacje 

j o zastraszaniu są niejasne,
| ale i ich źródło niezbyt wiarygodne.

...o SdPl, która ustami swego szefa 
sztabu wyborczego Arkadiusza 

; Kaszni pochwaliła się, że „Listy SdPl 
5 wyróżniają się bardzo wysoką liczbą 
1 kobiet i ludzi młodych” . Kobiety 
: zajmują „aż 37 procent pierwszych 
i miejsc na listach” wyborczych tej 
partii i jest to „najważniejszym 

| miernikiem feminizacji list 
wyborczych ”, Bo dla wielbicieli 

! mierników i wskaźników trzeba 
s by uzupełnić informacje Kaszni: 
j na listach SdPl prawdopodobnie tylko 
| 63 procent stanowią mężczyźni. Ale 
I jeszcze czekamy na potwierdzenie.

spis p ra w d z iw y c h  tre ś c i S. 4

CYTAT tygodnia

Partia jest w potrzebie

-  prem ier M AREK BELKA, 
tłumaczący, dlaczego zgodził się 

startować w  wyborach z partią  

Dem okraci.pl

: ,•
 W

ITO
LD 

RO
ZBI

CK
I R

EPO
RT

ER

http://www.chevrolet.pl


PRZE
KROJ

D z i s  t a k ie j  
s łu ż b y  ju ż

POWIĘKSZFN1F
6  PRO BO TN ICY  '80. 

RO BO TN ICY  2005

N AJ SZUJ B PYTA
1 4 W IĘ C E J W STYD U N IŻ  DUM Y

...czuje dziś Karol 
Modzelewski, legendarny 
doradca „pierwszej” 
Solidarności

A WŁAŚCIWIF TO
2 0  KO M EN TA RZE 

WOJCIECHA 
MAZOWIECKIEGO 
I WAWRZYŃCA 
SMOCZYŃSKIEGO

KRAJ_________________
2 2  PR Z EK R Ó J TY G O D N IA

24 LISTA D ZIW N YCH  
KA N D YD A TÓ W  
Znani i łubiani oraz 
występni i nielubiani 
na listach wyborczych. 
Przeczytaj, zanim 
zagłosujesz!

27 ŚC IG A N I ZA PO ŚC IG I
Czego boi się policjant? 
Stłuczki

28 KTO NA KIM  Z A R O B IŁ ?
Bardzo dziwne interesy 
polskiej firmy w  Iraku

ALE O CO CHODZI...
30 U TRA CO N A  CZĘŚĆ

.. .Włodzimierza 
Cimoszewicza. Czy 
kandydat SLD wykaraska 
się z tarapatów?

KRÓTKA ROZMOWA
32 ŚLAD AM I Ś W IĘT EG O

Jak  wypadł Benedykt XVI 
w  Kolonii - ocenia Janusz 
Poniewierski

ZAGRANICA
34 PR Z EK R Ó J TY G O D N IA

3 6 M A ŁE BUNTY
ZA W IELK IM  M UREM
Podobno kropla drąży skałę. 
Czy zrozpaczeni i wściekli 
biedacy wstrząsną Chinami?

LUDZIF________________
40 KSIĄŻĘTA

SPO D  C Z E R W O N E J G W IA ZD Y
Nietykalni i bajecznie 
bogaci potomkowie 
władców postsowieckich 
krajów

SPOŁECZEŃSTWO
BIZNESM AGAZYN MOSZA
46 K LIEN T  NASZ W R Ó G

Uczcie się, polscy kupcy, od 
przedwojennych sklepikarzy

O BYCZAJE
48 SER W IS  D O M O W Y

Polskiej służby domowej 
dzień dzisiejszy

TEMAT „PR ZEK R O JU "
54 CO  S IĘ  D Z IE JE  Z A M ER Y K Ą ?

Czy oni naprawdę są głupi?

NAUKA________________
60 G O ŁO  I N IEW ESO ŁO

Ekshibicjonizm obnażony

TYDZIEŃ - KULTURALNIE 
POLECAMY
62 WYDARZENIE Sztuka 

i Solidarność 
64 FILM Keine Grenzen 
6  6 MUZYKA Matthew Herbert 
6 8  KSIĄŻKI Iwaszkiewiczowie 
70 TELEWIZJA „Gotowe 

na wszystko”

ZAWSZE CZYTAJ
3 NA CZWARTEK RACZKOWSKI,

W TYM TYGODNIU NIE PISZEMY

nr_35/3i4o/ 2 5 _ 0 8 _ 2 0 0 5
w w w . p r z e k r o j . p l

1 8 TECZKI OSOBOWE I ZALEWAJKA 
KAZIMIERZA KUTZA

52 ŻEBYŚ WIEDZIAŁ
7 1 SŁOWA WYCZESANE
7 2 EKSTRA
73 LISTY, KRZYŻÓWKA
74 RACZEJ RACZKOWSKI 

76 ROZMAITOŚCI

ciesz się neostradą tp 512! 
już za 69 zt (84,18 zt z VAT)!

internet ve domu__

neostrada tp

Ciesz się stałym dostępem do Internetu! Wiedza, rozrywka, wiadomości, 
kontakt z bliskimi, pomoc w pracy i nauce - to wszystko mozesz miec, 
zamawiając neostradę tp 512. Neostrada tp 512 to szybki Internet 
za jedyne 69 zł (84,18 zł z VAT) miesięcznie! Zamów juz dzis.

znajdź rozwiązanie dla siebie:

£  TELEPUNKT V 0-801 321 123 J uiunu.tp.pU

http://www.przekroj.pl
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t ek st  C ez a r y  Ła z a r e w ic z
Z D JĘ C IA  I W S P Ó Ł P R A C A  M ICHA ł S Z L A G A

G d a ń s c y  s t o c z n i o w c y  są  
j a k  m a r y n a r z e  z  „ A u r o r y " .
O b a l i l i  s y s t e m ,  s ą  b o h a t e r a m i ,  
ale l e d w o  w i ą ż ą  k o n ie c  z  k o ń c e m  
i p r z y p o m i n a  się o nich g ł ó w n i e  
w t e d y ,  g d y  s z y k u j e  się k o l e j n a  
r o c z n i c a  S i e r p n i a



p o w ię k s z e n ie

L U D W IK  P R Ą D Z Y Ń S K I  %
ślusarz , lat 49
s to cz n io w y  n u m e r e w id e n c y jn y  1093

L
u d w ik  P rąd z yń sk i m usi p rzyznać  s ię  d o  d ro b n e g o  k łam stw a . K ie ­
d y  14 s ie rp n ia  1980 roku ran o  p rzysz ed ł na w y d z ia ł K-3 i p o w ie ­
dział, że ro zp o czą ł s ię  w ie lk i s tra jk , to  n ie b y ło  to  z g o d n e  z p ra w ­
dą. Sk łam a ł, że  s tra jku je  już  S to czn ia  G d y n ia  i w sz y s tk ie  inne  w y d z ia ły  
z w y ją tk ie m  n asz eg o . N ik t  n ie  s tra jk o w a ł. B o  K-3 m ia ł b y ć  p ie rw szy.

-  Ja k o ś  ludzi m u s ia łe m  z a c h ę c ić  -  m ó w i P rą d z yń sk i, k tó ry  ś w ia d o ­
m ym  s to cz n io w c e m  s ta ł się  w  s tyczn iu  1979 ro ku . W ró c i ł  w te d y  
z w o jsk a  d o  S to c z n i i zna laz ł u lo tk ę  W o ln y c h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
z ad re se m  d o m o w y m  A n n y  W a le n ty n o w ic z .

-  P o sz e d łe m  z a p y ta ć , czy  to  co ś  p o w a ż n e g o  -  w s p o m in a . Z a p a ­
m ię ta ł, że W a le n ty n o w ic z  b y ła  b a rd z o  m iła , d a ła  h e rb a tę  i z n a ła  hi­
s to r ię , k tó ra  P rą d z y ń s k ie g o  b a rd z o  in te re so w a ła . W a le n ty n o w ic z  za ­
p rasz a ła  d o  G w ia z d ó w  i tam  P rą d z yń sk i p o z n a ł A lin ę  P ie ń k o w sk ą , 
B o g d a n a  B o ru so w ic z a  i L e ch a  W a łę s ę .

D o w ie d z ia ł s ię , że w  1970 ro ku  na u lice  T ró jm ias ta  w ysz li p a tr io c i, 
a n ie  w ic h rz y c ie le , k tó rz y  o k rad a li sk lepy , ja k  d o w ie d z ia ł s ię  w c z e ­
śn ie j o d  n a u czyc ie la  z ro d z in n ych  K ra m arz yn  p o d  B y to w e m .

W a ż n y m  d n ie m  b y ł 10 s ie rp n ia  1980  roku. Z n a laz ł k a r te c z k ę  
w  d rzw iach  z in fo rm a c ją  o  sp o tk a n iu  u B o g d a n a  F e ls k ie g o  z Je r z y m

I P R Z E K R Ó J

B o ro w cz a k ie m  i B o g d a n e m  B o ru se w ic z e m . W t e d y  d o w ie d z ia ł się, 
A n n ę  W a le n ty n o w ic z  w y rz u co n o  z p racy . -  B o g d a n  z a p y ta ł nas, c u  
m o g lib y śm y  z a trz ym ać  S to c z n ię  -  m ó w i P rąd z yń sk i. -  J a  już  byłe i i 
g o to w y , ż e b y  p o ło ż y ć  k res s y s te m o w i.

Trzy dni za ję ło  p rz y g o to w a n ie  u lo tek . P o te m  w y s ta rcz y ło  rozłoży 
je  w  m ie jscach  ru ch liw ych , b y  p a rty jn i ich n ie  zab ra li. P o  śn iad an k1 
s tra jk o w a ła  już  ca la  S to czn ia , a d w a  d n i p ó ź n ie j p o ja w iły  s ię  w  hak 
b h p  d e le g a c je  innych  s tra jku jących  z a k ła d ó w  pracy.

-  W  sali b h p  z ro b iło  s ię  c iasno . J a k o  p ro s ty  żo łn ie rz  uznałem , że 
s w o je  z ro b iłem , i w y c o fa łe m  się, b o  n ie  ch c ia łe m  ro b ić  t łu m u  -  m ó­
w i Lu d w ik  P rąd z yń sk i, k tó ry  ze  S to c z n ią  z e rw a ł w  1984 roku  i w y je ­
ch a ł z G d a ń sk a .

W  1993 w ró c ił d o  S to czn i, a le  n ie  o b n o s ił s ię  ze  sw o ją  legendą. 
D la te g o  b a rd zo  się  zdziw ił, g d y  w  m in io n y  cz w a rte k  zap roszo n o  go 
d o  D w o ru  A r tu s a  w  G d a ń sk u  i w rę c z o n o  ty tu ł H o n o ro w e g o  O b y w a ­
te la  G d a ń sk a .

-  B y łe m  ty lk o  z b u lw e rso w a n y , że  n ie  b y ło  tam  ks iędza  Ja n k o w ­
s k ie g o  i G w ia z d ó w , b ez  k tó ry ch  n ie  b y ło b y  te g o  s tra jku  -  m ówi 
P rąd zyń sk i.

I
N K A C Z O R  I  ■ i
[n e w ro w y  ta b o ru  k o le jo w e g o , la t $§[W  
(czn iow y  n u m er e w id e n c y jn y  779  jm

i -  ad e u sz  Kaczor, o j J e l  Ja n a ,  b A  p a la cz em  o k rę to w ym  
w  S to czn i. 13 g r u Jn ia  1961 ro k M p ra c o w a ł p rzy  sta tku  

| „M a r ia  K o n o p n jd f i "  f sp ło n ą ł ra ź & p  z 21 innym i stocz- 
iw cam i. J a n  K a c z l r  ń ie  p a m ię ta  j u ż ^ P a ł  się o s ieb ie ,
(y 10 lat p óźn ie j z g |> s i% ię  d o  p ra c y  w  S lb cz m . Pa m ię ta , ze 
pcznia to  b y ł p r e s t l ,  d flże  p ie n ią d z e  i w ie lk a  rodzina .
Z o n ę  p ozn a ł na  ś l jb ie  siostry, k tó r jfe a p ro s iła  ko leżan kę , 
jżena te ż  b y ła  ze  S t J t e n i .  P ra co w a ła  w  lab o ra to riu m .
W  1979 roku w y je c h a fc a  d p S y , d o  C h ic a g o , w ró c ił w  sierp- 

J§ u  1980. D o  p ra cy  m ia ł w ró c ić  15  s ie rpn ia , a le  n ie w róc ił, bo  
Jfe z y s tk ie  b ra m y  b y ły  z am kn ię te .
M w i ę c e j  p a m ię ta  z g ru d n ia  1981 roku . W  n o cy  z 14 na 15 
P  szatn i p rzysz ed ł w y so k i porupzn ik  m ilicji i p o w ie d z ia ł, ze 
‘f | s t  p ię ć  m inu t na w y jś c ie  ze Stcfczni.

W  S to czn i je s t  ta k , że k aż d y  m usi s tra jk o w a ć , ch o cb y  m e 
■fyjem jak  s ię  bał. N ie  w y p a d a  n ie  iść na stra jk , b o  b y łb y  to  
Wielki w s ty d  -  m ó w i J a n  Kaczor. -  W y p ro w a d z ili nas nocą. 
Szliśmy w ś ró d  n ie p rz e b ra n yc h  t łu m ó w  z o m o w có w , 

i l  ta k  się  zako ń cz y ł p ie rw sz y  e ta p  w a lk i o  w ład z ę  -  wspo-

I
iina Ja n  Kaczor. W  1985 w y je c h a ł n a  d w a  la ta  d o  A ustra lii 
j iB ła p a ł  s ię  d o p ie ro  na  d ru g i e ta p  w a lk i s t ra jk o w e j 
H 9 8 8  roku . A  p o te m  zraził s ię  d o  p o lityk i, ch o ć  d o  Solidar- 
ości ca ły  czas na leży . -  C h o ć  n iek tó rz y  m ó w ią , że  zal p łac ie  
20 z ło tych  na sk ład k i m ies ię cz n ie  -  tw ie rd z i. M a  żal, a le  o  co  
innego . -  Te 10 m ilio n ó w  ro zp iep rzy li w  try  m iga . Po zb y li s ię  
ludzi, z lik w id o w a li m asy  i rozm ien ili k ap ita ł na d ro b n e .

Z  tró jk i d z ie c i Ja n a  K acz o ra  w sz ys tk ie  trz ym a ją  s ię  z d a la  
od S toczn i. K a s ia  je s t  d o k to re m  na U n iw e rs y te c ie  G d a ń sk im , 
M a g d a  p ra cu je  w  b an ku  w  C h ic a g o , a  Ja n u sz  s tu d iu je  fizykę  
na Po lite c h n ic e  G d a ń sk ie j.  -  M o ja  m ałżonka n ig d y b y  n ie p o ­
zw o liła ! ż e b y  sk o ń cz y ły  w  S to czn i -  m ó w i K a c z o r . e j f e

-  \ \ \
l ą -k*
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W AŁĘS A PRZYSZEDŁ NA STRAJK DO STOCZNI W  SANDAŁACH, RIO ZLEC IA ŁY . W TED Y S T R A JK U JĄ C Y  ŹRzllCILI SIĘ NA NOWE BUTY I KAMIZELKĘ POLO D LA NIEGO
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JO L A N T A  M E K K A  
su w n ic o w a , lat 46
s to cz n io w y  n u m e r e w id e n c y jn y  5798

J
o la n ta  M e k k a  z b liża jącą  s ię  re w o lu c ję  p o z n a ła  p o  cis 
14 s ie rp n ia  p o  śn iad an iu  w  S to cz n i z a p a n o w a ła  k o m p ł 
na  cisza. P o te m  ro z d z w o n iły  s ię  te le fo n y  u je j p rze ło i 
n eg o , k ie ro w n ik a  kadr.

Z  b u d yn k u  ad m in is tra c y jn e g o  n ie w ie le  b y ło  w id a ć , tyl 
t e g o  n ie p o z o rn e g o  cz ło w ie k a , k tó ry  c iąg le  g a d a ł d o  tłun 
-  N ie  w y g lą d a ł je szcz e  w te d y  na  w ie lk ie g o  p rz y w ó d c ę  -  rt 
w i M e k k a .

K o b ie ty  m ia ły  te n  p rzyw ile j, że n ie  m u s ia ły  sp a ć  na  s t y ®  
p ian ie . K a ż d e g o  w ie cz o ru  m o g ły  w ró c ić  d o  d o m u  i przekj- 
zać na jb liższym , że  w  S to cz n i w sz ys tk o  je s t  w  n a jle p s z }*  
p orząd ku .

D o  G d a ń s k a  Jo la n ta  M e k k a  p rzy je ch a ła  w  p a ź d z ie m ®  
1979 roku  z N o w e j W s i p o d  S a n d o m ie rz e m . C h c ia ła  s ię  v ' ł  
rw ać . S to c z n ia  to  b y ła  je j p ie rw sz a  p ra ca  p o  z a k o ń c z e n i 
liceum . Tu p ra co w a li je j d w a j stars i b rac ia .

W  b iu rze  ry su n k ó w  te ch n icz n ych  p o z n a ła  s w o je g o  m ę #  
A d a m a , k tó ry  b y ł c ie ś lą  o k rę to w y m . S lu b  w z ię li w  1983 r o k i  
W  roku  1990  u rodz ił się  w  s to cz n io w e j ro dz in ie  syn, k tórym  
Jo la n ta  M e k k a  z a jm o w a ła  s ię  p rzez  n a s tę p n e  11 lat.

W  S to cz n i n ie  m o g ła  z na leźć  p racy , w ię c  tra f iła  d o  Carre- 
fo u rra , g d z ie  p rzez  d w a  la ta  w y k ła d a ła  t o w a r  na p ó łk i. -  N ie 
w y trz y m a ła m  d łu g o  w  roli b ia łe g o  m u rzyn a  -  m ó w i. U ra to w a ł 
ją  m ąż, k tó ry  szepn ą ł, że S to cz n ia  szuka o p e ra to ra  suwnicy.

-  B a rd z o  się  b a łam , cz y  w s z y s tk ie g o  n ie  zapom n ia łam  
p rzez  t e  la ta  -  w s p o m in a  M e k k a , k tó ra  p o  p ó łg o d z in n ym  tre ­
n ingu  w ró c iła  d o  d a w n e j fo rm y.

Po  13 la ta ch  z au w aż y ła  o g ro m n e  z m ian y  w  S to czn i. -  Z a p a ­
m ię ta ła m  s to c z n io w c ó w  ja k o  ro z eśm ia n ych  i p rzy jac ie lsk ich  
c h ło p a k ó w  -  m ó w i M e k k a . A  te ra z  to  ty lk o  p o g o ń  za p ien ią ­
d zem  i s trach , ż e b y  to  w szys tk o  s ię  n ie  ro zp ad ło .
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Legenda opozycji, 
w ięzień polityczny P R L .
W  sierpniu 1980 
K A R O L  M O D Z E L E W S K I i 
doradzał j
Solidarności.
Dziś w styd zi się ]
za Balcerow icza, j
docenia Giertycha i Leppera! 
przestrzega przed 
Kaczyńskim i 
i będzie głosować 
na C im osze w icza.
Z  rozsądku

NIZ
Y D U  DUMY

[
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chody rocznicy wydarzeń sierpniowych okraszone bę- 
e tylko koncertem Jeana-Michela Jarre’a, ale też straj- 
Stoczni Gdańskiej. Jak się to panu podoba?

Fo kropka nad i.
o dzisiaj mógłby wystąpić w roli ich doradców, eksper- 

t te strajkujących robotników?
Obawiam się, że nie ma chętnych, bo kandydaci na po- 

te jalnych ekspertów uczestniczą w obchodach rocznicy. 
Polsce protestujący są zostawieni sami sobie?

Tak. Ci, którzy w Polsce protestują - robotnicy - dosta­
ją tasem w kość bardzo brutalnie. Znajdują się w sytuacji 
r .onka po rozwodzie. W  1968 roku dostali w tyłek inteli- 
ge i, a robotników udało się zdezorientować i trzymać na 
b< t. W  1970 roku inteligenci - pomni tego, jak dostali 
w lek - siedzieli cicho i udało się spacyfikować krwawo ro- 
b. uczy protest. A w 1976, w 1980 roku pojawił się etos in- 
! entów bratających się z robotnikami. Był trochę zaczerp- 
n / z marksizmu - że inteligencja do klasy robotniczej 

si rewolucyjną świadomość - a trochę jak z poezji ro- 
ir tycznej: „Jeden tylko, jeden cud: / Z szlachtą polską 
P' -ki lud, / Jak dwa chóry - jedno pienie!” . A po 1989 ro- 
k w sposób oczywisty chóry i pienia są całkowicie osobne.
P la więź solidarności społecznej między środowiskami 
1 tiotwórczymi a środowiskami robotniczymi.

anie profesorze, pan od lat ubolewa, że nie ma w Polsce 
f vdziwej lewicy, że nikt nie walczy z hegemonią banku 
t = tralnego.

-Jest taka siła, nazywa się Samoobroną.
Pan przyznaje jej prawo do bycia lewicową, do nazywania 

się lewicową?
- Każdy się nazywa, jak chce. Elementy dawnej aksjologii 

lewicowej, dawnego lewicowego systemu wartości można 
znaleźć w bardzo różnych ugrupowaniach politycznych, tak- 

Lidze Polskich Rodzin. Skoro pan przywołuje - jako 
otliwy dla mnie - przykład Leppera głoszącego rzeczy 

idobne w pewnym sensie do tego, co ja mówiłem, to po­
szedłbym dalej. Przywołałbym sejmowe wystąpienie Roma­
na Giertycha w debacie na temat Iraku. Jeśli dobrze pamię- 
tam, powiedział tak: Owszem, Stany Zjednoczone to jest 
nasz najbardziej wypróbowany sojusznik, ten, na którym 
możemy najwięcej polegać, ale to nie znaczy, że mamy się 
z nim pchać w wojnę, która jest wojną kolonialną. Na woj­
nie kolonialnej nie mamy nic do szukania, nic do zyskania. 
Mówił, jak przed wojną mógłby mówić tylko poseł Polskiej

KAROL MODZELEWSKI,
69 LAT, PROFESOR HISTORII 
NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM, MED1EWISTA,
W PRL DZIAŁACZ OPOZYCJI 
ANTYKOMUNISTYCZNEJ.
W 1965 ROKU NAPISAŁ 
RAZEM Z JACKIEM KURONIEM 
.UST OTWARTY DO 
CZŁONKÓW PODSTAWOWEJ 
ORGANIZACJI PARTYJNEJ 
PZPR I CZŁONKÓW 
UCZELNIANEJ ORGANIZACJI 
ZMS PRZY UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM"-Z POZYCJI 
MARKSISTÓW KRYTYKOWALI 
W NIM CENTRALNĄ 
BIUROKRACJĘ PARTYJNĄ 
JAKO WYZYSKUJĄCĄ 
ROBOTNIKÓW.
MODZELEWSKI POSZEDŁ 
ZA TO NA TRZY I PÓŁ ROKU 
DO WIĘZIENIA. W MARCU 
1968 ROKU OSKARŻONY 
O ORGANIZOWANIE 
NIELEGALNYCH 
DEMONSTRACJI STUDENTÓW. 
DZIAŁAŁ W SOUDARNOŚCI,
W STANIE WOJENNYM PRZEZ 
TRZY LATA INTERNOWANY.
W 1989 ROKU ZOSTAŁ 
SENATOREM Z RAMIENIA OKP. 
POTEM Z RYSZARDEM 
BUGAJEM I ALEKSANDREM 
MAŁACHOWSKIM ZAKŁADAŁ 
UNIĘ PRACY. DZIŚ MÓWI: 
-NIGDY NIE CHCIAŁEM SIĘ 
ANGAŻOWAĆ 
W DZIAŁALNOŚĆ 
POLITYCZNĄ. SENATOREM 
BYŁEM PRZEZ POMYŁKĘ. 
CHĘTNIE ZABIERA GŁOS 
W PUBUCZNYCH DEBATACH, 
ZARZUCA LEWO I PRAWO 
ZAJMOWANIE SIĘ SPRAWAMI 
ZASTĘPCZYMI ZAMIAST 
TAKIMI PROBLEMAMI 
JAK BEZROBOCIE.
OBECNIE MODZELEWSKI 
WCHODZI W SKŁAD SZTABU 
WYBORCZEGO 
WŁODZIMIERZA 
CIMOSZEWICZA.
OSTATNIO POWIEDZIAŁ 
-ZA KAPITALIZM NIE 
PRZESIEDZIAŁBYM 
ANI GODZINY W WIĘZIENIU. 
NIE WARTO.

Partii Socjalistycznej, i to jeszcze jej odłamu jednolitofronto- 
wego, albo jakiś kryptokomunista. A co do prawdziwej lewi­
cy... Jeżeli jej nie ma, jeżeli zostawia pole, to pole to zostaje 
zajęte. Przez formacje, które w dzisiejszym żargonie politycz­
nym są określane jako populistyczne.

A może są lewicowe?
- Mogą być lewicowe i mogą być prawicowe. Nie znoszę 

terminu „populizm” , ale zmuszony jestem go uznać, bo on 
jest w powszechnym użyciu. Nie znoszę go z dwóch powo­
dów: ponieważ jest niezdefiniowany i można go bardzo ła­
two nadużywać, bo pojęcie jest nieostre. A poza tym dlatego 
że jego rdzeniem jest słowo „lud” , więc używanie go jako 
czegoś w rodzaju epitetu wyraża w gruncie rzeczy pogardę 
elit dla ludu, którą lud w stosunku do elit w pełni zresztą 
odwzajemnia. Oczywiście może być populizm lewicowy 
i populizm prawicowy.

Czymś istotnym się różnią?
- Kategorie lewicy i prawicy bardzo się rozmyły, dlatego że 

partia uznawana powszechnie za lewicową, czyli Sojusz 
Lewicy Demokratycznej, nigdy nie była partią z jakąś silną 
tożsamością ideową. To jest i była bardziej wspólnota prag- 
matyczno-biograficzna, którą okoliczności historyczne zmu­
siły do udzielenia odpowiedzi na narastające zapotrzebowa­
nie na partię lewicową. SLD w gruncie rzeczy jest partią 
w kwestiach ekonomicznych i społecznych liberalną. Mniej­
sza w końcu o te etykietki: liberalny, lewicowy i tak dalej. 
W  sprawach dotyczących gospodarki SLD wiąże sobie ręce 
poprawnością polityczną przynajmniej w takim stopniu, 
w jakim czynią to inne partie realizujące polską transforma­
cję. Tym samym nie jest partią alternatywną. Wobec tego, że 
jest tak duży potencjał desperacji wśród poszkodowanych 
przez przeobrażenia ustrojowe Polaków, to te pola opuszczo­
ne, puste miejsce po lewicy zajmuje kto inny. 1 zajmuje je za­
równo Lepper, jak i Roman Giertych, jak i do pewnego stop­
nia moi dobrzy koledzy z dawnych czasów Lech Kaczyński 
czy Jarosław Kaczyński. Oni też w sporze z Platformą dzisiaj, 
na przykład w kwestiach podatkowych, są z pewnością od
Platformy na lewo.

Mówiłem o Samoobronie, bo Lepper zgłasza postulaty 
w dużej mierze antyestablishmentowe i lewicowe. Może po­
winniśmy uznać, że teraz tą partią lewicową, która jest 
w stanie i ma odwagę wystąpić przeciwko czemuś, co wszy­
scy inni uważają, że być musi, jest Samoobrona, więc wyglą­
da, jakby teraz lewica miała jej twarz. l* s r



6*sr - Ja  z istnieniem Samoobrony w polskim krajobrazie je­
stem pogodzony. Jeżeli serio traktujemy demokrację, to nie 
możemy odmówić legitymizacji ugrupowaniu, które jest 
demagogiczne, które narusza wiele bliskich mi kanonów 
kulturowych, ale które jest odpowiedzią na duże społeczne 
zapotrzebowanie. Być może kiedyś Andrzej Lepper i jego 
formacja będą stanowić poważne zagrożenie dla polskiej 
demokracji, chociaż w  tej chwili jeszcze nie. Lepper jest izo­
lowany, a ponieważ jak na razie przekształcenia polityczne 
w Polsce nie dokonują się na drodze rewolucji, to nie wyda­
je mi się, żeby Lepper miał szansę objęcia władzy.

A może dojść do sytuacji przedrewolucyjnej?
— Może, bo tak zwana rewolucja moralna, która oczywiście 

nie jest żadną rewolucją w sensie ustrojowym, a tylko pomy­
słem wielkiej czystki kadrowej, ma wyjść naprzeciw frustra­
cjom społecznym. Staje się nadzieją sfrustrowanych, a gdy 
okaże się mamidłem i nadzieja zostanie zawiedziona, to wte­
dy być może w Polsce przyjdzie czas rewolucyjnej „naprawy” .

Czyli Kaczyńscy, obiecując tak wiele, swoją rewolucją 
mogą wywołać wilka z lasu?

- Oni wcale nie obiecują, to jest bardziej psychologiczne, 
bardzo trudno jest ich złapać za słowo. Moim zdaniem Ka­
czyńscy dość jasno mówią, co zamierzają. Prezydent ma być 
potężny, znacznie potężniejszy niż w zwykłych demokra­
cjach, prezydent, czyli prezydent Lech, ma być z urzędu 
przewodniczącym Krajowej Rady Sądownictwa. Prezydent 
ma delegować trzech ludzi do tej Rady, trzech sędziów, 
a większość parlamentarna - premier Jarosław - deleguje 
kolejnych trzech sędziów, a Senat, w którym zawsze domi­
nuje większość parlamentarna, dalszych trzech. Po czym 
prezydent proponuje Radzie, których sędziów w sądach 
okręgowych, apelacyjnych lub Najwyższym trzeba odwo­
łać, bo się nie sprawdzają. To oznacza, że zamiast niezawi­
słości sędziowskiej mamy uzależnienie sędziów, ich stano­
wisk, a tym samym ich zachowań od faktycznej 
zwierzchności władzy polityków zasiadających w wykonaw­
czych i ustawodawczych władzach państwa. To jest przekre­
ślenie reguły trójpodziału władz. Czego zresztą projekto­
dawcy PiS-owskiej konstytucji się nie wypierają.

Oni uważają, że czasy są takie, że tego wymagają.
- To oznacza powrót wcale niewyeliminowanej do końca 

sędziowskiej służalczości. Kto chce rządów silnej ręki, mu­
si pamiętać, że nie nawiązuje do tradycji Piłsudskiego, któ­
ra już dawno poszła spać, lecz do tej tradycji, która jest 
w pamięci ludzkiej, to znaczy do PRL. W ięc jeśli ktoś chce 
mieć wąsatego dziadka za patrona i wprowadzać rządy 
mniej albo bardziej dyktatorskie, to faktycznie z portretu 
dziadka będzie wyglądał zupełnie inny wąs, wąs generalis­
simusa Stalina. To jest nieuchronne. Nie twierdzę, że Le­
szek albo Jarek Kaczyńscy tego chcą, tylko uważam, że na 
to wyjdzie. To nie jest jedyny zresztą projekt instytucjonal­
ny, który zawiera w sobie ryzyko ześlizgnięcia się modelu 
państwa ku państwu policyjnemu. Na dodatek istnieje 
przyzwolenie społeczne dla takiego kierunku zmian wyro­
bione przez działania śledczych komisji sejmowych.

Bo dla wielu polityka to politycy przesłuchujący innych 
polityków?

- Polityka, w której już przestało chodzić o to, jaką 
wybieramy strategię społeczną, gospodarczą, bo o tym po­
prawność polityczna już dawno przesądziła - taka polityka 
spowodowała, że demokracja gnije. Bo pracuje na jałowych 
obrotach bez możliwości podejmowania jakichkolwiek de­
cyzji ważnych dla codziennego życia obywateli. W ięc w po­
lityce boje toczą się wokół tak zwanych tematów zastęp­
czych. I konflikt w polityce, u nas zwłaszcza, polega na tym, 
który z polityków wystąpi w roli szeryfa, a który w roli zło-
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dzieją gonionego przez szeryfa. To wniosły do polskiegi żv 
cia publicznego komisje śledcze, od pierwszej poczyń jąc 
I one są pewnego rodzaju forpocztą państwa policyji »„ 
A wiemy, że to się wzmocni, ponieważ powstać ma r, nva 
wielka komisja prawdy i sprawiedliwości.

Wygląda na to, że któraś z gwiazd komisji śledczych po- 
sel Ziobro albo Wassermann, będzie ministrem spraw dli- 
wości. Podoba się to panu?

- Tym bardziej nie widzę sensu tej nowej komisji Jak 
się ma ministra sprawiedliwości i sędziów posłusznyc! bo 
usuwalnych przez polityków, to nie bardzo rozumień po 
co jeszcze komisja sejmowa, która łamie przegródkę pc nię- 
dzy władzą ustawodawczą a władzą sądowniczą.

Może komisje śledcze przydadzą się przyszłej opc ycjl, 
czyli na przykład SLD?

- Pan chyba żartuje, przyszła opozycja będzie miał; bar­
dzo mało do gadania. Może dojść do czegoś takiego d pie- 
ro wtedy, kiedy pęknie alians między Platformą i PiS. Vte- 
dy być może odgrzeje się sejmowe komisje śledcze, c nie 
znaczy, że będę to oklaskiwał. Jestem człowiekiem zd mo- 
ralizowanym jako wielokrotny przestępca, czyli ktoś prze­
wrażliwiony na punkcie prawa. Przestępca chce, żeb; mu 
przysługiwały jakieś prawa, taki już jest paskudny. Ja  v tem, 
dlaczego w kodeksie postępowania karnego jest zaka for­
mułowania pytań sugerujących, czyli takich, które pc isu- 
wają świadkowi gotową odpowiedź, jakiej przesłuch jący 
sobie życzy - dlatego że to była praktyka najpierw Śv ętej 
Inkwizycji, a później stalinowskich prokuratorów, któr lu­
bowali się w zadawaniu takich pytań, w narzucaniu ś' ad- 
kom, co mają mówić. Oni też, podobnie jak dzisiejsi po­
słowie z komisji śledczych, uważali, że nie obowi. uje 
domniemanie niewinności, tylko domniemanie winy. 3 ięc 
kiedy to widzę, to jako stary kryminalista dostaję g- siej 
skórki. A innym radzę słuchać głosu doświadczonego c ;to- 
wieka, bo każdy jest potencjalnym kryminalistą. Pań wo 
policyjne, jeżeli do niego doprowadzą te procesy, lekko­
myślnie projektowane i uruchamiane przez ludzi — o c. vrti 
jestem przekonany — w gruncie rzeczy przywiązanych do 
ideałów demokracji, takie państwo nigdy nie goni praw zi- 
wych złodziei. Państwo policyjne goni obywatela, porząc ne- 
go, ale takiego, który ma coś przeciw, krótko mówiąc, >ni 
oponenta, który używa, czyli nadużywa z punktu widz tia 
władzy na przykład wolności słowa.

Ale publice się dziś podobają te pohukiwania.
- Publice również się podobają rządy silnej ręki. M m 

zdaniem przyzwolenie na łamanie klasycznych kanor >" 
praworządności i demokracji w Polsce jest bardzo szero. ie. 
Nie mam takiego obyczaju, żebym się musiał pubłiczn .ci 
podlizywać. Publiczność zresztą potem będzie niezadc. o- 
lona i będzie miała pretensje do Kaczyńskiego albo do Ro­
kity, a powinna mieć do siebie, bo kto chce, żeby go woc. ić 
za nos, ten potem ma za swoje.

Pan uważa, że politycy po 1989 roku oczekiwali od ludzi 
tylko cierpliwości, żeby biernie znieśli reformy. I że udało m 
się tak bardzo, że z czasem ta cierpliwość zmieniła się 
w apatię obywatelską i z nią mamy teraz do czynienia. Czy 
widzi pan szanse na namówienie ludzi, by byli aktywnymi 
obywatelami?

- Aktywność ma to do siebie, że budzi się sama.
Co mogłoby ją obudzić w takim razie?
- Obawiam się, że nic dobrego, tylko rewolucja. O przy­

szłości jedno można powiedzieć, o polskiej, europejskiej 
i światowej, że jest niestabilna i trudna do przewidzenia, 
między innymi dlatego, że czynnik dwubiegunowości po za­
łamaniu się Związku Radzieckiego zniknął. Mamy do czy­
nienia z jednym mocarstwem globalnym, na które spada

utrzymania ładu światowego, której to roli mocarstwo 
n jest w stanie sprostać.

ry okazji okrągłej rocznicy Sierpnia ’80 na pewno pa- 
( pytania, ile zostało zmarnowane z tego potencjału, czy 
sP tak naprawdę udało, czy nie. Dzisiaj można mówić 
ó n, co się zdarzyło w sierpniu 1980 roku i potem jak 
o kcesie?

Pan mnie pyta jako uczestnika czy jako historyka? 
jpierw jako historyka.
To jako historyk odpowiem, że jest grubo za wcześnie 
dpowiedź. Henri Pirenne, wielki historyk belgijski, 
erw się zobowiązał, że napisze historię Belgii do po- 
:u XX wieku, do lat 20., 30. Dojechał do wieku XV III 
/iedział, że dalej, niestety, pisać nie może. Wydawnic­

tw  zapytało: dlaczego pan nie może? A Pirenne odpowie­
dzią „Bo historia to jest selekcja wydarzeń i żeby narracja 
histeryczna miała sens, to z chaosu zdarzeń trzeba wybrać 
niek óre i złożyć je w sensowną całość. A na czym polega 
wy!' -r tych informacji, według jakiego kryterium? Według 
kr rium ważności. Co to jest ważność wydarzenia histo- 

aego? To następstwa, konsekwencje. A jak pan chce 
iwiedział swojemu rozmówcy - żebym ja oceniał waż- 
wydarzenia, które miało miejsce zaledwie sto lat temu? 

■cież następstwa jeszcze nie są znane” , 
o to w takim razie jako uczestnik.
Tu jestem skłonny do rachunku sumienia i on nie wy- 

3 la dobrze.
;o?
On nie wypada dobrze z punktu widzenia bilansu spo- 

tr mego... Oczywiście można powiedzieć, że na drugiej 
s: i jest wolna i demokratyczna Polska, ale z kolei wiado- 
n , że nasza demokracja jest krucha, nietrwała i zagrożona. 

■Ie procent ludzi, którzy czują się wolni, wzrósł istotnie.
■ W  porównaniu z okresem komunistycznym, siłą rzeczy.

\ my na szali wartość kompletnie niematerialną, jaką jest 
v ńość, i wartość materialną, którą są rozmaite postulaty 
w ównywania różnic społecznych. To nie bardzo jest współ- 
n me, ale jest jasne, że suwerenność narodowa na tyle, na 
i’ jest możliwa w dzisiejszym świecie, i wolność obywateli,
( !i demokracja, są tymi wartościami, które należy zapisać 
: stronie pozytywów zmiany ustroju. Tylko trzeba dodać, że

iana ustrojowa nie była po prostu wynikiem walki Solidar- 
i ści. Bo to nie myśmy obalili imperium komunistyczne, 
i ba że ktoś cierpi na megalomanię. Związek Radziecki 
1 adł dlatego, że Gorbaczow podjął próbę jego modernizacji.
I atego również my wyszliśmy z komunizmu. Chcę zwrócić 

agę, że dziś uzyskana przez nas wolność też jest zagrożo-
■ Jaki jest w tym udział minusa, czyli skali nierówności 
ozczarowania bilansem społecznym, tego nie umiem zmie- 
-ć, ale to niewątpliwie destabilizuje demokrację. Bardzo

>uża skala nierówności społecznych i społeczna frustracja 
pozbawiają demokrację podstawowej siły - poparcia obywa­
tel; Oni się odwracają od demokratycznej Polski. I to staje 
się zagrożeniem dla tego, co jest największą zdobyczą, dla de­
mokracji i państwa prawa.

■ri)k naprawdę trzeba zapytać wprost: czy ci, którzy zro- 
Sierpień '80 i to, co było potem, powinni czuć się dzi- 

“1 zawstydzeni, czy pełni dumy?
- Czuję i jedno, i drugie. Pewnie gdybym był znowu 

w tamtej sytuacji, to robiłbym mniej więcej to samo. To na 
pewno był najważniejszy okres w moim życiu, a może nale­
żałoby użyć pierwszej osoby liczby mnogiej i powiedzieć. 
w naszym życiu. Dlatego że pierwsza Solidarność była feno­
menem niespotykanym, nie ma drugiego takiego w historii 
nie tylko Polski, ale i świata. To się zdarza przy rewolucjach, 
ale rewolucje są na ogół krótkotrwałe i dość prędko wyra­

Tak zwana 
rewolucja moralna 
oczywiście 
nie jest żadną 
rewolucją w sensie 
ustrojowym, 
a tylko pomysłem 
wielkiej czystki 
kadrowej, 
ma wyjść 
naprzeciw 
frustracjom 
społecznym

dzają się w krwawe walki albo w krwawy terror, podczas gdy 
my mieliśmy do czynienia z budową drugiej Polski. W ła­
snoręcznie przez ogromne rzesze ludzi, absolutnie z własnej 
inicjatywy. To było tworzenie państwa w państwie przez 
dziesiątki, może sto tysięcy ludzi, za którymi szły miliony. 
Mówię zawsze, że to były Joanny d Arc w spodniach i spód­
nicach, tacy przywódcy swoich środowisk.

Słyszę dumę. A gdzie wstyd?
- Bo odpowiada się za konsekwencje swoich działań, tak­

że te nieprzewidziane. Tamta Solidarność nie przetrwała 
stanu wojennego i nie odrodziła się po nim. Nie powrócił 
również fenomen masowej aktywności, natomiast mit prze­
trwał, bo żywił się wspomnieniem wolności przeżytej przez 
większość ówcześnie dorosłych Polaków. To było jedyne 
w ich życiu takie doświadczenie wolności. 1 dlatego ci lu­
dzie byli skłonni zawierzyć swój los tym, których uważali za 
prawowitych depozytariuszy tego mitu. Byłem wtedy sena­
torem i choć byłem przeciwny planowi Balcerowicza, to 
moja formacja go przeprowadziła. Mogła to zrobić w tak ra­
dykalny, drastyczny sposób, bo posłużyła się mitem Solidar­
ności jako polityczną osłoną. No i wszystko, co nastąpiło 
dalej, sprawia, że współtwórcy tego mitu, my wszyscy, któ­
rzyśmy byli działaczami Solidarności, odpowiadamy za to, 
cośmy zrobili, chociaż nie wiedzieliśmy, co czynimy. Dlate­
go wstyd, wstyd za wszystko, co złe, powinien być naszym 
udziałem.

Jak z tej perspektywy ocenić kampanię, szczególnie pre­
zydencką, w której niektórzy kandydaci, Donald Tusk na 
przykład, odwołują się do tamtego mitu?

- Mogę powstrzymać się od komentarza?
Ale z tego widać, że politycy wierzą, iż dzisiaj jeszcze ten

mit może działać.
- To nie jest odwołanie się do tamtego mitu, to jest od­

wołanie się do swojactwa, do kiboli naszej drużyny, że tak 
powiem, dlatego że wciąż jeszcze funkcjonuje pojęcie „my 
- oni” . Kategorie zdrady i wierności są przywiązane do em­
blematów, a nie wartości, to z mitem Solidarności nie ma
już nic wspólnego.

Panie profesorze, widzi pan wiele zagrożeń związanych 
z ewentualnymi rządami prawicy. A czy widzi pan też jakieś 
korzyści, które z tej władzy mogą płynąć?

- Szczerze?
Tak.
- Nie.
A czy widzi pan jakąś alternatywę?
- Szczerze?
Tak.
- Nie. Będę głosować na Cimoszewicza, to wynika z kal­

kulacji. Uważam, że nasza demokracja gnije, ale wolę gniją­
cą demokrację od czerstwego państwa policyjnego. Jak Ci­
moszewicz będzie prezydentem, to na pewno nikt nie 
będzie chciał, żeby prezydent był wszechwładny. I już jed­
no zagrożenie, że większość sejmowa uchwali konstytucję, 
w której prezydent będzie czymś na kształt dyktatora, od­
padnie. Ponadto można mieć nadzieję, że niektóre ustawy, 
na przykład ustawa o komisji prawdy i sprawiedliwości, 
mogą zostać zawetowane przez prezydenta. Krótko mówiąc, 
będzie istniał istotny hamulec, jakaś przeciwwaga dla tych 
dwóch partii prawicowych. Niby są one różne, ale obie ma­
ją podobną skłonność do utrwalania władzy raz zdobytej 
i do nakładania cugli demokracji i wymiarowi sprawiedli­
wości. Kiedy już zaczną szarpać, lepiej, żeby ktoś ich po­
wstrzymał od machania batem.

R o z m a w i a ł  P i o t r  N a j s z t u b  
W a r s z a w a , s i e r p i e ń  2005
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Uważam, 
że nasza
demokracja gnije, 
ale wolę gnijącą 
demokrację 
od czerstwego 
państwa 
policyjnego



Pablo Pedro Kuczyński: 
POLAK
UZDROWI PERU

Syn polskiego lekarza lepro 
loga, który w latach 30. walczył 
w Limie z trądem, został no­
wym premierem Peru i zapo 
wiada, że idąc w ślady ojca, też 
będzie uzdrawiał Peru, tyle że 
zajmie się gospodarką.

Kuczyński, często nazywany 
„PPK” od swoich inicjałów lub 
„E l Gringo” (mimo iż nie jest 
ani Amerykaninem, ani Angli 
kiem - a tak w Ameryce Łaciń 
skiej nazywa się właśnie ludzi 
z USA lub Wielkiej Brytanii) 
jest uznawany za „bezpartyjne 
go fachowca” . Studiował eko­
nomię w Oksfordzie i stosunki 
międzynarodowe w Princeton

Pracował w Banku Światowym 
był też zastępcą dyrektora ban 
ku centralnego Peru. W  1980 
roku na dwa lata został sze 
fem resortu energetyki. W  ro 
ku 2001 znowu znalazł się 
w rządzie, obejmując tym razem 
tekę ministra gospodarki. Te­
raz coraz głośniej mówi o kan­
dydowaniu w przyszłorocz­
nych wyborach prezydenckich, 
w których miałby nawet szansę 
wygrać, bo spośród peruwiań­
skich polityków cieszy się naj­
większym poparciem. Jest poli­
glotą (zna oczywiście polski), 
gra w sąuasha, muzykuje na fle­
cie i fortepianie oraz z pasją 
czyta książki o historii wojsko­
wości. (sylv )

Julia Tymoszenko:
SUKNIA ZDOBI PANIĄ PREMIER

Gdyby premier Ukrainy Julia Tymoszenko sama chciała zapła­
cić za swoje ubrania, chodziłaby w ciuchach z lumpeksu. Skąd 
najlepiej ubrana kobieta Ukrainy ma pieniądze? — zastanawia 
się „Ukraińska Prawda”, podsumowując wydatki Żelaznej Julii, 
która prawie na każdą okazję ma nowy kostium. Wyszło, że pani 
premier ubiera się w domu mody Louis Vuitton. Dwie jej torebki 
kosztowały 1280 i 2140 dolarów, żakiet - 1750 dolarów, spódni­
ca - 1050, płaszcz - co najmniej 2100. W  sumie ubrania, w któ­
rych w tym roku pokazała się Julia Tymoszenko, kosztowały po­
nad 30 tysięcy dolarów. Nie byłoby problemu, gdyby nie to, że 
zadeklarowany dochód pani premier w ubiegłym roku to równo­
wartość 12 tysięcy dolarów. Ktoś powie, że „księżniczka pomarań­
czowej rewolucji” już wcześniej zdobyła bogactwo jako utalento­
wana bizneswoman. Tyle że według deklaracji majątkowej jej 
oszczędności wynoszą 150 dolarów, a akcji przedsiębiorstw nie 
posiada. „Prawda” zastanawia się nad tajemniczym spotkaniem 
pani premier z przedstawicielem firmy Louis Vuitton. Stawia przy 
tym tezę, że dom mody zamierza otworzyć w Kijowie swój sklep.

(JK)

O  dzieciach przyw ó dców  byłych republik radzieckich i ich 
kłopotach z n iezadeklarow anym  m ajątkiem  piszemy na s. 40

Michał Bieniek:
FAN, NIE HAKER

Sprawcą ogólnoświatowego zamiesza: a 
z kradzieżą nowego teledysku grupy Depec e 
Mode stał się 24-letni bezrobotny mu: k 
z Kielc. Według policji nie tylko złamał zab z- 
pieczenia i skopiował 
utwór „Precious”, któ­
rego premiera miała się 
odbyć dopiero w paź- _ _ _ _ _ _ _ _
dzierniku, ale także S Ł p i P f j H i  l i  
rozpowszechnił go po- J*  W m  m
tern w Internecie. Mi­
chał Bieniek twierdzi 
jednak, że było inaczej.
- Teledysk był dostęp­
ny na stronie niemiec­
kiego producenta bez 
żadnych zabezpieczeń.
Każdy mógł go ściąg­
nąć, to tylko przypa­
dek, że ja byłem pierw­
szy - mówi. Policjanci 
potraktowali Michała 
niczym rasowego hake­
ra. - Przyszli o szó­
stej rano i wyciągnęli 
mnie z łóżka. Okaza­
ło się, że za złamanie praw autorek; h 
grozi m i do dwóch lat więzienia - op - 
wiada.

Za niefortunnym miłośnikiem Depec e 
Mode wstawili się inni fani - w ciągu dwc i 
dni zebrali tysiąc złotych kaucji, a na forach < - 
raz częściej piszą, że to była prowoka a 
i „przeciek kontrolowany”, który miał po ­
grzać atmosferę przed wydaniem nowego alt - 
mu Depeche Mode. (sv )

J/larcin Gucia:
PINGWIN Z TWARZĄ DONALDA

Informatyk i młody demokrata (członek młodzieżówki PO) z Gorzowa 
Wielkopolskiego postawił na niekonwencjonalne metody promocji swoich 
politycznych idoli. W  ram ach kam panii prezydenckiej stworzył grę 
komputerową lansującą nowego superbohatera - Donalda Tuska.
Do tego celu Marcin Gucia wykorzystał grę „Super Tux” opartą na darmo­
wym oprogramowaniu Linux, którego jest gorącym zwolennikiem. W  no­
wej wersji głowę pingwina Tuksa zastąpiła uśmiechnięta twarz Tuska. 
Super-Tusk, człapiąc na pomarańczowych stopach linuksowego pingwina, 
walczy z SLD, ZUS, Samoobroną i LPR, wreszcie zdobywa Pałac Prezy­
dencki. Marcin, 22-letni sekretarz gorzowskiego Stowarzyszenia Młodych 
Demokratów, zaangażował się również w kampanię Waldemara Szadnego, 
kandydata PO do Sejmu. — Zamiast ulotek chcę rozdawać płyty. Może 
znajdzie się na nich kolejna gra, może jakieś spoty reklamowe - zapowia­
da. Za rok planuje start w wyborach do Rady Miasta Gorzowa.

__________________________  (d o m )
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irtfómTej Morawski: 
<TOR
MIWERSALNY
'tłomiej Morawski występuje 
nocześnie w dwóch spotach, 
imieniu PiS jako nauczyciel 
tek przekonuje do 

• 'pozycji podatkowych braci 
i K ezyńskich, a dla sieci 
| k, nórkowej Era odgrywa 
zi ewieściałego geja. Nie 

j w, ystkim te kreacje przypadły 
do gustu. Oburzyła się 
Pl itforma Obywatelska, 
k rej M orawski jest 
c onkiem, zaprotestowała 

Kampania przeciw 
imofobii z powodu 
iwielania stereotypu geja 

’ ko osoby „zniewieściałej, 
nanierowanej, delikatnej 

j cudacznej” .
orawski ma 38 lat, 
wykształcenia jest 
auczycielem, grywał

opolskim teatrze, występował 
niędzy innymi w takich filmach 
ak „Chopin. Pragnienie 
niłości” czy „Pianista” , 
tracował jako ogrodnik na 
'yprze, przewodnik turystyczny 
i tłumacz. Próbował też 
szczęścia w reality show 
Polsatu „Bar” .

w i  I ■ W  ■ W i J

Niech każda wieś szykuje się 
do bitwy pod Grunwaldem!

ak się ostatnio okazało, w 1920 roku 
nie było cudu nad W isłą! To nie Matka 
Boska Częstochowska w chmurce nad 
Ossowem palcem pokazywała żołnie­
rzykom, gdzie ciachać wroga. Uratowa­
ły nas talenty kilku inżynierów krypto- 
logów. To oni skonstruowali oryginal- 

aparaturę i łamali tajne szyfry Rosjan 
i przez nich czerwonoarmiści musieli nieraz 
w gaciach salwować się ucieczką. To dzieło 
pierwszej generacji inteligencji technicznej, 
poprzedzającej plejadę genialnych matematy­
ków, którzy później rozpracują niemiecką 
Enigmę, przejmą tajne kody Wehrmachtu 
i będą nimi zasypywać sztaby aliantów. Praw­
da jest taka, że kilka polskich otwartych głów 
zrobiło więcej dla zwycięstwa w 1920 roku 
(a potem triumfu nad armiami Hitlera) niż ta­
buny feldmarszałków. To nie patronat nie­
biański, nie brawura ułańska czy mądrość 
wojskowych, ale techniczna fantazja intelek­
tualna miała znamiona cudu, choć przez dzie­
sięciolecia pies z kulawą nogą o niej nie wspo­
mniał.

Jednak szkoda mi starego mitu o cudzie 
nad W isłą, podobnie jak mi żal łacińskie­
go obrządku kościelnego. Cud nad W isłą 
miał swoją urodę metafizyczną - niepoję­
te podnosił do sacrum. Takich cudów w hi­
storii Polski mamy wiele, co umocniło Pola­
ków w przekonaniu, że są pod specjalną ku­
ratelą Opatrzności Boskiej, a szczególnie pod 
osobistą, matczyną opieką Orędowniczki 
Jasnogórskiej. Ale gdy spojrzeć w przeszłość 
bardziej realnie, w listę rocznic godnych świę­
towania, większość z nich nie może zado­
walać, chyba że gustuje się w klęskach. Gdy­
by zlikwidować te dotyczące klęsk, wynie­
sionych do legend i mitów, mogłoby się oka­
zać, że grozi nam deficyt patriotycznego świę­

towania. Wszak od niepamiętnych czasów 
pracowaliśmy na podrzędnym etacie w Euro­
pie. Kładliśmy się par exellence w poprzek 
jej progu przed Tatarami, Krzyżakami, Turka­
mi, Szwedami, Rosjanami. San Domingo, Ma­
dagaskar i Somosierra to szlaki turystycz­
ne naszych bezrozumnych wycieczek w imię 
nieopłacalnych haseł. O powstaniach już nie 
wspomnę i odwracam głowę w stronę Cieśni­
ny Gibraltarskiej, bo jak mi się zdaje, robienie 
historii nie jest dzierganiem obrusa na dru­
tach ze słomy. Ponadto nie mam zamiaru na­
rażać się uczestnikom modnych rekonstrukcji 
historycznych bitew. Oczywiście zwycię­
skich - z nakazu - mitów. Demokratyczna 
rzeczywistość ewoluuje dynamicznie w stronę 
igrzysk i prawdopodobnie już w przyszłym ro­
ku każda wieś będzie odtwarzać swoją bitwę 
pod Grunwaldem na swoich łąkach, opodal 
wsi. Nie ma co - polski mesjanizm i genetycz­
na wiara w cuda wracają w formie ludowego 
komiksu. 1 jest to irracjonalny produkt ustro­
ju wolnorynkowego skrzyżowanego z koło- 
wacizną telenowel. Nie ma co, mlecz staje się 
śledziem.

I jest sprawa druga, też nieco metafizyczna 
- Lech Wałęsa wypisuje się z Solidarności! To 
wielka decyzja, wzniosła jak kontrolowane za­
tonięcie „Titanica” . Prawdą jest, że mężczyznę 
poznać po tym, jak kończy. A on kończy, jak 
mu Bóg przykazał. Lech Wałęsa to genialny 
rozbójnik i waj chowy wielu nieprzetartych 
szlaków politycznych. Jego paradoksalność 
jest niewyczerpana. Dlatego nadal zdumiewa. 
Wszystko musi mieć jednak swój koniec.

Choć w przyszłości może dojść do cudu, 
kiedy pojawi się w żałobnym kondukcie na 
własnym pogrzebie. ®

w w w . p r z e k r o j . p l/ k u t z
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Czas na
zwykłych ludzi

W poniedziałek w kampanii wyborczej doszło do przełomu: polskie 
partie odkryły, że prócz polityków istnieją także wyborcy.

Po dwóch miesiącach rozgrzewki, czyli wzajemnego kopania się 
po kostkach i innych częściach ciała, uczestnicy wyścigu wybor- 
czego przeszli do właściwej konkurencji: pochylania się nad 

„zwykłymi ludźmi . I zrobili to w wielkim, populistycznym stylu.
Zaczęła centroprawica. W  debacie zorganizowanej przez TVN24 i „Rzeczpo­
spolitą” Jan Rokita i Ludwik Dom sięgnęli po głosy nieufnych wobec IV RE 
Zapowiedzieli odnowę państwa, moralne oczyszczenie polityki, a na deser po­
datek liniowy. Nic nowego, tyle że tym razem w IV  RP nie było cienia radykali­
zmu, a od jej propagatorów biła pewność swego i stateczność odpowiedzial­
nych mężów stanu. Bardziej kontrowersyjne postulaty (na przykład
0 weryfikacji nieuczciwie zdobytych majątków) dopowiedział Roman Giertych, 
ale nawet on wypadł dobrze. Był równie łatwy do pomylenia z kostruktywnie 
myślącym politykiem jak ojciec Rydzyk z dobrym kaznodzieją.
Po południu konkurs na najdłuższy poślizg na wyborczej wazelinie przeniósł 
się do klubu studenckiego Stodoła. Wojciech Olejniczak, nie dowierzając wła­
snym słowom, odczytał z kartki rewolucyjny program SLD. Gdyby ktoś chciał 
się nabrać, Sojusz będzie od dziś bronić wykluczonych i mniejszości seksual­
nych, wyznawać alterglobalizm i orędować za państwem socjalnym. Wszystko 
w myśl logiki, że jak nie ma się perspektyw na rządzenie, to można spokojnie 
wrócić do obietnic bez pokrycia (darmowa edukacja dla wszystkich, praca
1 kultura dla każdego) i czystego populizmu („wyższe podatki dla bogatych” , 
„państwo nie musi być tanie”). Jednego można SLD pogratulować: po kom­
promitacji neoliberalnych rządów Millera trudno sobie wyobrazić bardziej 
cyniczny pomysł na odzyskanie politycznego dziewictwa i masowego wyborcy 
niż powrót do socjalizmu.
W  oparach rozkręcającej się kampanii coraz trudniej dostrzec programową 
pustkę, a „zwykłym ludziom” coraz sprawniej wciska się zwykły kit. Ale praw­
dziwymi mistrzami kuglarstwa jesteśmy my sami. 84 procent Polaków nie wie­
rzy politykom, a mimo to większość będzie głosować. Każdy dorobi sobie jakąś 
misję: jedni pójdą na wybory „dobić komucha”, inni - by „powstrzymać 
Kaczorów” . Wszyscy zagłosują w przeświadczeniu, że to oni oszukują system. 
Czy nie czas wyjść z teatru?

W a w r z y n i e c  S m o c z y ń s k iM A C I E J 0 W S K
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B  ałożenie, że miody szef SLD Wojciech 
B  Olejniczak mówi bzdury, jest słuszne 

B  tylko do pewnego stopnia i nie powinno 
Bom a być traktowane jako aksjomat. W  ostat- 

nim „7. dniu tygodnia” w Radio ZET ta­
ki błąd trafił się Władysławowi Frasyniukowi 
i prowadzącej Monice Olejnik. Olejniczak 
chciał zwrócić uwagę w dyskusji na niebez­
pieczny przedwyborczy proceder Samoobrony 
żądającej od swoich kandydatów na posłów 
weksli in blanco na wysokie kwoty.
Ale nie mógł się z tym przebić. Frasyniuk go 
skrzyczał, mówiąc, że w wolnym kraju „wol- 
noć Tomku w swoim domku” i każdy obywatel 
ma prawo podpisać, co mu się podoba, nawet 
największą głupotę. A Olejnik ucięła dyskusję. 
Niesłusznie, bo to, co robi Samoobrona, nie 
tylko jest zagrożeniem dla demokracji, ale tak­
że kłóci się z naszą konstytucją. Jej artykuł 
104 zabrania wiązania posłów jakimikolwiek 
instrukcjami wyborców. Chodzi o to, by posło­
wie byli absolutnie niezależni. Tymczasem we­
ksle Samoobrony uzależniają przyszłych po­
słów od prawyborców ze swojej partii jeszcze 
bardziej niż instrukcje na sejmikach szlachec­
kich. Nie ma bowiem mocniejszej zależności 
niż finansowa.
Dlatego Państwowa Komisja Wyborcza powin­
na automatycznie eliminować kandydatów, 
którzy podjęli takie zobowiązanie. Oczywiście 
kandydaci mieli prawo je podpisać - tak jak 
każdą głupotę, jak chce Frasyniuk. Ale wtedy 
nie powinni kandydować, skoro podjęli zobo­
wiązanie sprzeczne z konstytucją. Jeśli wszyscy 
posłowie mieliby być tak uzależnieni, jak chce 
Samoobrona, to wystarczyłoby zamiast Sejmu 
zebrać przewodniczących partii - czyli grupę 
trzymającą weksle. 1 dopiero byłoby oszczęd­
niej. Szkoda jedynie, że zwraca na to uwagę tyl­
ko „młody” z SLD. Choć założenie jak na wstę­
pie też mi się podoba.

W o j c i e c h  M a z o w i e c k i

T W O J E  N A J L E P S Z E  Z D J Ę C I A  T W O I M  T E L E F O N E M
Nowy 2-m eg a p ikse lo w y  K 7 5 0 i  z funkcją autofokus
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p r z e k r ó j  t y g o d n i a

o Solidć»ow
arności

-  Gdzie się podzia ły nasze ide­
a ły?! - rapuje G rzegorz  M arkowski 
w  te ledysku Ryszarda Bugajsk iego, 
i to  pytan ie po trak tow ać można 
jako m otto  z łożonego z 13 etiud  fil­
mu „So lidarność, So lida rność". Fil­
mu, k tó ry  TVP1  w ye m itu je  już 
31 sierpnia, w  g łów nym  dniu o b ­
ch o dó w  25-lecia Solidarności.

W  roczn icow ym  przedsięwzięciu  
w ym yślonym  przez A nd rze ja  W a j­
d ę  (zresztą au to ra  jed ne j z etiud  
„C z ło w iek  z nadz ie i") wzięli udział 
m iędzy innym i: Ju liu sz  Machulski, 
Feliks Falk, M a łg o rza ta  Szum ow ­
ska, R obert G liński, Filip  Bajon, 
Krzysztof Zanussi i w spom niany 
Bugajski. W iększośc i z nich So li­
darność kojarzy się dziś z goryczą, 
poczuciem  porażki, k lęską w o ln o ­
ściow ych ideałów , k tórych sym bo ­
lem stał się strajk w  Stoczn i G d a ń ­
skiej. G liński pokazu je  zrujnow ane, 
zapuszczone stoczn iow e budynki, 

B ro m sk ieao  daw nu korni inktvr7-

ny p roku rato r zam ienia się w  rzut­
k iego  kap italistę, k tó ry decydu je  
o losach (a przynajm niej finansach) 
d aw n e g o  opozycjon isty, u Feliksa 
Fa lka transparen t z napisem  „S o li­
d a rn o ść "  ląd u je  p o  p ros tu  na 
śm ietniku historii.

Je s t  w ię c  sm utno, p rzygnęb ia ją ­
co i beznadziejn ie. N o , chyba że na 
„ro z p ie rd u ch ę  z S o lid a rn o śc ią "  
spojrzeć bez patosu  i w estchn ień  
za rajem  utraconym  -  za to  z iro­
nią. W  o tw iera jące j cykl p row o ka ­
cyjnej e tiudz ie  Ju liu sza  M ach u l­
sk iego  w ca le  n ie chodzi o dziedzic­
tw o  ideałów , w ie lk ie  hasła, nosta l­
g iczne w spom nien ia  i „ tak ie  tam  
p ierdu, p ie rd u ". Chodzi o  to , że 
w p raw dz ie  nam , Po lakom , dzięki 
So lidarności n ie urosły skrzydła, 
ale za to  m ożem y zarab iać kasę, la­
ta ć  na Sesze le  i o bżerać się  sushi. 
M o ż e  to  w ca le  nie tak  m a ło ?

(m a sa )

P R Z E K R Ó J

DOPIERO GROZBAI 
KOMORNICZEJ 

EGZEKUCJI ZMUSIŁA 
KANDYDATA PRAWA 
I SPRAWIEDLIWOŚCI 

LECHA KACZYŃSKIEGO 
DO WYKONANIA 

WYROKU SĄDU. ALE 
I TAK NIE DO KOŃCA

LECH®

Wszystko zaczęło się przeszło 
cztery lata temu od rozmo­
wy Moniki Olejnik i Lecha 
Kaczyńskiego na antenie Radia 
ZET Obecny prezydent Warszawy 
stwierdził wówczas, że były prezy­
dent RP Lech Wałęsa „dopuszczał 
się przestępstw” . Wałęsa tego nie 
zdzierżył i podał Kaczyńskiego do 
sądu. Ten orzekł, że lider Prawa 

i Sprawiedliwości powinien prze­
prosić byłego prezydenta w Zetce 
i „Gazecie Wyborczej” , a na doda­
tek pokryć koszty sądowe w wyso­
kości 2,5 tysiąca złotych i zapłacić 
10 tysięcy zadośćuczynienia.

Choć wyrok uprawomocnił się 
we wrześniu ubiegłego roku, Ka­
czyński - walczący o fotel prezy­
denta RP pod hasłem przywróce­
nia prawa i sprawiedliwości w Pol­
sce - nie miał zamiaru ani płacić, 
ani przepraszać. Nie odpowiadał 
także na ponaglenia wysyłane mu 
przez prawniczkę Wałęsy. Zareago­
wał dopiero wtedy, gdy ta poszła 
do komornika. Wytłumaczył, że 
nie zapłacił... przez przeoczenie, 
ale przepraszać nie będzie, bo już 
przeprosił. Jednocześnie zarzuca 
Wałęsie, że nie dotrzymał warun­
ków umowy.

Kaczyński zapomniał jednak o- 
dać, że dotyczyło to innej spis vy 
- karnej. Wałęsa po zawarciu un.o- 
wy wycofał tamten pozew z sądu. 
Natomiast w sprawie cywilnej Pa­
czyński musi przeprosić W al >ę 
zgodnie z prawomocnym wyrolde.i.

Reprezentująca Lecha Walę ę 
mecenas Ewelina Wolańska n » 
wi, że nie popuści: - Sami wyku 
my ogłoszenie z przeprosinar , 
a kosztami obciążymy Kaczyńsk 
go. W  głowie się nie mieści, : 
prawnik z tytułem naukowym r 
wykonuje wyroku sądu.

(GRE:

WĘDLINIARSKI CONSTAR WALCZY O DOBRE IMIĘ. 
ZACZĄŁ SPECJALNĄ KAMPANIĘ REKLAMOWĄ

C
z tery  m ies iące  tem u  należący 
d o  g ru p y  A n im ex  C o n sta r stal 
się na jgorszą  m arką spożyw czą 
w  Po lsce . W t e d y  T V N  i „R z e c z p o ­
sp o lita "  ujawniły, że w  zakładach 
m ięsnych  w  S ta ra c h o w ica ch  o d ­
św ie ż a  s ię  zap le śn ia te  k ie łbasy , 

sztucznie p rzed łuża d a ty  p rzyd at­
ności d o  spożycia , a p raco w n icy  no ­
to ryczn ie  łam ią  zasady higieny. D o  
p o to cz n eg o  języka  w esz ło  sarka­
s tycz n e  w y ra ż e n ie  „ś w ie ż e  jak  
z C o n s ta ru " .  O b e c n ie  sp rz ed aż  
m ark i C o n s ta r jes t d w a  razy m niej­
sza niż p rzed  aferą .

Teraz firm a ch ce  w ró c ić  d o  łask 
d w um ies ięczną kam pan ią  rek lam o­

w ą. W e d łu g  nieoficjalnych inform a­
cji w yd a  na to  d w a  m iliony złotych. 
K lie n tó w  u d o b ru ch ać  m a hasło  
„D z ięk i W a m  jesteśm y leps i" oraz 
naw iązu jące  d o  osta tn ie j w p ad k i 
i s loganu p iw a C arlsberg  „P ra w d o ­
p o d o b n ie  na jlep ie j ko n tro lo w an y  
zakład m ięsny w  Po lsce ". Specjaliści 
o d  rek lam y są podzie leni w  ocen ie  
skuteczności tak ie j kam panii. Czy | 
C o n s ta ro w i p o m o g ą  in fo rm ac je  |  
o  „w p ro w ad zen iu  system u H A C C P "  |  
(rek lam a p raso w a ), zap roszen ia  I  
dziennikarzy na kaw ę  d o  zakładu f  
czy „w e ry fik a c ja  działań kontro li | | »  
przed- i śró do p eracy jne j" (darm ow a p  
infolinia) -  pokaże czas. (ra f)

PnyptóK̂

\LACZAKRA W GRABNIKU
0 M N IC H Ó W

[. d d y j s k ic h  z  c a ł e g o  
ia t a  p r ó b o w a ł o

•» GRABNIKU POD
RSZAWĄ ZAPROW ADZIĆ  

t  J I HA RM O NIĘ,
C SUNĄĆ EPIDEMIĘ Tak wielki zjazd buddystów odbył 

się po raz pierwszy w Polsce. Ry­
tuał nosi nazwę Wielkiej Inicjacji 
Kalaczakry. Kalaczakra to modlitwa 
o pokój i szczęście na świecie. Sam 
wyraz oznacza „krąg czasu” - odnosi

MEDIA I GRYPSY
WIELE JEST 
SPOSOBÓW 

ROZUMIEWANIA  
SIĘ ŚWIATA 

EWNĘTRZNEGO 
Z W IĘŹNIAMI. 
NAJNOWSZY  

TO RADIO 
I TELEGAZETA

Nielegalna korespondencja więzienna, 
czyli grypsy, przybiera nowe formy. 

Na wolności wystarczy mieć telefon 
komórkowy, napisać wiadomość w po­
staci pozdrowień i wysłać do rozgłośni 
radiowej. Następnie prezenter radiowy 
podczas audycji odczytuje zawoalowaną 
wiadomość. Zdawałoby się, że SMS ty­
pu: „Trzymaj się, Łysy. Dzielnica jest z to­
bą” , nie wyróżnia się niczym specjal­
nym. Jednak dla więźnia to konkretna 
informacja.

Wabikiem są rozgłośnie młodzieżowe, 
gdzie młodzieżowy slang od więziennego 
niewiele się różni, a pseudonimy pojawia­
ją się niemal w każdym pozdrowieniu. 
Służba więzienna interweniowała w nie­
których rozgłośniach, by zwracać większą 
uwagę na treść odczytywanych SMS-ów.

się do cyklu przyrody i ludzkiego ży­
cia. Kalaczakra odbyła się po raz 
pierwszy w V I wieku p.n.e. Obecnie 
jest organizowana tylko przy specjal­
nych okazjach, jako zwieńczenie 
wszystkich nauk buddyjskich. Tym 
razem świętowano dziesięciolecie 
Centrum Buddyjskiego w Grabniku. 
Przybyli mnisi z klasztoru Benchen 
w Nepalu. Sypano mandalę, me­
dytowano, modlono się. Całość pro­
wadził 75-letni Tenga Rinpoche, opat 
klasztoru Benchen. Jest on jednym 
z kilku lamów na świecie upoważnio­
nych do prowadzenia tak wielkich 
wydarzeń - poinformował nas Lama 
Rinchen, założyciel Centrum w Grab­
niku i przewodniczący Karma Kamt- 
zang Association, czyli stowarzysze­
nia buddystów w Polsce. Po polsku 
nazywa się Waldemar Zych i jest inży­
nierem mechanikiem.

- Inicjacja była przeznaczona dla 
praktykujących buddystów. Poprze­
dziło ją kilkudniowe przygotowanie, 
które jest bardzo ważne, bo - jak gło­
si nauka buddyjska - „drogocennego 
nektaru nie można wlać do brudnego 
naczynia” - tłumaczy Rinchen. (y o u )

Do wysyłania grypsów wykorzystywana 
jest też telewizja.

- Zdarzało się, że podczas programów 
muzycznych na dole ekranu pojawiały się 
pozdrowienia zawierające przesłanie dla 
osadzonego — mówi Jacek Kikta, zastępca 
dyrektora Biura Ochrony Centralnego Za­
rządu Służby Więziennej. - Popularna by­
ła też metoda „przez tełegazetę” - dodaje. 
Rodzina czy obrońca zamawiali ogłoszenie 
drobne typu: „Jutro przyjdzie adwokat” 
albo „Sypnął cię Rysiek” . Biuro ogłoszeń 
nie decyduje o treści anonsów, więc pro­
ceder kwitł. Zabrano piloty z więziennych 
sal telewizyjnych i czytanie się skończyło.

Do czasu, gdy znajdą się nowe sposo­
by na grypsy, bo to nieodzowny element 
życia więziennego i łatwo wykorzenić się 
nie da. (y o u )

Polki nie trzymają 
moczu

Nietrzym anie moczu w ydaje  się 
większości ludzi dolegliwością d o ­
tykającą g łów nie staruszków. J e d ­
nak badan ia  p rzep row adzone 
w  Klinice G inekologii A M  w  B ia ­
łymstoku pokazały coś zupełnie 
innego. Przebadano 200 kobiet 
w  w ieku 28—44 lata, które miaty za 
sobą naturalny poród. Aż 36 pro­
cent z nich stwierdziło u siebie ob ­
jaw y tej dolegliwości pojaw iające 
się przed m enopauzą. N aukow cy 
oceniają, że problem  dotyczy aż 
ćw ierć miliona Polek.

Problemy z trzymaniem moczu 
może wywołać między innymi dłu­
gotrwały, nadmierny wysiłek fi­
zyczny, a także obciążenia gene­
tyczne. Prawdopodobieństwo po­
jawienia się choroby wzrasta rów­
nież u kobiet otyłych i palących 
papierosy. (y o u )

I n A T o ł a rrato ria F L U I D  metropolis

W  ciągu ostatniego 
miesiąca chyba cztery razy 

zmieniło się nazwisko 
lidera sondaży, 

do wyborów 
prezydenckich mamy 
prawie dwa miesiące. 
Jestem przekonany, 
że kampania, kontakt 

z ludźmi, również media 
pozwolą mi na uzyskanie 

dobrego wyniku
-  o swoich szansach w wyborach

kandydaci M Y Ś L Ą , 
że M Ó W IĄ



k ra j  - w y b o r y

M a x  S uski

sty Prawa i Sprawiedli­
wości Krzysztof Cugow­
ski, lider zespołu Budka 
Suflera, to zaledwie wierz­
chołek góry lodowej. 
Nazwisk osób znanych 
i/albo łubianych znajdzie­
my podczas najbliższych 
wyborów parlamentar­

nych znacznie więcej.
Najciekawsza grupa kandydatów to sportow­

cy. Choć należą do różnych partii, krążą wokół 
starej lewicy i partii chłopskich. Król strzelców 
mistrzostw świata w 1974 roku Grzegorz Lato 
ponownie startuje do Senatu z rzeszowskiej listy 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej. Czterokrotna 
olimpijka, zdobywczyni 20 medali na mistrzo­
stwach świata i Europy, najlepsza polska pancze- 
nistka Erwina Ryś-Ferens znalazła się na liście 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. Niegdysiejszy 
wielokrotny zwycięzca Wyścigu Pokoju Ryszard 
Szurkowski jest liderem listy SdPl we Wrocławiu, 
a świetny kiedyś bokser, poseł Jerzy Kulej 
- w okręgu podwarszawskim. Inny bokser Hen­
ryk Srednicki, były mistrz świata wagi muszej, 
trafił do Samoobrony. Jeśli stanie w obronie prze­
wodniczącego Leppera, który lubi okupować sej­
mową mównicę, to straż marszałkowska może 
być bezradna.

Trenerzy uderzają bardziej w  prawo - współ­
autor naszego piłkarskiego sukcesu na boiskach 
Hiszpanii w 1982 roku Antoni Piechniczek star­
tuje w Katowicach z pierwszego miejsca na liście 
Demokratów.pl.

SOJUZ 30  W Z Y W A  07
PSL zachwala na swej stronie internetowej 

„kandydatów ze świata kultury” . Należy do nich 
Zygmunt Kwiatkowski, dyrektor zamku w Golu- 
biu-Dobrzyniu. Nie wiadomo, jak radzi sobie 
w debatach, ale na pewno zna się na walkach ry­
cerskich. Na PSL postawił też były poseł Samo­
obrony Zbigniew Witaszek. Restaurator z pod­
warszawskiego Czosnowa, mocno rozczarowany 
współpracą z Andrzejem Lepperem (narzeka, że 
ludzie przestali się u niego zatrzymywać na obia­
dy), startuje z wysokiego, drugiego miejsca, wy­
przedza go tylko Janusz Piechociński. Listy ludo­
wców uzupełnia detektyw Krzysztof Rutkowski 
(posłem obecnej kadencji został dzięki Samo­
obronie), który w Sejmie ceni sobie zwłaszcza 
immunitet. Tym razem może mieć kłopot z jego

zdobyciem, bo PSL balansuje na granicy prc u 
wyborczego.

Skoro jesteśmy przy gwiazdach medialnych o 
wyraźnie gustuje w nich SLD - w Bydgosz :y 
ostatnie miejsce zarezerwowano dla Sławon ra 
Jeneralskiego, dziennikarza, byłego prezent ra 
Wiadomości”, który stracił pracę po przyjś iu 
do TVP Jana Dworaka. W  Toruniu przedost; ni 
jest Przemysław Orcholski, laureat tytułu Hi iy 
Roku za wyemitowany w TVP reportaż „Drai at 
w trzech aktach” sugerujący uwildanie braci; 'a- 
czyńskich w aferę FOZZ. W  środku listy pi. tr- 
kowskiej SLD ukrył się przewodniczący Patii 
Ludowo-Demokratycznej Roman Jagieliński, 
a na pierwszym miejscu poznańskiej znajdzie ny 
tyleż słynną, co niepopularną byłą panią mini; zer 
edukacji Krystynę Łybacką.

Wśród gwiazd nie mogło zabraknąć Mirosława 
Hermaszewskiego. Jedyny polski kosmonauta 
z Sojuza 30 jest wiceliderem warszawskiej listy 
SLD. Z tego samego miejsca, ale w Krakot te, 
startuje Bronisław Cieślak, powszechnie zn; iy 
jako Sławomir Borewicz (jego intensywna kam-

i l  E TTE1T  E l f f l T  ril iH lE T iiT T  
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,ia wyborcza trwa od początku wakacji: 
łątkowe wieczory TVP2 nadaje dwa odcinki 
zgłoś się” naraz). Zabrakło za to Sebastiana 

I ka, jednego z najbardziej leniwych posłów, 
scego wyłącznie na swojej bigbrotherowej 
-szłości. W  tym roku nie chciał go nawet An- 

d vj Lepper, który nie pogardził za to Andrze- 
e Aumillerem. Aumiller przeszedł do Samo- 
o, my z SdPl, po tym jak musiał oddać pierwsze 

;sce na liście „borówek” w Poznaniu Sylwii 
p z, niegdyś szefowej młodzieżówki SLD. Były 
j eł Unii Pracy, członek sejmowej komisji do 
S| ;w Orlenu, swój wybór w rozmowie z Jac- 
kj i  Żakowskim tłumaczył tym, że „znajduje się 
ta; wielu wybitnych ludzi, doskonałych fachow- 
có- niezwiązanych do tej pory z polityką” .

; ia stołecznej liście SLD figuruje znany dzia­
łać gejowski Robert Biedroń, który gdzie może 
na teka na niezrealizowanie przez partię postula- 
tó- jego środowiska. Z kolei z trzeciego miejsca 
w ieradzu startuje słynna członkini komisji sej- 
n wej do spraw afery Rywina Anita Błochowiak 
(: od „pedałów w kolorowych skarpetkach”).

Ma listach Socjaldemokracji znaleźli się przed- 
5 twiciele Zielonych 2004 - Krystian Legierski,
\ aściciel modnej warszawskiej knajpy Le Ma­

mę, i Magda Mosiewicz, szefowa Zielonych. Je- 
partia przekroczy próg wyborczy, możemy li- 
ć, że debaty sejmowe, zwłaszcza na tematy 
yczajowe z posłami LPR, zyskają sporo na ko- 
ycie, choć niekoniecznie na wartości.
Nie sposób nie wspomnieć o kandydaturze 
agdy Masny z Zielonych, umieszczonej na 
tatnim miejscu gdańskiej listy SdPl. Masny to 
ła asystentka Wojciecha Pijanowskiego w tele- 
mieju „Koło fortuny” , „milcząca osobowość 
lewizji Polskiej” , jak czytamy o niej na stronie 
temetowej partii. Złośliwcy do dziś przypomi­

nają słynną prośbę Pijanowskiego: „Magda, po­
całuj pana”.

NARODOWO SIE ROBI
W  Katowicach w barwach Polskiej Partii Naro­

dowej startuje Kazimierz Świtoń, odpowiedzial­
ny za konflikt o krzyże na żwirowisku w Oświę­
cimiu w 1999 roku. W  Elblągu listę LPR otwiera 
Cyprian Gutowski, członek rady naczelnej Mło­
dzieży Wszechpolskiej i jeden z jej aktywistów. 
Rok temu tłumaczył nam, że M W  wychowuje 
młodzież i dlatego przyjmuje też chłopaków 
z ogolonymi głowami. Zwracał uwagę, że łysi są 
ponadprzeciętnie zdyscyplinowani. W  Kielcach 
liderem listy jest kolega Gutowskiego z M W  Ra­
dosław Parcia, uczestnik niedawnych parad 
w Warszawie - równości (blokował) i normalno­
ści (organizował) - oraz przewodniczący Sejmiku 
Województwa Dolnośląskiego. Zapytany w jed­
nym z wywiadów, co udało mu się na tym stano­
wisku zdziałać, odpowiedział, że nic, bo to funk­
cja reprezentacyjna.

W  Pile lokomotywą wyborczą LPR jest Bartosz 
Rzeźniczak, wiceszef M W  W  Gdyni funkcję lide­
ra listy pełni poseł Robert Strąk, który do nie­
dawna deklarował odejście z polityki.

Czy pamiętają państwo ugrupowanie o nazwie 
Partia Demokratyczna? Nie chodzi o Demokra­
tów.pl związanych z Tadeuszem Mazowieckim 
i Władysławem Frasyniukiem, ale o partyjkę za­
rejestrowaną kilka tygodni ptzed Demokrata- 
mi.pl, która wykazała się refleksem i podkradła 
nośną nazwę. Jeden z liderów tej partii Arnold 
Masin, informatyk z Bełchatowa, otwiera piotr­
kowską listę LPR. Gdy tuż po rejestracji PD pyta­
liśmy go o związki z Młodzieżą Wszechpolską, 
bagatelizował te pogłoski i im zaprzeczał. Na 
zmianę frontu nie trzeba było długo czekać. Dziś

1. Bronisław Cieślak, 
SLD

2. Andrzej Aumiller, 
Samoobrona

3. Ryszard Szurkowski, 
SdPl

4. Renata Beger, 
Samoobrona

5. Krzysztof Cugowski, 
PiS

6. Antoni Piechniczek, 
Demokraci.pl

7. Arnold Masin,
LPR

8. Krzysztof Rutkowski, 
PSL

9. Anita Błochowiak, 
SLD

10. Zbigniew Witaszek, 
PSL

11. Grzegorz Lato,
SLD

12. Krystian Legierski, 
Zieloni 2004

13. Mirosław 
Hermaszewski,
SLD
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po wpisaniu w wyszukiwarce adresu 
www.partiademokratyczna.net na ekra­
nie nie pojawia się nic. To interesujące, 
zważywszy na płomienne zapewnienia li­
derów farbowanej PD, że podejrzenia
0 złośliwe działanie przeciwko Demokra- 
tom.pl są nie na miejscu.

A skoro mowa o Demokratach.pl, chy­
ba najciekawszym kandydatem tej partii jest pre­
mier Marek Belka. Wyniesiony przez SLD, stoją­
cy na czele rządu złożonego z ludzi tej partii
1 jednocześnie pozbawiony jej poparcia. Tak Bel­
ka stworzył niezwykłą sprzeczność - Sojusz Le­
wicy Demokratycznej z dnia na dzień stał się 
swoją własną opozycją.

N I E P O P R A W N I
Tradycyjnie na listach nie brakuje osób skon­

fliktowanych z prawem. Rekordzistą w liczbie 
spraw i procesów jest szef Samoobrony, który 
sam nie wie, ile postępowań przeciw niemu się 
toczy. Na początku sierpnia został skazany na 
rok i trzy miesiące więzienia z zawieszeniem na 
pięć lat oraz 20 tysięcy złotych grzywny i 50 ty­
sięcy zadośćuczynienia dla Andrzeja Olechow­
skiego. Chodzi o słynną wypowiedź szefa Samo­
obrony z października 2001 roku, w której 
oskarżył z trybuny sejmowej kilku polityków PO 
i SLD o korupcję.

Kroku przewodniczącemu dotrzymuje posłan­
ka Renata Beger, obciążona zarzutem fałszowania 
list wyborczych (inny poseł z Piły, Józef Skowyra 
z LPR, oskarżony o podobny czyn, nie ubiega się 
w tym roku o mandat). Posłanka nie wystartuje 
jednak z pierwszego, ale dopiero z czwartego 
miejsca na liście.

Wyborców złaknionych kontrowersyjnych 
kandydatur Samoobrony nie zawiedzie także Da­
nuta Hojarska. Ma na koncie dwa wyroki - pół­
tora roku w zawieszeniu za przywłaszczenie ma­
szyn rolniczych oraz rok z zawieszeniem na trzy 
lata za fałszowanie przepustki więziennej. Hojar­
ska cieszy się wyjątkową pobłażliwością sądu, 
który nie odwiesił jej wykonania kary, gdy dosta­
ła drugi wyrok. Skoro przy fałszerstwach jeste­
śmy — kandydat toruńskiej Samoobrony, poseł 
i szef sztabu wyborczego Leppera w wyborach 
prezydenckich Leszek Sutek też jest oskarżony 
o fałszowanie podpisów, w  tym przypadku na 
posiedzeniu komisji sejmowej.

P R Z E K R Ó J

w liczbie procesów.
■ * l i i i n i : a v m
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Do Sejmu dostanie się pewnie liderka listy 
podkarpackiej Maria Zbyrowska. Oskarżona 
o wysypywanie zboża w Warszawie latem 2002 
roku okazała się mistrzynią w unikaniu wizyt 
w prokuraturze - 14 razy nie stawiła się na prze­
słuchania. Zarzut wysypywania zboża dotyczy 
także Krzysztofa Filipka, wiceszefa partii startują­
cego z okręgu siedlecko-ostrołęckiego, oraz Al­
freda Budnera, kandydata z Konina.

Na listy Samoobrony trafiają politycy z innych 
ugrupowań, którzy mają bądź mieli problemy 
z prawem. Wiceszef partii Janusz Maksymiuk, 
kiedyś w PSL i SLD, jest oskarżany przez war­
szawską prokuraturę o poświadczenie nieprawdy 
w protokołach z posiedzeń rady nadzorczej Rol­
niczego Towarzystwa Gospodarczego „Polkar”.

Przy okazji ostatniej awantury z listami Samo­
obrony, kiedy to w kilku regionach najlepsze 
miejsca dostali „spadochroniarze” z centrali, na 
jaw wyszły następne ciekawostki. Na Śląsku star­
tuje na przykład generał Henryk Mika, który 
w 1996 roku był w Ministerstwie Obrony Naro­
dowej osobą odpowiedzialną za dostawy uzbroje­
nia. Stracił posadę po kontroli N IK w minister- 

I stwie.
Na liście sieradzkiej znalazł się Grzegorz Wej­

man, na którym ciąży zarzut wyłudzeń. W  roz- 
j mowie z „Gazetą Wyborczą” przyznał się też, że 
j stracił prawo jazdy za jazdę po pijanemu. Twier­
dzi, że kierownictwo partii doskonale wiedziało 
o jego kłopotach, jednak zapytany przez nas Sta­
nisław Łyżwiński temu zaprzeczył i nie wyklu- 

I czyi, że będzie namawiał Klejmana do rezygnacji.
Z Samoobroną powiązany jest także Zbigniew 

Kośla, niezależny kandydat do Senatu z Rzeszo- 
j  wa. Ma na koncie między innymi wyrok za usiło­
wanie gwałtu.

A N T Y S E M I C I  W  SEJMI E
Z nieprzychylnością władz partii spotkał się 

inny kandydat Samoobrony Tadeusz Dębicki. 
Przeciwko temu radnemu sejmiku postępowanie

prowadzi prokuratura w Poznaniu, po tym ak 
podczas posiedzenia komisji rolnictwa wiel o- 
polskiego sejmiku miał popisać się „żartei 
„Dobry Żyd to martwy Żyd” . Radny nie przyz ał 
się do niczego, ale zdarzenie opisała „Gazeta \ y- 
borcza”, a środowiska żydowskie wniosły spr; ę 
do prokuratury. Zamieszanie wokół Dębicki, o 
spowodowało, że nie startuje on wbrew wt ,e- 
śniejszym zapowiedziom z Poznania, ale - jak ę 
dowiedzieliśmy w wielkopolskim biurze Sar > 
obrony - nie przeszkodziło mu zająć pozycji 1 e- 
ra na liście w Kaliszu.

Antysemickie akcenty charakterystyczne są 
także dla posła Ligi Polskich Rodzin Wite ia 
Hatki, czemu dał dowód w swojej brosze ze 
„Ostatni krąg”. Hatka jest liderem listy byd o- 
skiej LPR i jego pozycji zdaje się nic nie zagra; ć, 
mimo że ciąży na nim zarzut niegospodarne ici 
- za pośrednictwem spółki Hatrol miał wyp o- 
wadzić 2,6 miliona złotych z założonego pr ez 
siebie Wielkopolskiego Banku Rolniczej o. 
W  czerwcu Hatka, wchodząc na jedno z pos e- 
dzeń, przywitał posła SLD Grzegorza Woźne ąo 
słowami: „Zamknij mordę w tej sprawie, ty cl ra­
mie” - chodziło właśnie o sprawę Hatrolu. Hat­
ka został za tę odzywkę ukarany przez sejmo vą 
komisję etyki. Na początku 2005 roku wyszło aa 
jaw, że zainstalował sobie biuro poselskie w sv o- 
im mieszkaniu, choć pobierał 10 tysięcy zlot) :h 
dotacji na prowadzenie osobnego biura. Spra vę 
nagłośniła bydgoska „Gazeta Wyborcza” . Hai ;a 
odgrażał się, że pozwie dziennikarzy do sądu, !e 
do dziś tego nie zrobił.

KOLESIE W I E C Z N I E  ŻYWI
Procesy procesami, gorzej, że niektórzy kand - 

daci mają kłopoty z oceną moralną swoich 
chowań. Z drugiego miejsca legnickiej listy S10 
startuje poseł Ryszard Zbrzyzny uważany za s: 
rą eminencję spółki miedziowej KGHM. Zbn; 
zny jest przywódcą Związku Zawodowego P; 
cowników Przemysłu Miedziowego, a w czerwi 
jego syn został wybrany do rady nadzorczej za­
leżnej od KGHM spółki Energetyka. Wcześn 
młody Zbrzyzny jako pracownik Polskiej Mięci 
dostał od firmy 3,2 tysiąca złotych dofmansow 
nia do studiów podyplomowych. O przyznam 
pieniędzy decydowali znajomi Zbrzyznego. Prz; 
padek czy kolejny przykład nieuleczalnego 
w SLD kolesiostwa?

Pewnym pocieszeniem jest mała liczba pija 
nych kierowców wśród kandydatów. Poza wspc 
mnianym kandydatem Samoobrony należy di 
nich startujący z elbląskiej listy Prawa i Sprawie 
dliwości Leonard Krasulski. W  2004 roku brai 
udział w wypadku drogowym, mając 0,5 promi 
la alkoholu we krwi. Mimo wyroku - 1100 zło 
tych grzywny plus utrata prawa jazdy na rok 
- cieszy się zaufaniem braci Kaczyńskich, którzy 
zapewniali, że w PiS nie ma miejsca dla pijaków 
za kierownicą.

M a x  Suski

W ięcej artykułów o wyborach 
i kandydatach w ;@-wpp^ 

w  serwisie www. wiadomości, wp-pl

k ra j  - p o l i c j a
Roczne autocasco na wszystkie wozy  
kosztowałoby policję ponad > 3 7  
18 milionów złotych. N ie opłacatsi^; 
Lepiej niecKpolicjant uważa

O U C J A J T
asz rozmówca pracuje w jednej 
: największych komend na Ma­
zowszu. Gdy przychodzi mu za­
siąść za kierownicą służbowego 
samochodu, czuje strach. Nie 
on jeden. Codziennie łydki drżą 
tysiącom policjantów, strażaków, 
strażników granicznych i wię­
ziennych, a także funkcjonariu­
szom Biura Ochrony Rządu, 

ąencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego i Agencji 
ywiadu. Drżą, bo wisi im nad głową topór w po- 
aci ustawy o odpowiedzialności majątkowej 
nkcjonariuszy tych służb, która miała ich zmu- 
ać do szczególnej troski o sprzęt służbowy.
Teoria rozminęła się jednak z praktyką i ustawa 
ała się narzędziem oszczędności. Kosztem funk- 
ionariuszy. Żadna bowiem z wymienionych 
użb nie wykupuje ubezpieczenia autocasco dla 
tększości swych pojazdów. Jeśli więc jakiś mun- 
urowy na służbie nieumyślnie spowoduje wypa- 
ek lub kolizję, za naprawę zapłaci z własnej kie- 
zeni. 1 to nawet trzy pensje.
Problem dotyczy policjantów, strażaków i straż- 

:ków granicznych, którzy użytkują najwięcej po- 
izdów. Sprawa stała się głośna, gdy policjanci po- 
itarżyli się rzecznikowi praw obywatelskich. Bo 

przełożeni karzą ich za błahe przewinienia popeł- 
lione nawet nieumyślnie. Andrzej Zoll zareago­

wał natychmiast i pracownicy jego biura zabrali 
-ię do studiowania akt dyscyplinarnych policjan­
tów. - Przepisy są tak absurdalne, że włos się jeży 
na głowie - mówi Tomasz Oklejak z biura RPO.

Podaje przykład: policjant w cywilu w nieozna- 
kowanym radiowozie śledzi groźnego bandytę. By 
nie stracić go z oczu, musi jechać szybciej, niż po- 

■ ilają przepisy. Ale ma pecha - powoduje koli- 
|ę. Mimo że to auto policyjne, za usunięcie 

'zkód musi zapłacić z własnej kieszeni. Do tego 
płaci jeszcze mandat i w wyniku postępowania 
dyscyplinarnego traci część rocznej nagrody.

- Rezultat jest taki, że podczas akcji zwraca się 
większą uwagę na auto niż na obserwowanego 
bandytę - mówi nam anonimowo były funkcjo­
nariusz CBS. Ze strachu przed konsekwencjami 
policjanci niepotrzebnie się narażają. Jeden 
z funkcjonariuszy straży granicznej opowiada, że

0 c z y m  m y ś l i  p o lic j a n t  r u s z a j ą c y  w  pogoń 
za b a n d y t a ?  Ż e b y  nie u s z k o d z i ć  r a d i o w o z u ,  bo m o ż e  

o to sł o n o  k o s z t o w a ć

jego koledzy gliniarze nie zabierają do radiowozu 
! kamizelek kuloodpornych z obawy, iż podczas 
akcji ktoś im je ukradnie.

PŁAĆ,  CHOĆ NIE TWOJ E
Policjanci ratują się, płacąc miesięcznie kilka, 

kilkanaście złotych indywidualnego ubezpiecze­
nia. Podobnie jest w straży pożarnej i granicznej. 
Wszystko za wiedzą przełożonych, którzy jeszcze 
się chwalą, że udało im się z ubezpieczycielami 
wynegocjować niskie stawki!

Ale dlaczego funkcjonariusze muszą płacić 
| z własnej kieszeni? Rzeczniczka komendanta 
| głównego policji Alicja Hytrek tłumaczy, że wyku­
pienie AC dla tysięcy radiowozów kosztowałoby 
fortunę i byłoby marnowaniem pieniędzy podat- 

! nika. - Tylko roczne ubezpieczenie policyjnych 
| samochodów osobowych wyniosłoby 18,5 milio­
na złotych, podczas gdy wartość szkód w przy­
padku wszystkich pojazdów policji wyniosła 
w ubiegłym roku 3,5 miliona złotych - wylicza 

! Hytrek. Lepiej więc, by płacili sami policjanci, bo 
przecież tak jest taniej. Podobną odpowiedź usły- 

| szał również rzecznik praw obywatelskich.
Ale to nie trafia do przekonania policjantom, 

którzy pokrywają większość strat. W  ubiegłym 
| roku z kwoty 3,5 miliona złotych aż prawie dwa 
miliony pochodziły z kieszeni funkcjonariuszy.

| Dlatego szef NSZZ policjantów Antoni Duda pro­
ponuje, by radiowozy były chociaż częściowo 

J ubezpieczone. Choć firmy ubezpieczeniowe chęt­
nie by się na to zgodziły, to policyjne władze pod- 

I chodzą do sprawy niechętnie.
Bo komendanci takimi sprawami nie muszą 

sobie zaprzątać głowy. Co prawda w Komendzie 
Głównej Policji limuzyny nie mają ubezpieczenia 

! AC, ale w razie czego płaci kierowca. W  straży 
granicznej pod tym względem jest jasność: skład­

kę AC za użytkowane przez wyższych rangą funk­
cjonariuszy volkswageny passaty płaci podatnik. 
Tymczasem zwykły funkcjonariusz płaci za napra­
wę szkody, a oprócz tego za zbity reflektor czy 
wgnieciony błotnik grozi mu postępowanie dys­
cyplinarne. Tak samo jest wtedy, gdy do służbo­
wego samochodu ktoś się włamie.

Tomaszowi Oklejakowi utkwiła w pamięci 
sprawa policjanta, któremu złodzieje ukradli 
z auta radiostację. Samochód był zamknięty i stał 
na parkingu. Przełożony uznał jednak, że funk­
cjonariusz powinien lepiej zadbać o publiczne 
mienie, i wszczął postępowanie dyscyplinarne.

Choć ostatecznie wspaniałomyślnie zrezygno­
wał z ukarania podwładnego, ten i tak miał prze­
rąbane. Bo w służbach mundurowych jest tak, że 

| karać nie trzeba. Wystarczy, że funkcjonariusz zo- 
! stanie uznany za sprawcę przewinienia dyscypli­
narnego, choćby tak błahego, by stracił nawet po­
łowę nagrody rocznej.

BO SEJM JUŻ NIE PRACUJE
Nie ma się więc co dziwić, że policjanci krzywo 

j patizą na dodatkowe ubezpieczenia. - 1 tak grozi 
j  dyscyplinarka. Dlatego nawet ten, kto się ubez- 
j pieczył, przy niewielkim uszkodzeniu jedzie po 
I kryjomu do zaprzyjaźnionego blacharza i płaci 
I z własnej kieszeni - opowiada ten sam policjant, 
j  który boi się wsiadać do radiowozu.

Sytuację przynajmniej częściowo zmieniłaby 
j nowelizacja ustawy o policji, która zamiast zmu- 
j  szać przełożonych do karania podwładnych, po­
zwalałaby im po prostu ochrzanić podwładnego. 
Alicja Hytrek zapewnia, że policja walczyła o taki 
zapis w ustawie o policji, ale... utrącili go posło- 

j wie. Trzeba więc poczekać na nowy Sejm.

G r z e g o r z  R z e c z k o w s k i

P R Z E K R Ó J  I
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Od lewej: minister Janusz Zemke, wiceminister 
Ziad Cattan, prezes Bumaru Roman Baczyński. 
Podpisanie umowy 15 grudnia 2004 r.

niu zawarliśmy umowę z pośrednikiem irackim 
dostarczającym sprzęt irackiemu MON na 
sprzedaż 24 używanych rosyjskich śmigłowców 
Mi-17, produkowanych w latach 1978-1992, 
po generalnym remoncie. Wszystko było okre­
ślone w kontrakcie. A teraz Irakijczycy ich nie 
odbierają.

Bumar dostał 20-procentową zaliczkę, która 
nie rekompensuje kosztów zakupu i remontu 
śmigłowców. - Za ten kontrakt Irakijczycy będą 
musieli zapłacić całą sumę. W  dokumentacji są 
zaświadczenia irackiego ministerstwa obrony, że 
te helikoptery są potrzebne. Kontrakt wszedł 
w  życie i przed każdym sądem to wygramy - za­
pewnia Baczyński.

NASZ C Z Ł O W I E K  W  BAGDADZI E
Były wiceminister obrony Iraku Ziad Cattan 

odpowiadał za umowy zbrojeniowe. - Jak dosta­
łem stanowisko dyrektora do spraw logistyki, za- 

j  opatrzenia i infrastruktury, to pojechałem do Pol­
ski, do Bumaru, żeby mi sprzedali dużo broni, 
amunicji, dużo czołgów za 380 milionów dola­
rów - opowiadał nam jeszcze przed wybuchem 
skandalu.

Cattan może się wylegitymować irackim, pol­
skim i niemieckim paszportem. Studiował eko-

Polska - Irak

kandal wybuchł w kwietniu tego roku, 
trzy miesiące po wyborach w  Iraku. 
Władzę objął wtedy nowy rząd Ibrahi- 
ma Dżafariego. I niemal od razu ruszy­
ło dochodzenie w sprawie kontraktów 
zbrojeniowych zawartych przez po­
przedników. Jednym z głównych podej­
rzanych jest były wiceminister obrony 
Ziad Cattan. Nowe władze zarzucają 
mu defraudację, kupowanie niepo­
trzebnych rzeczy i przestarzałego sprzę­
tu. W  czerwcu został zwolniony ze sta­
nowiska, a sąd wydał mu zakaz 
opuszczania Iraku. Dochodzeniem są 

objęte również kontrakty podpisywane w Polsce.
Według pierwszych doniesień Associated 

Press Cattan miał zdefraudować 300 milionów 
dolarów, w ostatnich depeszach mowa już 
o 700 milionach. Z polskich umów najwięcej za­
strzeżeń budzi ta zawarta w grudniu 2004 roku 
z Bumarem - za 236 milionów dolarów 
polska firma miała dostarczyć między 
innymi używane śmigłowce. Iraccy spe­
cjaliści przyjechali je obejrzeć, a gdy zo­
rientowali się, że to poradzieckie, 28-let- 
nie maszyny, nie odebrali ich.

Amerykańska agencja prasowa Knight 
Ridder idzie dalej: stare śmigłowce 
ponoć były niesprawne. Zarzuty prze­
drukowały „The New York Times” i „In ­
ternational Herald Tribune”. Według 
amerykańskich mediów umowy spisano 
tak, że nie sposób ich anulować.

NIE CHCĄ,  ALE Z A P Ł A C Ą
Roman Baczyński, prezes Bumaru, 

firmy, w której większość udziałów ma 
Skarb Państwa, odsłania nam kulisy 
kontraktu na stare śmigłowce: - O dostawie he­
likopterów zaczęliśmy rozmawiać ze stroną irac­
ką jesienią ubiegłego roku. Z okazji wizyty pre­
zydenta Iraku w Polsce prezydent Aleksander 
Kwaśniewski wydał uroczystą kolację. Było na 
niej kilkaset osób, był polski minister obrony, 
był także Ziad Cattan. Po przyjęciu piliśmy kawę 
i prezydent Kwaśniewski zapytał: „Czy byłbyś 
w stanie dostarczyć do Iraku 40 śmigłowców?” . 
Odpowiedziałem, że zależy jakie. Usłyszałem: 
„Transportowe, sanitarne, VIP-owskie, ale bar­
dzo szybko” . Powiedziałem: „Muszę zrobić roze­
znanie” .

W  grudniu prezes Bumaru na konferencji pra­
sowej ogłosił, że PZL Świdnik wyprodukuje dla 
Iraku 20 śmigłowców Sokół. W  prasie, między 
innymi w „Rzeczpospolitej” , ukazały się infor­
macje, że zaliczka na nie trafiła już na konto 
Świdnika. - Jakie Bumar miał kontrakty z irac­
kim resortem, to ja nie wiem. Wiem, że my ni­
gdy nie mieliśmy umowy z Bumarem na dostar­
czenie 20 sokołów - mówi Ryszard Cukierman, 
dyrektor do spraw handlowych PZL w Świdni­
ku. - Mamy zaliczki, owszem, w wysokości 
20-30 procent ceny, ale tylko na dwa sokoły.

Okazało się bowiem, że Świdnik może w ciągu 
roku dostarczyć jedynie dwa śmigłowce. - Za­
częliśmy wówczas pracować nad inną wersją 
kontraktu - ciągnie prezes Baczyński. - W  stycz-

b o m n r
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nomię w krakowskiej Akademii Ekonomiczni 
Spędził w Polsce 27 lat, ożenił się z Grażyną, i 
cepcjonistką z hotelu Forum (obecnie Novote 
i zamieszkał z nią w jej mieszkaniu na w: 
szawskim Bemowie. Po obronie doktoratu w i 
tach 80. handlował sztucznymi kwiatami i uż 
wanymi niemieckimi samochodami. Bt 
większych sukcesów. Przed amerykańską inte 
wencją w Iraku szukał w Warszawie jakiejko; 
wiek posady, choćby za 500 złotych.

Zagadką jest, jak Cattan trafił z Warszawy d 
irackiego resortu obrony. Do Iraku pojechał na 
dwa dni przed wybuchem wojny. Później b; 
burmistrzem jednej z dzielnic Bagdadu. A gd 
wczesną wiosną ubiegłego roku tymczasowe wła­
dze koalicyjne (CPA) tworzyły irackie urzędy 
zgłosił się do pracy w ministerstwie. Udało się. 
W  marcu 2004 roku pojechał na miesięczny kurs 
do Stanów Zjednoczonych i po powrocie został 
głównym doradcą w resorcie obrony. Gdy w ma­
ju przydzielano wyższe stanowiska, odrzucił po­
sadę jednego z sześciu dyrektorów generalnych.

Chciał być podsekretarzem stanu. - Zająłem 
to stanowisko siłą. Powiedziałem: albo dajecie 
propozycję, albo dziękuję i wracam do domu 
- opowiadał nam czystą polszczyzną kilka mie­
sięcy temu. Znów się udało. Został nie tylko

Irakijczycy zamówili 
w  Bumarze 24 używane 

śmigłowce Mi-17 (na zdjęciu). 
Teraz nie chcą ich odebrać

■ ■\ i zmianie

idobają się nowej w ł a d z y ,  
te u m o w y  s p i s a l i ś m y  t a k ,  
i nie sposób 

już ich a n u lo w a ć

wiceministrem obrony i dyrektorem do spraw 
administracji, ale także, gdy w czerwcu 2004 ro- 

: Irakiem pożegnał się szef CPA Paul Bremer, 
rektorem do spraw logistyki, zaopatrzenia i in­

frastruktury. Od tego momentu Amerykanie nie 
mieli wpływu na podpisywane kontrakty.

a u t o p r o m o c j a
Ziad Cattan okazał się wtedy mężem opatrzno­

ściowym dla Bumam, który do tego czasu zdążył 
przegrać dwa przetargi na zaopatrzenie irackiej ar­
mii. Latem 2004 roku nastąpił przełom. Konfe­
rencja prasowa w Bumarze goni konferencję, biu-

ZUtOBIŁ?

ro prasowe firmy wydzwania do dziennikarzy. Do 
Warszawy zjeżdżają iraccy wojskowi, anonimowi 
biznesmeni w czarnych okularach, którzy na 
rzecz irackiego resortu podpisują umowy, a któ­
rych nazwisk nie podaje się „ze względów bezpie­
czeństwa” . Towarzyszy im Ziad Cattan.

W  prasie po konferencjach organizowanych 
przez firmę pojawia się seria dobrych wiadomo­
ści. Początek września: Bumar podpisał kontrakt 
na broń strzelecką i amunicję za 11 milionów do­
larów. Koniec września: Bumar dostarczy Irakowi 
karabinki AK-47, automaty Tantal, pistolety, cięż­
kie karabiny maszynowe za 40 milionów dolarów. 
Koniec października: Bumar dostarczy cysterny 
na paliwo i wodę, amunicję, broń strzelecką za 
20 milionów dolarów. Połowa grudnia: Bumar 
dostarczy 20 śmigłowców Sokół, broń, ciężarów­
ki, śmigłowce Mi-17 za 236 milionów dolarów.

Koniec stycznia 2005 roku: Bumar podpisał 
kontrakt na karabiny, amunicję, transportery 
opancerzone, urządzenia elektroniczne za 20 mi­
lionów dolarów. Rzeczniczka Bumaru Roma Sa­
rzyńska jest zachwycona: - Oni za wszystko pła­
cą. Dają stuprocentowe przedpłaty - mówi na 
konferencji. Jest sukces.

MNI EJ  ZA TYLE SAMO?
Rzeczywistość okaże się mniej piękna. Infor­

mowano, że Irak zamówił ze słupskiej Zasty 
400 cystern na wodę i paliwo, w rzeczywistości 
zamówił 200. Mówiono o 200 sanitarkach z In- 
tralu Lublin - Irakijczycy wzięli 100. Kontrakt na 
20 śmigłowców Sokół skurczył się do dwóch.

Prezes Bumaru dziś tłumaczy, że kontrakty 
wciąż były renegocjowane. Producenci przedsta­
wiali możliwe terminy dostaw, irackiemu kontra­
hentowi zależało na czasie, więc zmniejszał za­
mówienia. Co ciekawe, choć ilość zamawianego 
sprzętu się kurczy, nie kurczą się kwoty. Według 
prezesa Baczyńskiego do stycznia 2005 roku Bu­
mar podpisał umowy na ponad 300 milionów 
dolarów. Po podpisaniu, jeszcze przed zmianą 
ekipy rządzącej w Iraku, dwóch nowych kontrak­
tów, między innymi na wozy pancerne Dzik 3 
i transportery BTR 80, kwota jest jeszcze większa 
- ponad 400 milionów.

Udało nam się ustalić, że irackie ministerstwo 
obrony nie przelewało pieniędzy bezpośrednio 
do Bumaru. Najpierw trafiały one na konta firm 
pośredników, które miały odpowiednie pozwole­
nia od irackiego ministerstwa obrony na kupno 
sprzętu. Według Ziada Cattana były to firmy 
ARWD i Al Jaree, prezes Roman Baczyński wy­
mienia jedną nazwę - Alain-Aljaria.

Dopiero pośrednicy wypłacali pieniądze Bu- 
I marowi z kont w amerykańskich i niemieckich 
bankach. Jak mówił nam kilka tygodni temu 
Cattan, pośrednik pobierał od 2,5 do 3 procent 

| prowizji. Jeżeli więc kontrakty Bumaru opiewają 
na 400 milionów dolarów, to irackie firmy zaro­
biły co najmniej 10 milionów.

Ministerstwo Skarbu Państwa sprawujące nad­
zór właścicielski nad Bumarem uchyla się od ko­
mentarzy. Odsyła do zarządu i rady nadzorczej 
spółki. Stanowiska nie ma w tej sprawie także 
Ministerstwo Obrony, które pomagało zawierać 
kontrakty. - Nie potrafię się odnieść do tej spra­

wy. Nie wiem, czy zarzuty wobec Cattana są 
prawdziwe, czy też jest to działalność konkuren­
cyjnych firm, które nie chcą, by dostawcą była 
Polska. Irackie ministerstwo obrony nie zwraca­
ło się do nas z prośbą o jakiekolwiek wy|aśnienia 
- mówi wiceminister obrony Janusz Zemke.

PREZENT DLA IRAKU
Iracki dyplomata w Polsce, który pragnie za­

chować anonimowość, broni Ziada Cattana. 
Uważa, że kontrakty zawarto prawidłowo. - Do­
kumentacja jest poprawnie sporządzona. A Cattan 
zrobił wiele dobrego - zapewnia. O swojej nie­
winności przekonuje także Cattan: - Nie ma żad­
nych nieprawidłowości. Mam nadzieję, że w cią­
gu tygodnia sprawa się wyjaśni na moją korzyść.

Czy Cattan defraudował pieniądze? - pytamy 
prezesa Bumaru. — Uważam, że kontrolerzy nie 
znajdą żadnych nieprawidłowości - zapewnia. 
Czy Cattan to człowiek naszych służb? - Moim 
zdaniem nie, ale nie dam się pokroić.

Czy na linii irackie ministerstwo obrony - irac­
cy pośrednicy mogło dojść do wyłudzeń? - Tego 
nie wiem, ale nie sądzę - mówi prezes Baczyński. 
Według niego afera to efekt walki politycznej no­
wej ekipy irackiej z poprzednią. - Cattan unie­
ważnił niektóre poprzednie kontrakty, teraz no­
wa ekipa kwestionuje nasze. Przejęli resort, 
zobaczyli, że nie ma już pieniędzy na kontrakty 
w tym roku, a i sprzętu nie widać. Ale powinni 
dokładnie przeczytać umowy. One przewidują 
określone terminy dostaw - mówi Baczyński.

Zdaniem prezesa Bumaru prócz walki politycz­
nej trwa także walka konkurentów z branży zbro­
jeniowej. - Kogoś kłuje w oczy, że został pominię­
ty w kontraktach. I Amerykanie, i Brytyjczycy 
mają używane śmigłowce, których chętnie by się 
pozbyli, tyle że po wyższych cenach niż nasze.

Czy doszło do defraudacji, wykaże irackie do­
chodzenie. Już wkrótce dowiemy się, czy z tej hi­
storii polski Bumar i były iracki minister obrony 
z polskim paszportem wyjdą cało. Na razie udo­
bruchaliśmy Irakijczyków prezentem - 26 lipca 
premier Marek Belka umorzył Irakowi 80 pro­
cent długów, czyli niemal 800 milionów dolarów.

Zrobił to z kilku powodów. Rząd iracki apelo­
wał do społeczności międzynarodowej o umo­
rzenia, Polsce obiecał, że nie będzie domagał się 
pieniędzy za (dyskusyjne zresztą) zniszczenia 
w Babilonie po stacjonowaniu tam naszych 
wojsk, a także zapewniał, że Polska będzie mieć 
udział w rozbudowie irackich pól naftowych. Tak 
mówi obecny rząd, ale następny może mieć wła­
sne zdanie.

- Zbieramy konsekwencje oszukańczej polity- 
j Id  prowadzonej na dwa fronty przez premiera 
Belkę i ministra Szmajdzińskiego - powiedział 
ostatnio dla radia w Chicago lider Platformy 

| Obywatelskiej Jan Rokita. Zapowiedział, że przy- 
| szły rząd wycofa wojska z Iraku, jeśli okaże się,
| że Polska nie odnosi z tego korzyści.

A na polu gospodarczym ich brak. Nawet jeśli 
j  uda się ocalić 400-milionowe kontrakty, nasz 
bilans po ostatniej decyzji premiera Belki to 
400 milionów na minusie.

I z a b e l a  L e s z c z y ń s k a
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U T R A C O N A

Sondaże prezydenckie ciągle się zmieniają, ale 
pierwsza trójka od pewnego czasu jest stała. 
W  tym tygodniu na zdecydowane prowadzenie 
wyszedł Tusk - kosztem Cimoszewicza. Do naj­
bliższego badania. Zwolennicy ostatniej nadziei 
SLD już zarzucili sejmowej komisji do spraw Or­
lenu, że to wynik jej świadomej prowokacji wo­
bec marszałka. Czy rzeczywiście?

W  sprawie Cimoszewicza trudno się już poła­
pać. Ile złożył oświadczeń majątkowych za 
okres, gdy na jego koncie pojawiły się spore pie­
niądze ze sprzedaży akcji Orlenu? Czy się pomy­
lił, jak twierdzi, nie wykazując tej transakcji? Czy 
też zrobił to świadomie, jak zarzucają mu człon­
kowie poselskiej komisji do spraw Orlenu?

Można się brzydzić metodami, ale nie jest 
dziwne, że przeciwnicy Cimoszewicza - jednego 
z najpoważniejszych kandydatów na nowego 
prezydenta RP - zrobili wszystko, by podważyć 
jego wiarygodność. Do pewnego stopnia im się 
to udało, i to dzięki Cimoszewiczowi. Bo jak na 
polityka sprawnego i skutecznie dotychczas pie­
lęgnującego swój „kryształowy wizerunek” nie­
zbyt jasno się tłumaczył z transakcji, które wyko­
nał na swoim koncie na rzecz córki z Ameryki. 
Jego wrogowie popełnili jednak błąd, pokazując 
dokument, którego wiarygodność łatwo było 
podważyć. Cimoszewicz jakby na to czekał. Po­
woli odzyskuje animusz i zaczyna atakować. Jed­
nak efektu w sondażach jeszcze nie widać.

BOGATY W  PO MY ł K I
To zamach na jego najważniejszy atut: uczci­

wość. Tak ocenia Włodzimierz Cimoszewicz 
ostatni hit komisji poselskiej - odnalezienie do­
wodu w postaci jego byłej asystentki Anny Janic­
kiej, która oskarżyła go o chachmęcenie z akcja­
mi Orlenu w oświadczeniach majątkowych.

Tyle że sam wcześniej ani nie potrafił, ani nie 
chciał wyjaśnić przed komisją niejasności w tej 
sprawie. Za pierwszym podejściem potraktował 
ją z góry i dość butnie. To się nawet mogło po­
dobać - bo oto wreszcie pojawił się twardziel, co 
się komisji nie kłania. Wygłosił swoje i wyszedł 
natychmiast, kompletnie tym zaskakując śled­
czych dotychczas dość lekce sobie ważących 
świadków. Wyglądało na to, że nie nadkruszą

M ARSZAŁEK 
C IM O SZEW IC Z BARDZO 
SPRA W N IE  PROW ADZIŁ 
S W O JĄ  KAM PANIĘ 
PREZYDENCKĄ.
ALE PO G U BIŁ  SIĘ,
GDY PO SŁO W IE  Z KO M ISJI 
DO SPRA W  ORLENU 
TRAFILI NA JE G O  SŁABY 
PUNKT. CZY ZDĄŻY 
SIĘ POZBIERAĆ,
CZY TEŻ UC IEKN IE 
Z PLACU B O JU ?

kryształu. Okazało się jednak, że Cimoszewicz 
blefował. Następnym razem musiał się już tłu­
maczyć parę godzin.

W  sprawie sprzedaży akcji Orlenu komisja 
mocno go przyciskała. Ale nie docisnęła. Kilka­
krotnie Roman Giertych próbował wydostać od 
niego oświadczenie, czy powinien był wykazać 
swój zysk ze sprzedaży tych akcji. 1 za każdym 
razem dochodziło między nimi do pyskówki. 
Oglądając to na żywo, można było pomyśleć, że 
ten okropny Giertych potrafi jednak każdego wy­
prowadzić z równowagi, nawet tak opanowane­
go Cimoszewicza. Lecz gdy się czyta spokojnie 
stenogram, widać, jak marszałek skutecznie 
uciekał od odpowiedzi na zadane pytanie.

Problem w  tym, że Cimoszewicz zapewne mó­
wi prawdę, iż się pomylił, i jednocześnie bardzo 
konsekwentnie unika jasnej odpowiedzi, która 
mogłaby go skompromitować. Wcale nie musiał 
oszukiwać z akcjami Orlenu, jak chcieliby śled­
czy w  stylu Giertycha. Bardzo przykre dla repu­
tacji Cimoszewicza - prawnika i nie zwyczajne­
go posła, lecz marszałka Sejmu - jest popełnie­
nie błędów w  oświadczeniu majątkowym, a co 
gorsza, ich nienaprawienie.

W  oświadczeniu majątkowym poseł musi nie 
tylko wymienić liczbę posiadanych akcji w  spół-

W o j c i e c h  M a z o w i e c k i

kach handlowych, lecz także podać dochod) 
osiągnięte z tego tytułu, a więc i z ich sprzedaż) 
A tego Cimoszewicz nigdy nie zrobił. W  trakcii 
przesłuchania wyszło, że uzyskał za to kwotę rzę 
du 750 tysięcy złotych. Tymczasem w deklarac; 
z roku poprzedniego szacował ich wartośi 
- wraz z innymi akcjami - na pół miliona.

Gdy Roman Giertych cisnął, Cimoszewicz wy 
głosił zadziwiającą formułę: „Ja nie osiągnąłer 
żadnego zysku, ponieważ te akcje nie były mc 
je”. Trochę to przypomina pijanego, który post: 
nowił mocno trzymać się wersji, że nie pił. Po c 
w takim razie Cimoszewicz wcześniej umieszcz 
te akcje w swoim oświadczeniu majątkowyn 
Tego nie tłumaczy nawet dopisane przez nieg 
zastrzeżenie, że w dwóch trzecich są to de fact 
akcje jego córki i zięcia z zagranicy, bo kupior 
za ich pieniądze.

Marszałek twierdzi, że się pomylił, bo pod. 
stan swojego majątku na dzień wypełniań; 
oświadczenia ( k w ie c i e ń  2002), a nie na konie 
roku 2001, jak wymaga ustawa. Pod konit . 
2001 jeszcze miał akcje Orlenu, ale je sprzed 
w pierwszej dekadzie stycznia 2002. I tak s 
właśnie pomylił. OK, ale to nie wyjaśnia, dlaczt: 
go nie poprawił tego później. Na dodatek Cimo 
szewicz nie tłumaczy się konsekwentnie. W  zt 
szłym tygodniu „Rzeczpospolita” ujawniła, ż 
w kancelarii premiera jest więcej jego oświad 
czeń majątkowych. Wtedy marszałek poink> 
mował, że musiał złożyć trzecie oświadczenie 
bo sprzedał akcje... jeszcze innej spółki.

Nie wspominając już o innych drobnych man 
kamentach jego oświadczeń. Do 2002 roku ni; 
podawał diet poselskich, ale z tym podobno pro 
blem miała większość posłów. Do 2003 roku ni. 
podawał swojego wynagrodzenia ani wartość 
swojego segmentu, ani też - mimo wezwani: 
marszałka i komisji etyki - wartości 20-hektaro 
wego gospodarstwa. Trochę tego dużo.

MAR K E T I N G POLITYCZNY
Cimoszewicz najpierw grymasił i nie chciał 

W  maju odmówił startu w wyborach prezydenc 
kich, bo go wszystko zbrzydziło. Coś pękło 
w człowieku, który wcześniej tyle wytrzymał - 
nawet afera Rywina nie zbrzydziła go do trwanif 
w rządzie Leszka Millera. Wrócił w  lipcu, gdy ja­
koś dziwnie skoczyły jego notowania jako nie- 
kandydata w sondażach kandydatów. Po raz 
pierwszy w życiu zmieniłem zdanie - tłumaczył.

Ucieszyli się nawet ludzie nie z jego bajki, bo 
Lech Kaczyński już uwierzył, że został prezyden­
tem. Poza weteranami PPR i PZPR, poza Ordy­
nacką i żoną prezydenta Kwaśniewskiego do ko­
mitetu wyborczego Cimoszewicza weszły też 
osoby powszechnie szanowane: Kazimierz Kutz, 
Karol Modzelewski czy Wiktor Osiatyński. Son­
daże się rozszalały na jego korzyść. Do czasu po­
tyczki z komisją sejmową.

Trzeba przyznać: wiele niesprzyjających zda­
rzeń sprzyjało kandydatowi Cimoszewiczowi. 
Choćby górnicy pod Sejmem w Warszawie, któ-

30 P R Z E K R Ó J

Piosenki “ Mój...” i “ Smak s
znajdziesz na najnowszej p łycie zespołu 

“ Sm ak s łó w ”

mariedaire

y po piwku ruszyli z protestem. Marszałek od razu zmienił zdanie 
Odblokował kontrowersyjną ustawę o emerytalnych przywilejach 

ila nich. Co prawda sojuszników w tej sprawie znalazł na lewo 
orawo: i w partiach rządzących, i w partiach prących do IV RP Gdy 
spres ustawę podpisał prezydent, Cimoszewicz właśnie przypad­

am był na Śląsku i pierwszy mógł zawiadomić o tym górniczą brać.
‘ie to wcale nie było wyreżyserowane - zapewniał.

Podobnie wyszło z Anną Jarucką mimo nieobiecującego począt- 
u. Od razu było widać, że to jakaś dziwna pani. Wynalazł ją Kon- 
anty Miodowicz, reprezentant Platformy Obywatelskiej w komisji 
rlenowskiej, co rzucało podejrzenie na Donalda Tuska, kontrkan- 
ydata Cimoszewicza. Zarzuty Janickiej kupy się nie trzymały, ale 
omisja chciała za wszelką cenę udowodnić marszałkowi niewiary- 
odność. A ten początkowo sprawiał wrażenie przerażonego. 
Miodowicz triumfalnie już rozdawał dziennikarzom kopie rzeko- 

lego upoważnienia Jaruckiej do zmian w oświadczeniu Cimoszewi- 
za. Ale parę godzin później Cimoszewicz łatwo obalał ten koronny 
rgument. Wystąpił na konferencji prasowej z plikiem dokumentów 
!SZ, które dowodziły, że upoważnienie jest podrobione. Jego wyja- 
nienia zapierały dech, przeciwnicy zostali przygwożdżeni. Inicjaty­
wa wróciła do rąk marszałka. Tak to przynajmniej wyglądało. Zwo- 
ennik teorii spiskowej powiedziałby nawet, że komisja pięknie się 
dała podpuścić, bo Cimoszewicz, znając swoją byłą sekretarkę, 
nógł liczyć na taki jej numer i dobrze się przygotował.

W Ą T P L I W O Ś C I
Cimoszewicz dość zręcznie wykreował się na kryształowego poli­

tyka na tle swojego obozu. W  czasach nieustannie trapiących SLD- 
owców afer on rzeczywiście jest bardzo ładny i pozytywny. Jak to 
t dnak jest, że politykowi sprawującemu ważne urzędy w państwie, 
t czasem tylko siedzącemu na stołku opozycyjnego posła, nawet nie 
przyjdzie do głowy, że może się wpędzić w konflikt interesów, kupu- 
ąc akcje spółki - państwowej czy prywatnej? W  sensie prawnym 
.eszystko niby jest w porządku. Taka sytuacja może jednak być dwu- 
naczna i politykowi nie wolno się obrażać, gdy jest o to pytany.

Męczące jest pytanie, skąd Cimoszewicz tak szybko zdobył dowo­
dy przeciw Jaruckiej, w tym oryginał ministerialnego dokumentu?
>V ogóle tego nie wyjaśnił. Jeśli się do tego ataku wcześniej nie przy­
gotował, to po rewelacjach Miodowicza przez parę godzin MSZ (któ­
remu Cimoszewicz nie szefuje już od dawna) musiał być postawio­
ny na nogi. Kluczowy resort szukał dowodów niewinności jednego 
z prezydenckich kandydatów? A jednocześnie dlaczego MSZ odmó­
wił wydania całości dokumentacji dziennikarzom?

Jaruckiej nie wierzy chyba nawet Roman Giertych. Przyznaje, że 
teraz już nie chce ponownie wzywać Cimoszewicza, bo cel główny j 
- podważenie jego wiarygodności - został osiągnięty. Jednak mar­
szałek nie chce wyjaśniać oskarżeń Jaruckiej przed sądem w przy- 

: spieszonym trybie wyborczym. No bo i po co miałby znów wałko- j 
wać publicznie swoje oświadczenia majątkowe? Woli w tym 

; przyspieszonym trybie rozprawić się z Romanem Giertychem, który 
: nieostrożnie zdążył już go publicznie oskarżyć o kłamstwa, choć nie 
ma zapewne mocnych dowodów poza trefnym upoważnieniem.

Nie jest też zrozumiały strach marszałka przed publiczną debatą 
-gramową z kontrkandydatami. Od początku konsekwentnie od­

mawia w niej udziału. I daje kolejne sygnały o możliwej rezygnacji. 
Ostatnio zapowiedział, że zrobi to, jeśli prokuratura uzna, iż naru­
szy! prawo. Chyba dociera do niego powoli, że tym razem gra 
o wszystko. Także o swoją cześć. A przynajmniej tę jej część, której 
jeszcze nie utracił. Może więc łatwiej uciec, jeśli brak przekonujące-, 
go wytłumaczenia spraw, które sam zagmatwał? ®

W ięcej na ten temat w raporcie specjalnym w -@-wp.pl 
w  serwisie w w w .w i3 d o n o s c i .w p .p l

http://www.wi3donosci.wp.pl
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P apież Benedykt XVI ma za sobą 
pierwsze publiczne wystąpienia. 
Dobrze zdał egzamin?

- Tak. Papież jechał do Kolonii 
z ogromnym kredytem zaufania - i za­
ufania nie zawiódł. Doskonale poradził 
sobie zarówno w czasie „dorosłych” 
spotkań (Żydzi, muzułmanie, politycy), 
jak i w czasie spotkań z młodzieżą. Pra­
wie milion młodych ludzi przyjęło go 
z entuzjazmem.

Z entuzjazmem? Mam wrażenie, że 
nie potrafił tak spontanicznie jak Jan Pa­
weł II nawiązać dialogu z młodymi ludź­
mi. Był trochę zagubiony, by nie rzec, 
przerażony.

- To przesada. Przyznaję jednak: był 
onieśmielony. To chyba dobrze świadczy
0 jego pokorze. Ale młodzież była pełna 
entuzjazmu. Wielkim osiągnięciem Jana 
Pawła II było uświadomienie nam, kim 
jest papież. Powiem więcej: Jan Paweł 
nauczył nas kochać następcę świętego 
Piotra. To dlatego Benedykt XVI jest dziś 
przyjmowany z entuzjazmem. Niemniej 
- i trzeba to wyraźnie powiedzieć -Jana 
Pawła II kochaliśmy i jako papieża, i ja­
ko ojca, poniekąd naszego domownika. 
Na to Benedykt XVI musi sobie jeszcze 
zapracować.

Co nowego Benedykt XVI powiedział 
młodym w Kolonii?

- Istota przesłania chrześcijańskiego 
jest od dwóch tysięcy lat ta sama. Nowe 
są „jedynie” próby odczytania i zrozu­
mienia ewangelii tu i teraz. W  homiliach 
z Kolonii wrażenie zrobiło na mnie po­
równanie młodych (i wszystkich, którzy 
szukają Boga) do mędrców: trzeba wstać
1 iść za światłem, które zsyła nam Bóg.
I jeszcze to, że Bógjest kimś zupełnie in­
nym, niż człowiek Go sobie wyobraża. 
On ma twarz drugiego człowieka.

To samo powtarzał nam Jan Paweł II.
- A Jan Paweł II też mówił to za kimś, 

kto był przed nim... Widzę, że chce pa­
ni, żebym koniecznie porównywał obu 
papieży. To oczywiste: Benedykt XVI nie 
jest Janem Pawłem II, nie ma w nim tej 
spontaniczności, umiejętności dialogu 
z tłumami. W  Kolonii uderzyło mnie, że 
Benedykt nie nawiązał do aktualnych 
wydarzeń. Nie wyobrażam sobie, aby 
Jan Paweł II przy takiej okazji nie wspo­
mniał o tragicznie zmarłym bracie Roge­
rze z Taizć.

Powiedział pan, że istota chrześcijań­
stwa jest wciąż ta sama. Zgoda, ale 
świat współczesny wymaga nowych ge­
stów. Czy wizyta w synagodze to był ten 
„ważny” gest?

- To była kontynuacja dzieła Jana 
Pawła II. Tą wizytą Benedykt XVI poka-

w ustach papieża Niemca na niemi ;. 
kiej ziemi miałoby ogłuszającą moc.

- Być może... Z drugiej strony nie n >- 
żemy zapomnieć, że taka prośba o \ - 
baczenie już została wypowiedział 
Przez Jana Pawła II.

Papież spotkał się z muzułmana 
ale nie poszedł do meczetu, co dla . > 
których było błędem.

-Jan Paweł II odwiedził meczet, ale o 
się zdarzyło w kraju muzułmański i! 
Nie oczekujmy, że nowy papież będ ie 
we wszystkim naśladował poprzednii i.

Tyle że dziś wielu postrzega islam > 
ko religię terrorystów. Dlatego wiz a 
w meczecie mogła mieć znaczenie b r- 
dziej polityczne niż religijne. Można b o 
wykonać krok do przodu...

- Pani mnie namawia, żebym podj: >- 
wiadał papieżowi, co ma robić. Skc o 
nie poszedł do meczetu, widać miał a- 
łdeś powody. Może chodziło o jego b > 
pieczeństwo? My tego nie wien y. 
Dobrze, że w ogóle doszło do spotka: a 
z muzułmanami i że padły jednoznai :- 
ne słowa, iż religia wyklucza zabijanie

Słuchając Benedykta XVI w Nie v 
czech, nie sposób nie zauważyć, e 
w każdym przemówieniu odwoływał ę 
on do słów poprzednika. Czy to było w 
ście naprzeciw oczekiwaniom ludzi, k 
rzy wciąż mają w sercach Jana Pawła 
czy raczej przejaw bezradności?

- Moim zdaniem to był znak wic i 
z Janem Pawłem II. A poza tym, te o 
wołania do Jana Pawła można by naw 
uznać za... jego nieformalną kanoniz 
cję. Oto największy autorytet Kościo t 
potwierdza, że Jan Paweł II jest już świ 
ty, trzeba jeszcze tylko poczekać, 
wypełnią się procedury beatyfikacyjne

Ale czy pan widzi jakiś nowy impu 
który daje Kościołowi nowy papież?

- Bardzo liczę na teologiczną głęb 
przemówień i dokumentów Benedykt 
XVI. Znaczących gestów na razie jeszer 
nie ma, choć... Ojciec Święty już zdąż' 
zmienić papieski herb, definitywnie zre­
zygnował z tiary. Zdecydował też, że be: 
atyfikacje będą się odbywać bez jeg- 
udziału. To świadczy o decentralizacji * 
Kościoła: to „zwyczajni” biskupi będr < 
odtąd przewodniczyć uroczystościon - 
beatyfikacyjnym.

Jedna z niemieckich gazet napisała i  
że Benedykt XVI abdykował na rzecz Ja­
na Pawła II.

-  (śmiech) Nie przesadzajmy. Kościół ? 
to nie królestwo. A każdy papież ma być = 
sługą Chrystusa. To chyba dobrze, kiedy ; 
papieże odwołują się do tradycji i do | 
swoich poprzedników (zwłaszcza świę- i  
tych). Byłoby gorzej, gdyby myśleli, że to j

zaczyna się Kościół. ® '

ŚLADAMI
ŚWIĘTEGO

C O  N O W E G O

P O W IE D Z IA Ł

B E N E D Y K T  X V I

P O D C Z A S

Ś W IA T O W Y C H  D N I

M Ł O D Z IE Ż Y ?

-JA N U S ZA

PONIEWIERSKIEGO,
Z N A W C Ę  P A P IE S T W A ,

PYTA

Katarzyna  
K olenda-Zaleska  
„Fakty", T V N

zał, iż dialog z judaizmem należy do pro­
gramu Kościoła, że to nie był tylko po­
mysł poprzedniego papieża. I to jest 
ważny argument w dyskusji z antysemi­
tyzmem (także tym usadowionym w Ko- 

J ściele). Niemniej wizyta Jana Pawła II 
w rzymskiej synagodze w 1986 roku 

j przeszła już do historii Kościoła. 
A sądzę, że wizyta Benedykta XVI w sy- 

| nagodzę w Kolonii zostanie odnotowa­
na jednym zdaniem...

Dlatego że w jego przemówieniu za­
brakło czegoś nowego?

- Pewnie tak... Benedykt XVI jest bar­
dzo mądrym teologiem, ale Jan Paweł II 

| był prorokiem. On sprawiał, że byliśmy 
często... jak ogłuszeni. Jego słowa i gesty 

j  wyrywały nas z utartych kolein naszego 
myślenia. Tak było z synagogą, modlitwą 

j  w Asyżu, postem w intencji pokoju,
| Wielkim  Jubileuszem, Światowymi 
j Dniami Młodzieży... Świetnie, że Bene­
dykt XVI kontynuuje tradycję tych Dni, 

j nie przypuszczam jednak, żeby sam 
j  wprowadził do tradycji Kościoła coś 
równie nowego i zaskakującego.

Może w synagodze zabrakło proś­
by o przebaczenie za Holocaust, co
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Izraelscy żołnie e
szturmują synagc ę z

w Kfar Darc i. :
Z kontenera na dźw u

wyskoczył des. !
„  wojsko

infrastruktury 360 kilometrach chodnim Brzegu (a jakiekolwi k
kwadratowych wegetuje 1,4 milio- sensowne państwo palestyńs: e
na Palestyńczyków. Bezrobocie może powstać tylko tam), nie j t
wynosi 60 procent, mniej więcej też częścią realizacji planu poko-
tyle samo Palestyńczyków żyje jowego. To niewielkie - choć b
w  nędzy. Strefa Gazy jest odcięta dzo bolesne dla Żydów - jedno-
od świata. Konieczne jest otwarcie stronne ustępstwo. O tym, c . y
lotniska, budowa portu morskiego zbliży Izrael i Palestyńczyk'

Co będą jeść Palestyńczycy na- i drogi łączącej Strefę z Zachodnim zdecydują władze Autonor i
zajutrz po wycofaniu? - pyta Brzegiem. i Waszyngton,

izraelski dziennik „Haaretz” . Osiem tysięcy izraelskich osad- Sekretarz Stanu Condoleez a 
Strefa Gazy straciła popyt, jaki ge- ników zajmowało jedną piątą zie- Rice domaga się wycofania d
nerowali osadnicy, i ekonomicznie mi. Odejście osadników oznacza szych osad, USA popierają p
pozostanie na lasce Izraela, który ewakuację strzegącej ich bezpie- wstanie państwa palestyńskiej:
wydaje Palestyńczykom pozwolę- czeństwa armii i zmniejszenie Jednak do ruszenia zablokować
nia na wyjazdy do pracy. Kluczowa liczby incydentów, w których gi- go krwią procesu pokojowego p
będzie pomoc Unii Europejskiej, nęli przypadkowi cywile. Ale trzeba zapewne determinacji p;
Banku Światowego i międzynaro- w Strefie Gazy wcale nie musi być zydenta George’a W  Busha,
dowych inwestorów. Pewne plusy bezpieczniej. Jeśli Hamas będzie pięciu latach intifady Izrael me­
są oczywiste: nowe osiedla na zie- atakował stamtąd Izrael, odwet przekonać tylko ujarzmienie I
mi oddanej przez Izrael zmniejszą będzie bardziej zdecydowany. masu przez władze Autonomii I
przeludnienie w obozach dla Ewakuacja osadników nie obej- lestyńskiej. Inaczej znowu polt 
uchodźców. Na pozbawionych muje istotnych obszarów na Za- się krew. (r\

IZR A ELC ZY C Y  U SU N ĘL I 
O STATN ICH  O SA D N IK Ó W .
A L E  B E Z  P O M O C Y  ŚW IATA  
G A Z A  ST A N IE  S IĘ  W IĘ Z IE N IE M  
P E Ł N Y M  B EZ R O B O T N Y C H  
P A LES T Y Ń C Z Y K Ó W

Eminem na odwyku
H ip h o p o w a  g w iazd a  num er je ­

den  m a k łopoty. N a jp ie rw  o g ło ­
szono, że Em inem  o d w o łu je  s w o ­
je  eu ro p e jsk ie  k o n ce rty  w  ram ach  
A n g e r  M a n ag e m e n t Tour. T łu m a ­
czył to  p rzem ęczen iem . Późn ie j 
p o jaw iły  się  szybko  z d e m e n to w a ­
ne pog łosk i, że w  o g ó le  ch ce  za ­
kończyć karierę . Teraz przyczyna

o d w o łan ia  tra sy  je s t już znana. 
-  Em in em  je s t  p o d  o p ie ką  leka r­
ską i p o d d a ł się  kuracji o d w y k o ­
w e j -  og ło s ił rzecznik p ra so w y  
w y tw ó rn i In te rs c o p e . 32-letni 
M arsha ll M a th e rs  III (to  p raw d z i­
w e  nazw isko  artysty ), m ający  już 
na konc ie  e k sp e rym e n ty  z n a rko ­
tykam i (w  tym  LSD  i ekstazy), je s t 
uza leżniony od  ś ro d k ó w  n asen ­
nych. (prem)

Bezdomny da Vinci
P rzed  śred n io w iecz n ą  k a te d rą  

w  a n g ie lsk im  m ie śc ie  L in co ln , 
g dz ie  w  zeszłym  tyg o d n iu  zaczęły  
się zd jęcia d o  ekran izacji b es tse l­
lera D an a  B ro w n a  „K o d  Leo nard a  
da V in c i"  w  reżyserii Rona H o w a r­
da, k aż d e g o  dnia g ro m ad z ą  się  
tłum y. N ie  są  to  fan i p o lu jący  na 
o d tw ó rc ó w  g łó w n ych  ról, Tom a 
H an ksa  i A u d re y  Tautou, ale zbu l­
w e rso w an i ch rześcijańscy  d e m o n ­
stranci. Ż ąd a ją  w yp ę d z e n ia  h e re ­
t y k ó w  z k a te d ry . D an  B ro w n  
p rze d s taw ił w ie le  k o n tro w e rs y j­
nych teo rii, m iędzy innym i taką , że 
Je z u s  p oślub ił M a rię  M a g d a le n ę  
i m iał z nią dziecko . A  to  p ozo sta ­
je  w  sp rzeczności z nauką Ko śc io ­
ła. -  R ea lizo w an ie  te g o  film u tu ta j 
jes t n iew łaśc iw e  -  t łum aczy  dz ien ­
n ikarzom  p ro testu jąca  w  Lincoln 
s io s tra  z ako nn a  M a ry  M ich ae l. 
K a te d ra  je s t i tak  m ie jscem  za­
s tępczym . Ek ip a  film o w a  została 
w cześn ie j p rzeg n ana  z W estm in- 
s te r A b b e y  (w łaśc iw e  m ie jsce  akcji 
części scen z p ow ieśc i). B y  k ręc ić 
w  L in co ln , z ap ła c iła  k o śc io ło w i 
200 ty s ię c y  do la ró w . (kp)
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OKRZYKI 
„BENEDETTO, 
BENEDETTO!" 

I MEKSYKAŃSKA 
FALA TŁUMÓW 
NA LOTNISKU 

W KOLONII. 
TAKA BYŁA 

ATMOSFERA 
PAPIESKIEJ 

PIELGRZYMKI

B
e n e d yk t X V I z ła tw o śc ią  zd o b yw a  cora; 
w iększą  sym patię . P o b y t  na Św ia to w yrr 
Dniu M ło dz ieży  był w ie lk im  trium fem  n astęp ­
cy  Ja n a  Paw ła  II. P rzem aw ia jący  w  sposób 
n iezw yk le  c iep ły  pap ież  zadziw ił naw e t sw o ­
ich krytyków , którzy a takow ali go, g d y  jakc 
kardyna ł Jo s e p h  R atz inger p rzew odz ił w a ty ­

kańskiej Kongregac ji N auk i W ia ry .
P o b y t  w  Kolonii był też  okazją d o  h istorycz­

nej w iz y ty  w  syn ag o d ze  -  w cześniej ty lko  Ja n  
P a w e ł II zdobył się na tak i krok. -  To szcze­
g ó ln ie  wzruszające , a m ó w ię  to  jako  p ro te ­
stant, ż e  p ap ieżem  zosta ł N iem iec . P o  p ap ie ­
żu z Po lsk i, kraju, na k tó ry  N ie m cy  doko n a ły  
agresji, nasta ł p rzed staw ic ie l n iem ieck ieg o  
p o ko len ia , k tó re  na w o jn ę  tra fiło  u sam eg o  
jej ko ńca  -  m ó w ił w ita ją cy  B e n e d yk ta  X V I

p rezyd en t N ie m ie c  H o rst Kohler. W edług 
n iego  papież, k tó ry  zd eze rte row a ł w  młodo­
ści z W e h rm ach tu , je s t sym bo lem  epoki po­
w o je n n e g o  po jednan ia . D o  Kolon ii przyje­
chało  400 ty s ię c y  m łodych  kato lików  z całe­
g o  św ia ta , 20 ty s ię c y  z Polski. -  To rzeczywi­
ście n iezw yk ła  im preza, m łodzi ludzie z róż­
nych  ku ltu r z jed no czen i w  poszukiwaniu 
p ra w d y  -  m ó w ił B e n e d yk t X V I. (RYB, J<)

SOJUSZ MYSZY Z KOTEM
5JA I C H IN Y  P R O W A D Z Ą  PIERW SZE W SPÓ LNE M A N E W R Y  M O RSKIE. 

/IERYKA N IE C H Ę TN IE  SPO G LĄD A N A  ZBLIŻENIE M O S K W Y  Z P E K IN E M

Nieznany kraj staje w ogniu walk etnicz- 
| nych. Na pomoc śpieszą mu Rosja i Chiny. 
1 Problem w tym, że najpierw trzeba zbun- 

t vane państwo opanować, najlepiej od mo- 
r . Flota obu krajów do-  ̂
k ruje wspólnego desan- ż 
v Na szczęście to tylko 

nariusz chińsko-rosyj- 
s .ch manewrów we W la­
li wostoku.

W  manewrach Misja 
..kojowa 2005 uczestni- 
ą samoloty, okręty wo­
nne i łodzie podwodne.
Nie chcemy straszyć żadnego kraju - twierdzi 
■syjski szef sztabu generał Jurij Bałujewski. 
Chcemy chronić pokój i stabilność - wtóruje 
tu dowódca chińskiej armii Liang Guanglie. 
o jednak nie jest próba operacji pokojowej, 
a Zachodzie niepokój wzbudził udział samo- 
'tów przenoszących głowice nuklearne.

Okręty Floty Pacyfiku w drodze na manewry

Stany Zjednoczone patrzą jednak bacznie na 
to, co robią dwa kraje po drugiej stronie Pacy­
fiku. Niektórzy obserwatorzy twierdzą, że 
wszystko to na złość Ameryce - Moskwa i Pe­

kin dojrzały do tego, żeby 
pokazać, że są gotowe do ry­
walizacji z Waszyngtonem. 
Inne komentarze mówią 
jednak, że Rosja wymyśliła 
manewry po to, by pokazać 
Chińczykom nowe rodzaje 
sprzętu wojskowego. Pekin 
jest głównym nabywcą ro­
syjskiej produkcji - jednej 

z głównych dziedzin rosyjskiego eksportu.
Chiny i Rosja w ostatnich latach oficjalnie 

głosiły partnerstwo polityczne. W  Moskwie 
wielu obawia się jednak potężnego sąsiada. 
Przestrzegają, że sojusz 145-milionowej Rosji 
i ponadmiliardowych Chin to sojusz myszy 
i kota. (JK)

BRUDY SCOTLAND YARDU
7INOŻĄ SIĘ NIEJASNOŚCI WOKÓŁ TRAGICZNEJ ŚMIERCI 
1RAZYLIJCZYKA W LONDYŃSKIM METRZE. MĘŻCZYZNA 
NIE MIAŁ PŁASZCZA, W KTÓRYM MÓGŁBY UKRYĆ BOMBĘ, 
NIE UCIEKAŁ PRZED POLICJĄ. PRZECIEKI ZE ŚLEDZTWA 
KOMPROMITUJĄ SCOTLAND YARD

D
o  brytyjskiej te lew iz ji ITV  p rzedosta ły  się w s tęp ne  usta­
lenia w e w n ę trz n e g o  śledztw a oraz fo tog ra fia  zab itego  
brazylijskiego im igranta Je a n a  C harlesa d e  M enezesa , p o ­
m yłkow o zastrze lonego  22 lipca przez agenta , który uznał 
go za te rro rystę-sam obójcę . W e w n ę trz n e  dochodzen ie  
wskazuje na zan iedban ia  policji podczas całej operacji. 
De M en ezes  był śledzony, choć policja nie ustaliła jeg o  

:ożsamości. G d y  m ężczyzna p od b ieg ł do pociągu, o fice ­
rowie obezw ładnili g o  i z bliskiej od leg łości oddali w  jeg o  
g łow ę s iedem  strzałów.

A d w o k ac i rep rezen tu jący  rodzinę Brazylijczyka d o m a ­
gają się w yjaśn ien ia , d laczego  p oczą tkow a  w ersja w y d a ­
rzeń z ase rw ow an a  m ed io m  przez kom isarza lana Blaira 
zrzucała o d p o w ie d z ia ln o ść  na M en e ze sa , zarzucając 
mu pode jrzane  zacho w an ie  i p rób ę  ucieczki. W ysz ło  ta k ­
że na jaw , że kom isarz B la ir o sob iście  in terw en iow ał 

H o m e O ffice , b y  zab lo ko w ać d ocho d zen ie  niezależnej 
omisji w  sp raw ie  strzelaniny. (RYB)

SZALEŃCZA WYPRZEDAŻ

T
ys iąc la p to p ó w  A p p le  p o  50 d o ­
la rów  za sztukę. Ta p rom ocja  to  
re ce p ta  na m asakrę . Także w  U SA . 
Sp rzedaż  cz te ro le tn ich  używ anych  
iB o o k ó w  w  jed n ym  z u rzęd ó w  s ta ­
nu W irg in ia  p rzyc iągn ę ła  12 ty s ię ­
cy  o só b . K ilo m e tro w a  k o le jk a  

ustaw iła  się 15 sierpn ia  o  p ó łno cy  
na d z iew ięć  godz in  p rzed  o tw a r ­
c iem  kas. W  n ie p raw d o p o d o b n ym  
tu m u lc ie  ran y  o d n io s ło  co  naj­
m niej 17 osó b . C z te ry  tra fiły  d o  
szp ita la . R o z ju szo n y  t łum  n ie  
o szczęd za ł s ta rc ó w  an i d z ie c i 
w  w ózkach . Je d e n  z d e s p e ra tó w  
p ró b o w a ł p rz e p c h a ć  s ię  p rzez  
tłum  sam o cho d em . O saczen i p o li­
c janci nie m ieli szans w  ko n fron ta ­
cji z am ato ram i pop u la rn ych  ma- 
ców . O rg an iza to rzy  w yp rzedaży, 
zaskoczeni p o p y te m  na p o d s ta ­
rzałe kom putery, postanow ili s ta ­
rann ie j p rz e m yś le ć  ko le jn e  p o ­
d o b n e  im prezy. (ryb)

Zaraza idzie ze wschodu

P tas ia  g rypa , k tó rą  n auko w cy  straszą od 
w ie lu  m iesięcy, na p ra w d ę  zaczyna zagrażać 
Eu ro p ie . N ieb ezp iecz n y  w irus, k tó ry  w  Azji 
zab ił co  najm niej 60 osób , zbliża się od  
s trony Rosji, w k ró tce  p rzekroczy Ural. Po  
raz p ie rw szy ś lady ch o ro b y  o d k ry to  na S y ­
berii w  czerw cu  -  zaraza d osta ła  się tam  
w raz  z m igrującym i kaczkam i.

W  Rosji zg inęło  już co  najm niej 13 ty s ię ­
cy  cho rych  p taków , a p onad  110 tys ię cy  
profilak tyczn ie  zab ito . D o tychczas ch o rob ę  
z id en ty fikow an o  w  36 rosyjskich m ie jsco ­
w ośc iach , nie o d n o to w a n o  p rzyp ad k ó w  za­
rażenia cz łow ieka. W  kilku re jonach  przy­
sp ieszono  rozpoczęcie  sezonu p o lo w ań  na 
p taki w  nadziei, że odstrza ły  w ye lim inu ją  
ch o re  i s łabe sztuki i p o m o g ą  w  zatrzym a­
niu rozprzestrzenian ia się choroby. Pom ysł 
w y d a je  się ryzykow ny, p on iew aż  m yśliw i 
m ający  kontak t z zastrzelonym i p takam i 
b ę d ą  m ogli zarazić się  w irusem .

C h o ć  w irus jes t jeszcze p arę  ty s ię c y  kilo­
m e tró w  od  nas, e fe k ty  jeg o  działan ia w id ać  
już dziś — szczegó ln ie  w  sk lepach  m ięsnych .
C e n y  ku rczakó w  p o d sk o cz y ły  w  c iąg u  
ostatn ich  d w ó ch  m ies ięcy  z p ięc iu  d o  sied ­
m iu złotych. To częśc io w o  e fe k t w yk u p y ­
w an ia  d rob iu  p rzez Rosję, k tó ra  stara  się 
uzupełn iać braki p o w sta łe  w  w yn iku  m aso ­
w e g o  w yb ijan ia  stad  zarażonych  g rypą.
O b y  cała sp raw a  skończyła się ty lk o  w zro ­
s tem  cen  d ro b io w e g o  m ięsa, b o  Eu rop a  
zupełn ie  nie jes t p rzyg o to w an a  na a tak  zja­
d liw e g o  w irusa. pstan

I
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o k a p i t a l i z

chronią

z a g r a n i c a  -  u n i n y

R o b e r t  S t e f a n i c k i

e s z c z e  m e  p r z e ż y w a ł o .  W  C h i n a c h  b u n t u

Czerwiec 2005, Chizhou, prowincja Anhui. ■ 
Rozruchy wybuchły, gdy miejscowy 

biznesmen potrącił samochodem 
rowerzystę. Ludzie najpierw podpalili mu 

samochód, a później ruszyli na uliczną 
rebelię. Na zdjęciu: Policjanci

■

ipiec 2005, wioska Qianjin w prowincji Mongolia We­
wnętrzna. Tysiąc chłopów bierze jako zakładnika miejsco­
wego szefa partii komunistycznej. To protest przeciwko 
budowie autostrady, która ma przejść przez ich pola. 
Mieszkańcy wsi narzekają, że dostali tylko ułamek obie­
canego odszkodowania, wchodzą więc na teren budowy 
i zatrzymują maszyny. Policja - wysłana, aby aresztować 
prowodyrów i odbić teren — wycofuje się po sześciogo­
dzinnej bitwie.

Upiec 2005, gmina Sangshang w prowincji Guang- 
dong. Dwa tysiące mieszkańców szturmuje posterunek 

policji, żądając wypuszczenia czterech ziom­
ków aresztowanych kilka dni wcześniej. Poli- 

 _____________ cja kontratakuje, jedna kobieta zostaje po­
ważnie ranna. Tłem zamieszek jest spór o ziemię ciągnący 
się od 1992 roku, kiedy to zarząd wioski bez wiedzy chło­
pów sprzedał tereny rolne sąsiedniej gminie. Ci nie pogodzi­
li się ze stratą, obsiali pola i wystawili warty. Władze wysła­
ły buldożery i policję z rozkazem zniszczenia nielegalnych 
zasiewów i usunięcia protestujących.

Czerwiec 2005, Chizhou w prowincji Anhui. Drobny wy­
padek drogowy wywołuje zamieszki z udziałem 10 tysięcy 
ludzi. Prowadzona przez właściciela prywatnej kliniki toyo­
ta potrąca studenta na rowerze. Gdy ranna ofiara wypadku 
zaczyna się kłócić z kierowcą, zostaje pobita przez jego go­
ryli. W  obronie studenta stają taksówkarze; nuworysz wy­
graża im, chwali się, że nawet gdyby kogoś zabił, to i tak wy­
puszczą go w zamian za łapówkę. Policjanci eskortują go 
na posterunek, ale nie wystawiają nawet mandatu. 
Przed komisariatem gromadzi się rozgniewany tłum, żąda­
jąc wydania biznesmena. Ludzie podpalają jego toyotę i trzy 
radiowozy, wybijają szyby w oknach. Rozruchy szybko roz­
przestrzeniają się na całą dzielnicę. O północy do miasta 
wkraczają oddziały specjalne, a władze wprowadzają godzi­
nę policyjną.

Czerwiec 2005, Shengyou w prowincji Hebei. Sześciu 
chłopów ginie w walce z najemnikami wynajętymi przez 
elektrownię, która chce na ich polach postawić magazyn. 
Dwa lata wcześniej wieś odrzuciła ofertę wykupu ziemi, mi­
mo to władze uznały transakcję za zawartą. Jednemu z rol­
ników udaje się zarejestrować zamieszki kamerą, nagranie 
trafia do amerykańskich mediów. W  tej sytuacji Pekin nie 
może milczeć. Rząd uznaje zasadność protestu, zwalnia 
przedstawiciela lokalnych władz, każe aresztować przedsię­
biorcę gangstera i jego 21 wspólników.

Maj 2005, wioska Huankantou w prowincji Zhejiang. 
Protest przeciw zanieczyszczeniom z zakładów chemicz­
nych. Okoliczni mieszkańcy przez lata wysyłają do rządu 
skargi, pisząc, że woda jest zatruta, warzywa nie chcą ro­
snąć, wyziewy utrudniają oddychanie, matki coraz częściej 
rodzą martwe dzieci. Wydaje się, że sprawa zmierza ku po­
zytywnemu finałowi: władze wstrzymują pracę fabryk 
do wyjaśnienia sprawy. Rolnicy na wszelki wypadek rozsta­
wiają wokół warty. Wtedy policja postanawia usunąć prote­
stujących. Wśród mieszkańców rozchodzi się plotka, że po­
licjanci zabili dwie starsze kobiety. W  efekcie 50 tysięcy ludzi 
wszczyna regularną bitwę z policją na noże, kamienie i gaz 
łzawiący. Do szpitala trafia 80 osób, w tym 30 policjantów.

WYZYSK CHŁOPÓW
To tylko kilka przykładów buntów obywatelskich z ostat­

nich miesięcy spośród tych nielicznych, które przedostały 
się do mediów. Skala niepokojów jest ogromna i bezprece­
densowa w 55-letniej historii Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Według rządowej gazety „Ta King Pao” z Hongkongu
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Czerwiec 2005, wioska 
Shengyou, prowincja Hebei. 
Chłopi uzbrojeni i gotowi do 
walki z najemnikami wynajętymi 
przez miejscową elektrownię. 
Wieś nie chciała oddać ziemi. 
Zanim władze uznały protest 
za zasadny, zginęło sześć osób, 
ponad sto zostało rannych

Czerwie 2005, 
Shei 'angu, 

prowincja Li oning. 
Strażacy gasz ogień 

po tym, ja jeden 
z demonsl ,ntów 

zagrożonych e .misją 
rzucił koktajl Mc towa

B i u r o  p e t y c j i  w  P e k i n i e  o t r z y m u j e  co r o k u  1 0  m i l i o n ó w
s k a r g  n a  n a d u ż y c i a  u r z ę d n i k ó w .  C h ł o p ó w  g n e b i a  n i s k i e

ł a c e .  p o d a t k i  i w y w ł a s z c z e n i a  z i e m i  p o d  f a b r y k i
I* * ' w ubiegłym roku w całych Chinach odbyło się 

74 tysiące protestów, w których wzięło udział 
blisko cztery miliony ludzi. Nawet podczas 
wielkiego głodu z końca lat 50. wywołanego 
szaleńczymi pomysłami gospodarczymi Mao 
Tse-tunga Chińczycy nie buntowali się tak ma­
sowo i tak gwałtownie jak dzisiaj.

Po zrzuceniu kajdan maoizmu w Chinach ro­
śnie świadomość praw, zdolność oddolnej mo­
bilizacji, a jednocześnie słabnie siła represji 
państwa. Najwięcej protestów jest na wsi, która 
najbardziej straciła na przemianach ostatniego 
ćwierćwiecza. Po rozwiązaniu komun ludowych 
chłopi stali się głównymi beneficjentami re­
form, ale rozwój miast szybko przewyższył tem­
po rozwoju wsi. Nie doszło do uwłaszczenia, 
chłopi wciąż są tylko użytkownikami ziemi. 
Przeciętny dochód wieśniaka odpowiada dziś 
jednej trzeciej dochodu mieszkańca miasta i ta 
przepaść się pogłębia.

Do tego wieś przygniatają podatki. Rząd po­
biera podatek rolny, ale znacznie większym ob­
ciążeniem są opłaty narzucane przez władze lo­
kalne. Chłop musi oddawać większość swego 
mizernego dochodu, a jak nie zapłaci (bo nie 
ma z czego), to zostanie zamknięty, pobity, od­
bierze mu się ostatnią krowę. K ika lat temu 
mieszkańcy jednej z wiosek w Hunanie powsta­
li po samobójczej śmierci rolnika, który zrujno­
wany opłatami wypił butelkę trującego środka
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owadobójczego. Samobójstw jest multum. 
W  Chinach trwa nieustanna wojna podatkowa.

P I K I E T Y  NA 50  TYSI ĘCY
Druga przyczyna buntów to bezprawie, 

w szczególności nielegalne wywłaszczenia. Chi­
ny gwałtownie się rozbudowują, w miastach 
powstają nowe dzielnice mieszkaniowe, na pro­
wincji kompleksy przemysłowe. Mimo że zie­
mia uprawna jest dobrem rzadkim i chronio­
nym przez prawo, masowo sprzedaje się ją 
pod inwestycje. Lokalni urzędnicy są rozliczani 
przez przełożonych z umiejętności przyciągnię­
cia inwestorów i gwarantowania wysokiego do­
chodu bez względu na koszty społeczne i eko­
logiczne. Swoje robią też wręczane przez 
przedsiębiorców łapówki.

Wiejska społeczność jest bardziej zintegrowa­
na od miejskej, a co za tym idzie - bardziej skora 
do buntu. Nie znaczy to, że protesty ograniczają 
się do wsi. Kilka miesięcy temu w specjalnej stre­
fie ekonomicznej Shenzhen trzy tysiące robotni­
ków strajkowało przeciw niskim płacom (w Chi­
nach strajki są zakazane). Taksówkarze z miasta 
Yinchuan wyszli na ulice w proteście przeciw od­
wołaniu ważności ich licencji. W  Wanzhou 
przed biurem władz zebrało się 50 tysięcy de­
monstrantów, domagając się ukarania urzędni­
ka, który na ulicy pobił tragarza, bo ten niechcą­
cy ubrudził spodnie jego żony.

Eksplozja protestów dotyka też wykształci 
nych i dobrze sytuowanych. Właścicielom apart 
mentów przy szanghajskiej ulicy Qinghai uda 
się powstrzymać plany zamienienia ich sąsied 
twa w dzielnicę nocnych rozrywek. W  swej obri 
nie przypuścili zmasowany atak: zbierali podpi: 
pod petycją, wywiesili transparenty z balkonó 
(gdy okazało się, że to wbrew prawu, umieści 
plakaty w oknach), żądali audiencji u dygnitarz 
wszelkich możliwych szczebli, wysyłali listy, ii 
formowali media, grozili oddaniem sprawy do s; 
du. - Walka z władzami jest bardzo trudna - mo 
wił jeden z mieszkańców. - Potrzeba na to czast 
pieniędzy, energii, wiedzy i determinacji.

Obcy sobie ludzie potrafią się skrzyknąć w 
wspólnej sprawie dzięki SMS-om, Internetów 
i mediom. Choć chińska prasa prywatna nie jest 
wolna od nadzoru państwa, to podlega również 
prawom rynku - utrzyma się, jeśli będzie szybsza 
i ciekawsza od konkurencji, w efekcie redakcje co­
raz chętniej ujawniają skandale. Cenzurowanie pu­
blikacji w Internecie przypomina natomiast walkę 
ze smokiem, któremu w miejsce odciętej głowy 
wyrastają trzy nowe. Zdarza się, że krytyczne wpi­
sy na forach internetowych uświadamiają wła­
dzom wagę sprawy i wywołują pożądaną reakcję.

10 M I L I O N Ó W  SKARG
Chińczycy nie mają wielu możliwości legalne- 

o - a przede wszystkim skutecznego - wyrażenia

• M E D  F I L IG R A N Y  « Tel. (022) 584 21 72 »

swojego zdania i poskar­
żenia się na niesprawie­
dliwość. Urzędy zwykle 
zbywają ich milczeniem. 
Protesty, choć często 
spektakularne, nie są wy­
mierzone w system, tyl­
ko w niesprawiedliwość 
urzędników. Ludzie wie­
rzą, że to miejscowi biuro­
kraci są źli i głusi na ich 
krzywdę, że gdyby tylko 
„dobry cesarz” w stolicy 
o wszystkim wiedział, 
zrobiłby porządek. Zgod­
nie ze zwyczajem i pra­
wem jadą więc do Pekinu. 
Po spędzeniu kilku dni 
w  pociągu stają w kolejce 
do Ważnego Urzędu, ści­
skając w ręku plik doku­
mentów - dowodów nie­
raz kilkuletniej walki.

Na co się skarżą? Że pracodawca nie płaci, że 
prawca gwałtu lub morderstwa pozostaje bez- 
amy, że męża aresztowano bezpodstawnie, że 
ekarze sknocili operację syna, że zabrano im zie- 
nię i inwentarz, że w gminie panuje korupcja... 

Ale na prowincji urzędnicy wiedzą, że im wię- 
ej skarg z ich okręgu trafia do stolicy, tym go- 
zej wypadają w oczach przełożonych. Wysyłają 
vięc swoje kadry do Pekinu, by przechwytywali 
orotestujących i zmuszali ich do powrotu. Nie 
arzebierają przy tym w środkach - w biały dzień 
udzie są porywani, przesłuchiwani, bici. Tylko 
sdna prowincja Henan w zeszłym roku wydała 
ta ten cel milion juanów (400 tysięcy złotych).

’A Ń S T W 0  MOŻE WS Z Y S T KO
Według chińskiej prasy przez ostatni rok rzą- 

iowe Biuro Skarg otrzymało 10 milionów pety- 
:ji, z czego pozytywnie załatwiono... dwa promi- 
e. Najczęściej urzędnicy w Pekinie uznawali, że 
irganem właściwym do zajęcia się problemem 
est urząd lokalny, i sprawa wracała do punktu 
wyjścia. System był kompletnie niewydolny, 
i tłumy skarżących stały się dla stolicy kłopotem 
atury porządkowej. W  maju tego roku wprowa­

dzono więc nowe reguły. Teraz petycja musi być 
tzesłana na piśmie, władze mają obowiązek od­
powiedzieć w ciągu 60 dni, zakazano też zastra­
szania protestujących.

Mocno wątpliwe, czy to zadziała. Problem leży 
nie tyle w braku odpowiedniego prawa, ile w nie­
przestrzeganiu istniejących przepisów. Chińskie 
sądy są słabe, kontrolowane przez lokalną no­
menklaturę, nie ma rzecznika praw obywatel­
ach, ludzie mogą liczyć na pomoc pojedyn­

czych znających prawo ochotników i małych 
organizacji społecznych. Brakuje adwokatów, a ci, 
którzy odważą się bronić praw pracowniczych czy 
chłopskich, niekiedy sami kończą jako oskarżeni.

— „Rządy prawa” to tylko ozdobna fraza w ofi­
cjalnych dokumentach - uważa chiński prawnik 
Gao Zhisheng. - Kodeksami nie da się powstrzy­
mać siły państwa. Choć władza nie ma prawa, by 
coś zrobić, to ma siłę, by to zrobić.

Pekin na falę protestów reaguje dwojako.
Po każdych zamieszkach w oficjalnej prasie po­
jawiają się surowe napomnienia, że rząd i spo­
łeczeństwo „nie będą tolerować burzenia po­
rządku” , ale z drugiej strony władze centralne 
dostrzegają problem. Oficjalnym priorytetem 
państwa stało się w ostatnich latach wyrówny­
wanie różnic między biednymi a bogatymi 
(według Banku Światowego rozpiętość docho­
dów w Chinach jest większa niż w Indiach 
i zbliżona do Ameryki Łacińskiej), korupcja jest 
surowo karana, przepisy prawne są wciąż ulep­
szane.

Tyle że Chiny to olbrzymi kraj i chłop z odle­
głej wioski może nie doczekać, aż polecenie wy­
dane w Pekinie poprawi jego byt. Decydenci 
z Zakazanego Miasta (pekińskiej siedziby wła­
dzy) często nie wiedzą, co się dzieje w terenie. Bo 
skąd mają wiedzieć? W  systemie autorytarnym 
nie ma niezależnych pośredników między rzą­
dzącą górą a cierpiącymi dołami, a lokalni urzęd­
nicy w obawie o własne stołki będą utrzymywać, 
że wszystko jest w najlepszym porządku.

CHŁOPI  OBALALI  CESARZY
„Setki milionów chłopów powstaną niczym 

huragan, tworząc siłę tak potężną, że nie po­
wstrzyma jej nic na ziemi. Zerwą kajdany, przeła­
mią bariery i przedrą się do wolności” - dziś te 
słowa Mao Tse-tunga brzmią dla jego następców 
jak ostrzeżenie. Czy protesty są w stanie zagrozić 
rządom partii komunistycznej?

W  przeszłości tajne chłopskie stowarzyszenia 
tworzone w celu obrony przed bandytami i de­
spotyczną władzą stawały się motorem ludowych 
powstań, które obalały cesarzy. Chłopi poparli 
Mao, bo komuniści obiecywali skończyć z wyzy­
skiem. Dziś ta sama partia (już tylko z nazwy ko­
munistyczna) gnębi ich nie mniej niż dawni feu- 
dałowie. To zresztą reguła w historii Chin: każda 
kolejna dynastia po dojściu do władzy stawała się 
podobna do swoich poprzedników.

Dzisiejsze bunty nie przypominają masowych 
protestów z wiosny 1989 roku zakończonych 
masakrą na pekińskim placu Tiananmen. Choć 
liczne, są lokalne i odizolowane, prędzej czy póź­
niej wygasają. Nie ma żadnej opozycyjnej siły po­
litycznej zdolnej połączyć masy chłopskie czy ro­
botnicze i nimi pokierować. Władza rozbija 
w zarodku każdą próbę samoorganizacji społe­
czeństwa. Dotychczas najbardziej zdyscyplino­
waną grupą buntowników, jakiej udało się wy­
kluć w komunistycznych Chinach, był Falun 
Gong - ogólnokrajowy ruch religijny wspierany 
przez Chińczyków na wysokich stanowiskach 
i zamożnych emigrantów gotowych cierpieć 
za swą wiarę. W  1999 roku Falun Gong zorgani­
zował serię masowych manifestacji, ale ostatecz- 

[ nie pod naciskiem represji zszedł do podziemia.
Czy w przyszłości w Chinach powstanie jakaś 

j  inna zorganizowana grupa, która skuteczniej 
| przeciwstawi się władzy? Nie można tego wyklu- 
J czyć. Jak mawiał Mao, „gdzie jest ucisk, tam ro- 
j dzi się bunt” .

R o b e r t  S t e f a n i c k i

Podyskutuj o tym na onetpl

Pracujesz przy komputerze? Wykonujesz 
precyzyjne prace w złym oświetleniu? 
Spędzasz wiele godzin za kierownicą, 
zwłaszcza nocą?
Cierpisz na schorzenie oczu wywołane 
cukrzycą i podeszłym wiekiem?
Źle widzisz o zmierzchu?
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Lentrum Kijowa, lipiec, późny 
wieczór. Na centralną ulicę 
Luterańską z piskiem opon 
wjeżdża luksusowe BM W  za 
I  133 tysiące euro. Samochód 
I  nonszalancko parkuje na sa­
mym środku ulicy, z towarzy­
szącego auta wyskakują ochronia­
rze. Przejeżdża milicja, ale wie, że auto jest nie 
do ruszenia. Jeździ nim syn prezydenta Wiktora 

Juszczenki - 19-letni Andrij. Według wyliczeń 
dziennikarzy „Ukraińskiej Prawdy”, która zde­
maskowała złotego młodzieńca, Juszczenko 
mógłby kupić synowi taki samochód, gdyby rzą­
dził Ukrainą 25 lat i odkładał na ten cel wszyst­
kie zarobione pieniądze.

Dlaczego student III roku nie dostał mandatu 
za blokowanie ulicy? - My tu jesteśmy nikim
- mówią „Ukraińskiej Prawdzie” milicjanci. A in­
ni rozmówcy dziennika opowiadają o rozmaitych 
przygodach Andrija. O 700 dolarach, które za­
płacił za stolik w knajpie Ibiza w Odessie, o bu­
telce szampana Cristal w  kijowskim klubie Deca- 
dance za 1000 dolarów, o telefonie komórko­
wym za 6 tysięcy. - Andrij Juszczenko żyje nie na 
swój koszt, w przypadku rodziny prezydenta ro­
dzi to możliwość korupcji - tłumaczy „Przekro­
jowi” autor artykułu Serhij Leszczenko.

Pod koniec lipca Leszczenko próbował na kon­
ferencji zapytać samego Juszczenkę seniora, 
gdzie pracuje jego syn. - Zachowuj się jak dzien­
nikarz, a nie jak killer do wynajęcia - odburknął 
prezydent, zwracając się do reportera per ty. 
Okazało się, że 19-latek ma pracę w firmie kon­
sultingowej, że auto to własność jego przyjaciela, 
a drogi telefon podarował mu kolega. Reszta 
to tylko „atak” na Andrija. - Powiedziałem mu
- mówił Juszczenko - „bierz z restauracji ra­
chunki, ilu was było, co jedliście, co piliście,

Wiktor 
Juszczenko i jego 

19-letni syn 
Andrij 

na Majdanie 
w czasie 

pomarańczowej 
rewolucji. 

Dziś Andrij 
oskarżany jest 

o wystawne 
życie

i przywłaszczenie 
sobie praw 

do rewolucyjnej 
symboliki

l»isr

SPOD CZERWONEJ Syn Juszczenki rozbija się limuzyną po Kijowie, córka Karimowa rządzi 
klubami nocnymi w Taszkiencie, a Nazarbajewa - „opozycją i gazetami 
w Kazachstanie. Dzieci prezydentów w byłym ZSRR są nową kastą 
nietykalnych. Kilkoro z nich prócz fortun odziedziczy również władzę
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Gulnara Karimowa - następczyni tronu 
w Uzbekistanie. Na zdjęciu w  środku ze swoją 
matką Tatianą i Hillary Clinton. Buchara, 1997

go zabrakło, następczyni ma być w pogotowiu. 
Prezydent nie ma syna, a zięć — mąż Darigi 
- Rachat Alijew, któremu kiedyś oddał władzę 
nad służbami specjalnymi, popadł w niełaskę. 
Sułtańskim zwyczajem władca wysłał go więc 
na placówkę do Wiednia.

Młodsza siostra Darigi stała się z kolei przed­
miotem targu międzynarodowego. W  lipcu 
1998 roku 19-letnią dziewczynę wydano za mąż 
za 25-letniego syna prezydenta Kirgistanu Aska- 
ra Akajewa. Na ślubie byli obaj ojcowie, a ko­
mentatorzy już zaczynali rozważać przyszłą unię 
dynastyczną Kazachstanu i Kirgizji. Po niespeł­
na roku małżeństwo się rozpadło, o unii dyna­
stycznej zapomniano, a Akajewa obaliły w tym 
roku masowe zamieszki po sfałszowanych wy­
borach. Jedną z antybohaterek głosowania była 
jego 32-letnia córka Bermet. Uparcie chciał ją 
uczynić deputowanym i wydrukować odpo­
wiedni wynik wyborów. Wywołał gniew. Czyżby 
pozazdrościł Nazarbajewowi manewru z Darigą?

ROZRZUTNA KSI ĘŻNI CZKA
Ambicje następczyni tronu ma również córka 

prezydenta Uzbekistanu 32-letnia Gulnara Kari­
mowa. Na razie skupiła w swoich rękach impe­
rium finansowe - ma sieć telefonii komórkowej, 
agencje podróży, jej własnością są hotele i kluby. 
Przez lata należący do niej taszkiencki klub Ba­
sza, łubiany przez bogatą elitę i zachodnich biz­
nesmenów, był jedynym, który pozostawał 
otwarty do ostatniego klienta. Prawo nakazujące 
zamykanie klubów po północy w odniesieniu do 
Baszy nie działało. Policja bała się jego właściciel­
ki jeszcze bardziej niż ukraińska drogówka syna 
prezydenta Juszczenki.

Mało kto ma wątpliwości, że gdy Karimow 
umrze, jego następczynią będzie próbowała zo­
stać starsza z dwóch córek. Jedyny jej problem to 
to, że naród za nią nie przepada.

W  połowie lat 90. Gulnara wyszła za Mansu- 
I  ra Maąsudiego, Amerykanina pochodzącego

P R Z E K R Ó J  i

Prezydent Azerbejdżanu Heydar Aliyev doprowadził 
tuż przed śmiercią do przekazania władzy synowi 

llhamowi. Wcześniej miał z nim kłopoty - opozycja 
twierdziła, że llham przegrał parę milionów dolarów 

w kasynach, a tata spłacił jego długi koncesjami

•**’ przed mordę temu dziennikarzowi podstaw ra­
chunek, a potem idź do sądu. Ucz się bronić” .

Znajomi Juszczenki oniemieli. Po ośmiu mie­
siącach rządów niedawny lider rewolucji dał po­
pis arogancji znany z czasów Leonida Kuczmy. 
Podobno później zrozumiał, co zrobił, podobno 
przeprosił reportera, podobno odbył „męską” 
rozmowę z synem.

Andrij, chcąc nie chcąc, dołączył do niesławnej 
kasty „synów i córek prezydentów” republik 
dawnego ZSRR. To ludzie, którym władza ojców 
daje dostęp do bogactwa, luksusowych samocho­
dów, drogich knajp, a czasem do wielkich inwe­
stycji lub po prostu władzy nad krajem. Wiktora 
Juszczenki nikt nie oskarża o złodziejstwo, bo 
przecież sam nie otacza się przepychem. Po pro­
stu wokół każdego szefa państwa na obszarze by­
łego ZSRR roi się od podejrzanych biznesmenów, 
lobbystów i oligarchów. BM W  dla Andrija było 
zapewne próbą wniknięcia w łaski prezydenta. 
Gorsze dla prezydenta będzie, jeżeli potwierdzi 
się inne doniesienie „Prawdy” - że młody Andrij 
jest właścicielem praw autorskich do symboli po­
marańczowej rewolucji, które stały się główną 
atrakcją turystyczną Ukrainy. Bo na porewolucyj- 
nej Ukrainie nie przejdą rzeczy, które w innych 
krajach W NP przechodzą bez mrugnięcia okiem.

Z OJCA NA SYNA
Kaspijski Azerbejdżan długo czekał na tę wia­

domość. 2 października 2003 roku spiker łamią­
cym się głosem zaczął odczytywać słowa schoro­
wanego prezydenta Heydara Aliyeva. Mógł 
walczyć o trzecią kadencję, ale od paru miesięcy 
dogorywał w amerykańskiej klinice. Na wszelki 
wypadek jego syna Ilhama Aliyeva mianowano 
premierem i zgłoszono do wyborów. Na plaka­
tach występowali razem, a w sondażach nie­
ustannie triumfował kandydat zwany „prezydent 
Heydar Aliyev lub jego syn llham” . Opozycja nie 
bardzo wiedziała, kogo atakować - Heydara za 
dyktatorskie rządy czy Ilhama za miłość do ha­
zardu i kasyn. Na 13 dni przed wyborami wiado­
mo było wreszcie, kto kandyduje. - Rezygnuję ze 
startu w wyborach i wzywam do poparcia moje­
go syna - ogłosił Aliyev ojciec. Dwa tygodnie 
później llham dostał 80 procent głosów, a po
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W kraju postsowieckim 
syn prezydenta to instytucja. 

To dostatek, pieniądze, wpływy 
i władza. Jedynie kilku prezydentów 

nie traktuje swoich dzieci jak książąt. 
Paradoksalnie do tych normalnych 

zaliczają się Władimir Putin 
i Aleksander Łukaszenko

dwóch miesiącach Heydar umarł. Dokonała się 
pierwsza w postsowieckiej historii ceremonia 
przekazania władzy z ojca na syna. Przed sobą 

I mamy jeszcze kilka podobnych operacji.

SLUB DYNASTYCZNY
Na pierwszy ogień Kazachstan. Prezydent 

największego kraju Azji Środkowej Nursułtan 
Nazarbajew w  ubiegłym roku kazał swojej cór­
ce Daridze zbuntować się i udawać opozycjo- 
nistkę. 41-letnia Dariga utworzyła partię Azar 
(Wszyscy Razem), a w walce o parlament zajęła 
drugie miejsce, tuż za partią ojca. Grzmiała przy 
tym o prawach człowieka i wolności słowa, co 
przychodziło jej łatwo, bo jest właścicielką hol­
dingu medialnego i z tego tytułu szefową Związ­
ku Dziennikarzy Kazachstanu. Ale dla większo­
ści obserwatorów nie ulega wątpliwości, że start 
w  wyborach był pierwszym krokiem w marato­
nie przekazywania władzy. Nazarbajew zamie­
rza jeszcze długo żyć i w  przyszłym roku wybie­
rze się na kolejne siedem lat, ale gdyby kiedyś

Dariga 
Nazarbajewa 

- 41-letnia córka 
prezydenta 

Kazachstanu. 
Ma holding 

medialny, szefuje 
związkowi 

dziennikarzy, 
a na dodatek 

kieruje pseudo- 
opozycyjną 

partią. Uważana 
za kolejną 

następczynię 
tronu. Na razie 

jednak Nursułtan 
Nazarbajew 

ma się świetnie 
- w przyszłym 

roku wygra 
kolejne wybory 

na siedmioletnią 
kadencję



Ostatnio ojciec mianował ją „doradcą amba­
sadora” w Moskwie, co jest prawdopodobnie 
przykrywką jej rosyjskich interesów. Po sprawie 
rozwodowej przed sądem w New Jersey jej bo­
gactwo stało się po części jawne. Okazało się, 
że rozwodząc się, miała około 30 milionów do­
larów, w tym biżuterię wartą 4,5 miliona i peł­
no nieruchomości. Sama zaprzecza doniesie­
niom o swoim bogactwie. - Ja  mam po prostu 
wielu przyjaciół, którzy mają restauracje i hote­
le, ale to wcale nie znaczy, że wszystkie te bo- 

I gactwa są moje - mówi brytyjskiemu „The In­
dependent” .

Jej tłumaczenie można jednak włożyć między 
bajki. Większość mieszkańców Uzbekistanu żyje 
poniżej ONZ-owskiego progu ubóstwa, a Gulna- 
ra jest multimilionerką. Ale prezydentem zosta­
nie pod jednym warunkiem - jeżeli wcześniej is­
lamska rebelia nie zmiecie reżimu Karimowa. 
Ona sama może stać się jedną z jej przyczyn.

KSIĄŻĘTA W  DRESACH
Tylko dwóch przywódców Azji Środkowej trzy- 

I ma swoją rodzinę z dala od dziennikarzy. Prezy-

Władcy co najmniej 
dwóch postsowieckicł 

krajów postrzegają swo 
dzieci jako następców 
tronu. Jedna sukcesja 

już się odbyła 
- w październiku 

2003 roku 
w Azerbejdżanie.

Teraz czas 
na Kazachstan 
i Uzbekistan

(k jt  z  uzbeckojęzycznej części Afganistanu. Mówiono
0 nim „król Coca-Coli” - kierował filią koncernu 
w Uzbekistanie. Po ślubie wykosił z rynku Pepsi­
Co, a potem przekonał zarząd Coca-Coli, że mo­
nopol w 26-milionowym kraju to jest to. Dość 
powiedzieć, że koncern włożył w Uzbekistan 
100 milionów dolarów. Wszystko było na najlep­
szej drodze do tego, żeby zięć zrobił wielką karie­
rę polityczną, a może nawet sam został następcą 
Karimowa. Gdyby nie to, że przed paru laty mał­
żeństwo Maąsudiego i Gułnary legło w gruzach. 
Nagle okazało się, że filia Coca-Coli nie płaciła 
należnych podatków, a sam Maąsudi jest prze­
stępcą.

Były zięć zdążył uciec do Stanów. Sąd w New 
Jersey przyznał mu opiekę nad dziećmi, ale Uz­
bekistan zignorował wyrok. Maąsudi stracił 
wszysko, ale uniknął więzienia, a może i śmierci. 
Gulnara też zapłaciła cenę. Gdyby ktokolwiek 
zobaczył ją na Zachodzie, zostałaby aresztowana
1 deportowana do Stanów Zjednoczonych. Od­
powiadałaby za niewykonanie orzeczenia w spra­
wie rozwodu. Świat multimilionerki ogranicza 
się do byłego ZSRR. Straszna kara.
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Były prezydent 
Rosji Borys 
Jelcyn uczynił 
swoją córkę 
Tatianę 
Diaczenko 
jedną
z najbardziej 
wpływowych 
osób
na Kremlu. 
Oboje na daczy 
parę miesięcy 
po dymisji 
Jelcyna
(kwiecień 2000)

-
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ent Tadżykistanu Emomali Rachmonow ma sie- 
em córek i dwóch synów. Prasa pisała jedynie 
najstarszej córce Rachmonowa - Firuzie, która 
idobno ma w Duszanbe sieć butików.
Dyktator Turkmenistanu Saparmurat Nijazow 
urkmenbaszy” doszedł do władzy w czasach 
erestrojki podobno dlatego, że jako sierota 
,varantował, że nie będzie uprawiać nepoty- 
nu i angażować się w walkę klanów. Sam jed- 
ak ma dzieci. Syna Murata widział początkowo 
ko następcę tronu, ale ma z nim podobny pro- 
'em co kiedyś Heydar Alijev ze swoim potom- 
;em. Według „Komsomolskiej Prawdy” Murat 
tkochał hazard, a w jednym z hiszpańskich ka­
rt przegrał kiedyś 12 milionów dolarów. To 
cok dla ojca, bo większość fortuny Turkmenba- 
zego na zagranicznych kontach podobno jest 
ficjalnie własnością syna. Syn hazardzista, 

którego ulatniają się miliony, może drogo 
osztować.
Paradoksalnie bardzo mało problemów z syna­

mi ma Aleksander Łukaszenko. Trzymał ich z da- 
ka od kamer i skandali, a na zdjęciach Wiktor 
Dmitrij nie przypominają ekstrawaganckich 
iążąt, lecz raczej bywalców dyskotek w lokal­

nej remizie. W  tym roku zobaczono ich u boku 
ojca na Dniu Zwycięstwa. Obok prezydenta 
w mundurach oficerów armii białoruskiej kro­
czyli 27-letni major Wiktor Łukaszenko i 23-let- 
ni kapitan Dmitrij Łukaszenko.

Komsomolskaja Prawda” powiększyła zdjęcie 
i odczytała ordery, które obaj mają na piersiach. 
Okazało się, że jeden z nich - Order 80-lecia 
Wojsk Pogranicza - przyznawano w 1998 roku, 
gdy jeden syn prezydenta był zaledwie studen- 
tem, a drugi licealistą. „Komsomołka” policzyła 
też, że drugi order - „za wybitną ochronę grani­
cy państwowej” - jest bardzo rzadki. „Takimi me­
dalami odznaczono raptem 68 Białorusinów. 
Dwóch z nich ma na nazwisko Łukaszenko” 
- ironizowała gazeta.

Syn prezydenta Mołdawii Oleg Voronin ma 
w swoim kraju przezwisko „Biznesmen numer 
Jeden” . Formalnie jest tylko członkiem rady nad­
zorczej jednego z banków, faktycznie uważa się 
go za jedną z najbogatszych osób w kraju. Zaj­
muje się wszystkim: transportem, surowcami, 
branżą budowlaną i eksportem cukru. Opozycja 
pisze o nim, że „prywatyzuje całą Mołdawię” . 
Ale przyznaje, że był bogaty na długo przed tym, 
zanim jego ojciec Vladimir Voronin w kwietniu 
2001 roku został prezydentem.

Najporządniejszy jest podobno przywódca Ar­
menii Robert Koczarian. Posłał całą trójkę dzieci 
do państwowej szkoły, a później na uniwersytet 
w Erewanie. Syn Sedrak skończył ekonomię, pra­
cuje w jednym z banków, córka Gajane i syn Le- 
won uczą się na prawie. Dowód, że jak się chce, 
to można?

W S P Ó Ł P R A C A  Z PREZESEM
Borys Jelcyn, prezydent Rosji w latach 

1990- 199 1 , nigdy nie rozważał mianowania 
swoim następcą córki - Tatiany Diaczenko, ale 
uczynił ją szarą eminencją Kremla. Szefowała je­
go kampanii wyborczej w 1996 roku, a potem 
była oficjalnie jedną z doradczyń.

Tatiana, rozwódka, związała się z szefem pre­
zydenckiej administracji Walentinem Jumasze- 
wem. „Wala i Tania” , jak ich nazywano, byli po- 

j tęgą. Romana Abramowicza przyłapano na 
robieniu dla nich szaszłyków, paru oligarchów 

j podejrzewano, że rok w rok finansują „Wali i Ta- 
| ni” drogie wakacje w Szwajcarii i kupują dla nich 
posiadłości w Niemczech. Dziś oboje mieszkają 

j  za granicą. Jak cała rodzina Jelcyna są bardzo bo- 
| gaci - jak bardzo, nie wie nikt.

J  Zresztą Rosja Jelcyna aż trzeszczała od dora­
biających sobie na boku synków i córeczek eli- 

| ty. Władimir Putin miał to zmienić. Ale zamiast 
j zwyczajów zmieniły się tylko nazwiska. W  lipcu 
I 2004 roku okazało się, że 26-letni syn premie­

ra Michaiła Fradkowa jest wicedyrektorem du­
żego przedsiębiorstwa żeglugowego na Dalekim 
Wschodzie, a wcześniej był przedstawicielem 
jednego z państwowych banków w USA. Jesz­
cze większą karierę zrobił 24-letni syn mini­
stra obrony Siergieja Iwanowa. Miesięcznik 
„Forbes” odkrył, że Siergiej Iwanow junior jest 
wiceprezesem Gazprombanku. Dziennikarz za­
dzwonił do młodego Iwanowa, by spytać, czym 
się zajmuje. — Nadzoruję współpracę z preze­
sem - odparł syn ministra i zażądał, żeby dać 
mu spokój.

Sam Putin wygląda na tym tle bardzo przy­
zwoicie. Córki — 20-letnią Maszę i 18-letnią Ka- 
tię - wychowuje surowo z dala od świata, nie da­
je im się pokazywać publicznie, co najwyżej 
wysyła na wspólne wakacje z dziećmi Silvia Ber- 
lusconiego. Obie są izolowane od dziennikarzy, 
obie skończyły niemieckojęzyczną szkołę w Mo­
skwie. W  tym roku dostały się na studia - star­
sza na biologię, młodsza na japonistykę. 
Podobno bez przekrętów.

Z kolei krewni byłego prezydenta Gruzji Edu­
arda Szewardnadzego raczej współrządzili kra­
jem, niż popisywali się ekscentrycznym życiem. 
Córka Manana Szewardnadze trzęsła telewizją 
państwową, a jego syn Paata mieszkał w Paryżu 
i był przedstawicielem Gruzji w UNESCO. Po 
Rewolucji Róż w listopadzie 2003 roku najbliż­
szej rodzinie obalonego prezydenta i jemu sa­
memu nic się nie stało - nietykalność to praw­
dopodobnie część układu, na mocy którego 
Szewardnadze bezkrwawo przekazał władzę. 
Policja aresztowała za to męża Manany Georgi­
ja Dżochtaberidzego i oskarżyła go o defrauda­
cję. Wyszedł po paru miesiącach, gdy żona 
wpłaciła żądane przez władze 15,5 miliona do­
larów. Nepotyzm się skończył, przynajmniej na 
jakiś czas. Syn obecnego prezydenta Micheila 
Saakaszwilego jest na razie zaledwie kilkulet­
nim chłopcem.

TO TYLKO KORUPCJA
- Dlaczego dzieci naszych prezydentów żyją 

ponad stan? Bo w całym byłym ZSRR jest głębo­
ko zakorzeniona kultura korupcyjna - mówi 
„Przekrojowi” Serhij Leszczenko. - Biznesmeni 
szukają dojścia do władzy, a najlepsze dojście 
jest przez dzieci.

Jednak wśród rodzin prezydentów są również 
zwykli złodzieje - skarbnicy powstałych na ko­
rupcji fortun, są pupilkowie wpływowych ojców. 
Są też tacy jak Andrij Juszczenko, który najpraw­
dopodobniej jedynie bezmyślnie przyjmował 
drogie prezenty - ale to mniejszość. A  są też nor­
malni ludzie, którzy nie marzą o tronie i bogac­
twie. Im dalej na Zachód, tym jest ich więcej. 
I ich liczba będzie rosnąć z czasem. Gdy coraz 
mniej prezydentów będzie mieć dawny, sowiec­
ki rodowód.

Jakub  Ku m o c h

Podyskutuj o tym na onetpl 
P R Z E K R Ó J
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K l i e n t nasz wrog
Wytrawni kupcy wiedzą, że lepiej dać rabat, 
niż polować na innego klienta. Tylko u nas 
jak zwykle na odwrót

C
_ , _
jący. Dla nas na pewno jeszcze trochę eg­
zotyczni. Kto miał okazję zaglądać do 
sklepików w  krajach arabskich czy cho­
ciażby do sklepów na południu Europy 
prowadzonych przez Turków, Marokań­

czyków lub Ormian, poczuł to na własnej skórze. 
Klient, który chociażby zerknie z odrobiną zaintere­
sowania na wystawiony przed sklepem towar, nie ma 
wielkiej szansy na odejście bez jakiegoś zakupu - naj­
częściej nabytego z dużym rabatem. Zdarza się, że 
przy dobrym targowaniu się ostateczna cena jest na­
wet kilkakrotnie niższa niż pierwotnie proponowana.

Ci ludzie nie studiowali ekonomii na amerykań­
skich, brytyjskich czy francuskich uniwersytetach. 
Sztukę handlu znają od wieków. Świetnie liczą. I wie­
dzą, że rabat to cena, jaką trzeba zapłacić za zatrzy­
manie klienta, który się pojawił. I wiedzą także, że
0 wiele więcej kosztowałoby zdobycie nowego, na 
przykład dzięki reklamie. Ich intuicyjną wiedzę udo­
wadniają powszechnie znane w  środowiskach marke­
tingowych amerykańskie badania, według których 
zdobycie nowego klienta jest nawet siedmiokrotnie 
droższe od utrzymania starego. 1 to jest wiedza na po­
ziomie tabliczki mnożenia.

Kto robił zakupy w USA i próbował negocjować ce­
ny nawet w centrach handlowych, wie, że to natural­
ne i nikt człowieka nie ofuknie w stylu: Tu się nie tar­
guje. Przy zakupie towaru za 100 dolarów można do­
stać rabat w wysokości 20 procent, czyli 20 dolarów.
1 to wcale nie na wyprzedaży. Sprzedawca amerykań­
ski rozumie, że oddając 20 procent ze swojego zysku, 
i tak zarobi swoje. Ale najważniejsze, że jest szansa, 
iż zadowolony klient pojawi się w jego sklepie po­
nownie, a potem znowu i znowu. Łatwo zauważyć, że 
te 20 dolarów rabatu na utrzymanie klienta jest 
mniejszą kwotą niż 140 dolarów, jakie statystycznie 
w tym wypadku trzeba by wydać na zdobycie nowe­
go. Marketing i reklama są kosztowne. 1 nie trzeba 
kończyć żadnych szkół, żeby wiedzieć, jak to działa.

Ale nie u nas. Wolny rynek, owszem, mamy. Jed ­
nak mentalność często rodem z zamierzchłych, socja­
listycznych czasów. Chociaż już wtedy w handlu niby 
miało być jak w kapitalizmie i władza ustaliła: Klient 
nasz pan! Informowały o tym tabliczki w sklepach. 
W  głowach sprzedawców było zupełnie inaczej. 
W  gospodarce powszechnego niedoboru panami byli 
posiadacze towarów na sprzedaż albo do przydziału.

I coś z tej mentalności pobrzmiewa nam do dzisiaj 
nawet w  najbardziej rynkowych rejonach gospodarki. 
Wszystko zaczyna się od bazarowej szkoły handlu. 
Polski bazar nie jest bazarem, na którym targowanie 
się jest rzeczą powszechną. Wszelkie próby negocja­
cji ceny, nawet przy dużych rachunkach, mogą za­
kończyć się dla klienta niemiłą ripostą w postaci: Tu­
taj się nie targuje, ceny są stałe. I kropka. Albo nawet 
wykrzyknik.

Ta bazarowa przypadłość przenosi się do więk­
szych i bardziej ekskluzywnych biznesów prowadzo­
nych przez rodaków w Polsce. Trzeba uważać. Bo nie 
dość, że można zostać na przykład ofukniętym za 
zbytnie przedłużanie negocjacji, to jeszcze drogo za 
to zapłacić. Rada jest taka. Wybierając polskiego 
sprzedawcę na przykład samochodu, od razu brać ra­
baty, jakie proponuje, bo za chwilę może się zdener­
wować i wycofać z propozycji. Jeśli się poskarżysz, 
będzie jeszcze gorzej.

Ale mamy także właścicieli firemek, którzy sztukę 
handlu mają we krwi. Bez uniwersytetów i znawstwa 
amerykańskich szkół marketingu. U niektórych moż­
na robić zakupy jak u przedwojennego wzorcowego 
Żyda. Nawet bez pieniędzy. Na zeszyt. Z dostawą do 
domu. Na telefon, w każdej chwili. Trochę drożej niż 
w supermarkecie, ale jeśli doliczy się czas, darmowy 
transport i poczucie, że jest się traktowanym jak naj­
ważniejsza osoba w sklepie, różnica niweluje się do 
zera. Sam znam taki sklep-hurtownię budowlaną. Na 
kawałku działki. Prawie na świeżym powietrzu z kil­
koma zadaszeniami. Dwóch ludzi. Teść z zięciem. 
Biznes nie za duży, ale już ciężarówka z dźwigiem, in­
ne samochody i potężny, lśniący, nowiutki samochód 
w typie tirowskiego. Ten ostatni na ulicy, bo na placu 
się nie mieści.

Jasne, że cement, cegły, wapno, kleje do glazury to 
nie to samo co salon samochodowy.

Jednak klient jest ten sam. Zamiast więc płakać, 
że francuski, niemiecki, brytyjski czy amerykański 
biznes ruguje nas z handlu, warto posłuchać, co mó­
wią dziadkowie i rodzice o przedwojennym podejściu 
do klienta albo uczyć się od wcale nieszkolonych 
właścicieli hurtowni budowlanej lub sklepikarzy 
z Południa.

T a d e u s z  A. Mosz
Autor magazynu ekonomicznego 

„Plus minus" w TVP1

Dobry monopolistę
I ty  możesz zostać nafciarzerr 
czyli współw łaścicielem  firmy 
w ydobyw ającej gaz i ropę. 
O to  P G N iG  w b rew  p rotesto r

opozycji ma wejść na giełdę 
23 września. Do dyspozycji 
przyszłych akcjonariuszy będz^
900 m ilionów akcji. Firma liczy 
że pozyska z g ie łdy 1,7 mld zł 
To by oznaczało, że jedna akcj 
m og łaby kosztow ać około 1,7 
Po  deb iucie w  rękach Skarbu 
Państw a pozostanie 87 proc. cji, 
a po  przydzieleniu akcji 
pracowniczych udział państwa 
spadnie do 72 proc.
P G N iG  ma dobre wyniki 
i perspektywy. Je s t  na polskir 
rynku m onopolistą w  w ydoby1 
gazu i ropy. A le  to, co może w  aj 
chwili być bardzo dob re  dla st aj 
firmy, nie musi b yć tak samo dobre 
dla nabyw ców  jej akcji. Na gie zie 
od trzech lat trw a hossa. Jeśli ■ ? 
utrzyma, akcje P G N iG  m ogą m eć 
bardzo w yśrubow aną cenę. A  irn 
wyższa cena sprzedaży w  ofercie 
p ierw otnej, tym  mniejszy potencjał 
wzrostu. Maksym alna i minimalna 
cena zostaną ogłoszone 
31 sierpnia, a od 1 do  9 września 
trw ać  b ęd ą  zapisy na akcje.
Taką spółką zawsze będą się 
in teresow ać w ie lcy inwestorzy 
instytucjonalni -  fundusze i banki. 
To daje szansę, że akcje firmy 
będą powoli, ale stabilnie się pięty-
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Słodkie lenistwo
myślimy, że ty lko  m y i parę innych 
z przeszłością socjalistyczną m am y 

skłonność do  obijania się 
w  pracy, jes teśm y w  błędzie. Am erykanie 
przebadali swoich pracow ników  i okazało 
się, że przeciętnie każdy zatrudniony obija 
się dw ie  godziny dziennie (w  przeliczaniu 
na g łow ę daje to  stratę  w  wysokości 6 tys. 
doi. rocznie). Z te g o  aż 33 proc. tłum aczy 
swoje leniuchowanie brakiem  obowiązków. 
Krótko m ówiąc, kam yczek do ogródka 
pracodawcy źle organizującego pracę.
23 proc. p racow ników  mści się obijaniem  za

Bez pracy jest fatalnie, ale i z nią czasem 
nie bywa zbyt słodko. Rzesze ludzi 
poszukujących pracy spraw iają, że 
niesolidni p racodaw cy pozwalają sobie 
w o b ec zatrudnionych na to , czego by nie 
zrobili w  sytuacji niedoboru pracowników. 
To prawda, że jeszcze dw a lata tem u 
62 proc. p racodaw ców  było  na bakier 
z wyw iązyw aniem  się z powinności w ob ec 
pracowników. Z  nowych danych 
Państw ow ej Inspekcji Pracy wynika, 
że w  poprzednim  roku liczba ta spadła 
do  57 proc. Najczęściej spotykanym  
przew inieniem  (50 proc.) jest 
niewypłacanie należności za nadgodziny. 
N a  drugim miejscu niewypłacanie 
p ieniędzy za urlop. C o  piąta firma nie 
wypłacała obiecanych prem ii, nagród 
oraz odp raw  i odszkodowań za zwolnienia 
z w iny pracodawcy. N o  proszę, a kiedy 
spytam y właścicieli firm, które odniosły 
sukces, co  stanowi dla nich największą 
wartość, jaką odpow iedź usłyszymy? 
Ludzie!

r d ib ^ e i  z.t: u u  n i\w iu c u _ ji
ilekroć w idzę kom unikaty o fałszowaniu 
paliw i wym ierzonych karach, zastanawiam 
się, d laczego w łaściw ie najzwyczajniej 
w  św iecie nie odb iera  się koncesji oszustom 
kradnącym  cudze pieniądze i niszczącym 
cudze m ienie. I o to  eureka. M in isterstw o 
Gospodarki planuje odb ieran ie koncesji 
stacjom, które notorycznie fałszują paliwa. 
Je s t w ięc lepiej. D o  tej pory karano jakimiś 
śmiesznymi grzywnam i. A le  d laczego, żeby 
utracić koncesję, trzeba aż notorycznego 
fałszowania, a nie wystarczy jedno 
stw ierdzenie fa łszerstw a? Tylko 
takie podejście m og łoby sprawić, 
że w łaścicielow i stacji nawet do g łow y by 
nie przyszło, aby fałszować benzynę. 
Tymczasem co p iąty litr paliwa w lew any 
do baku jest sfałszowany. To znaczy, 
że w  każdym baku o pojem ności 60 litrów 
aż 12 litrów stanowi paliwo, które nie 
pow inno się tam  znaleźć i jest najczęściej 
szkodliwe dla silnika. Ty tracisz, zarabia 
fałszerz. Zastanaw iające, skąd ty le  
pobłażliwości w  urzędniczych głowach 
dla zwykłych paliw ow ych złodziejaszków.

zbyt niskie wynagrodzenie. W ed łu g  nich 
zasada jest prosta: jaka płaca, taka praca. 
D la 15 proc. przeszkodą w  intensywnej 
p racy są koledzy. Podczas obijania się 
najwięcej badanych -  44 proc. -  surfuje 
w  Internecie, 23 proc. prowadzi b iurowe 
życie towarzyskie, a pozostali telefonują 
do  znajomych, szukają nowej pracy albo 
załatwiają inne p ryw atne sprawy.
U nas tylko  co trzeci pracownik przyznaje 
się do obijania w  pracy. A le  praw ie tyle 
samo ankietowanych deklaruje, że obijanie 
się jest dla nich rzeczą obcą.
Spośród tych, którzy jednak się obijają, 
co szósty przeznacza na to  ponad  cztery 
godziny dziennie. Reszta, w  równych 
proporcjach, obija się od jednej 
do  czterech godzin. N ikt jednak nie 
policzył, ile firmy z Polski tracą z teg o  
tytułu pieniędzy. A le w  końcu nie tylko 
o pieniądze tu  chodzi. Bo  kto przeliczy 
w artość pomysłów, które często właśnie 
w  czasie pozornego obiboctw a 
przychodzą twórczym  pracownikom  
do g łow y?

Eksperci radzą

citibank handlowy

Kolor platyny
Pio tr H c lb ich  
D y re k to r  D e p a rta m e n tu  

R o zw o ju  B iznesu  
w  P io n ie  K a r t  K redytow ych

Karty prestiżowe zostały stworzone dla 
osób ceniących sobie nie tylko wygodę płat­
niczą i szeroką funkcjonalność, ale również 
dodatkowe korzyści i przywileje. Taka karta, 
szczególnie w kolorze platyny to bez wątpienia 
znak wiarygodności finansowej jej użytkowni­
ka, a także - zaufania, jakim darzy go bank.

Posiadaczom kart platynowych banki przy­
znają najwyższe limity kredytowe i najdłuższe 
cykle rozliczeniowe; limity kredytowe najczęściej 
wynoszą co najmniej kilkadziesiąt tys. złotych, 
a ich górna granica jest zazwyczaj negocjowana 
indywidualnie. Posiadacz takiej karty często jest 
obsługiwany przez specjalnie wyselekcjonowa­
nych pracowników banku i ma inne, dodatkowe 
korzyści zarezerwowane dla klientów z tego 
segmentu. Są to często pakiety dodatkowych 
korzyści w postaci zniżek i specjalnych propozy­
cji partnerów banku — firm o uznanej światowej 
marce i najwyższym poziomie obsługi.

Przykładowo, zniżki i szczególne przywileje 
oferują posiadaczom kart platynowych linie lotni­
cze, najczęściej w postaci członkostwa na szcze­
gólnych zasadach w programach lojalnościowych, 
wstępu do saloników V IP  oraz możliwości odpra­
wy przy wydzielonych stanowiskach. Współpra­
cujące z bankiem sieci wynajmu samochodów 
najczęściej oferują zniżki i pierwszeństwo rezer­
wacji samochodu, a hotele — specjalny status, łącze­
nie z automatycznym podwyższeniem kategorii 
pokoju.

Wśród ofert kierowanych do posiadaczy 
kart platynowych znaleźć można również 
oferty niestandardowe; przykładowo, posiadacz 
Karty Kredytowej Citibank Platinum może 
liczyć na specjalne warunki podczas podróży 
najbardziej ekskluzywnym pasażerskim trans­
atlantykiem świata Queen Mary 2 lub słynnym 
żaglowcem Sea Cloud. Ma on również zapew­
niony dostęp na specjalnych zasadach do oferty 
szwajcarskiego producenta ekskluzywnych ze­
garków Vacheron Constantin.

Uznaniem posiadaczy kart platynowych 
cieszą się rozbudowane pakiety ubezpieczeń 
o wysokich kwotach i usługi „assistance”. Zakres 
tych ostatnich oferowany posiadaczom np. Karty 
Kredytowej Citibank Platinum obejmuje: Pakiet 
Samochodowy (pomoc w przypadku awarii sa­
mochodu, m.in. organizacja holowania, parkingu, 
pobytu w hotelu na czas naprawy lub powrotu 
do miejsca zamieszkania), Pakiet dla Domu (m.in. 
pomoc w zorganizowaniu napraw domowych 
w przypadku awarii czy włamania), Pakiet Me­
dyczny oraz Pakiet dla Życia - pomocny w przy­
padku nagłego zachorowania lub wypadku. Po­
siadacze tych kart mogą również korzystać z tzw. 
Serwisu Concierge świadczącego takie usługi, jak 
np. zakup kwiatów czy prezentów, organizacja wy­
poczynku w wybranym miejscu, rezerwacja miejsc 
w hotelach i restauracjach czy biletów na imprezy 
kulturalne i sportowe.

Wszystkie, wspomniane wyżej cechy kart 
platynowych sprawiają, że nie są one już zwykłym 
instrumentem płatniczym codziennego użytku, 
ale stanowią „przepustkę” do szerokiego wachlarza 
przydatnych przywilejów i dodatkowych usług.
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S y l w i a  C z u b k o w s k a

Małgorzata zaczęła pracę u bizneswoman 
z Wielkopolski dwa lata temu. - Zajmowałam 
się planowaniem zajęć mojej pracodawczym 
oraz zarządzaniem jej domem. Kierowałam sta­
łą służbą, czyli gosposią oraz sprzątaczkami 
i ogrodnikami, którzy przychodzili raz w tygo­
dniu z profesjonalnych firm. Byłam więc prak­
tycznie majordomusem.

Pracowała tak do ślubu pracodawczymi. 
- Wraz z pojawieniem się pana gosposia nie 
dawała sobie sama rady, więc żeby ją odciążyć, 
zaczęłam dbać o garderobę państwa i pomagać 
w gotowaniu - opowiada. Jednak jej pensja, 
trochę ponad dwa tysiące, spadła do półtora 
tysiąca złotych, bo pan uznał, że przecież ma 
za darmo mieszkanie i wyżywienie. - Mąż pani 
uznał także, że trzeba zatrudnić na stałe poko­
jówkę i kucharkę. Pytał kandydatki: „Kiedy 
służąca może się odezwać?” . Poprawną odpo­
wiedzią było: „Kiedy pan na to pozwoli” . Nie 
wytrzymałam i odeszłam.

S ŁUŻBA N I E W I D Z I A L N A
Na osobistą garderobianą, ogrodnika, pry­

watnego szofera czy bodyguarda stać tylko nie­
licznych. Na taki kaprys mogą sobie pozwolić

P R Z E K R Ó J

ci, których rezydencje położone w najmodniej­
szych częściach kraju mają powyżej tysiąca me­
trów kwadratowych. Błażej Pajda, redaktor na­
czelny miesięcznika „Elity” , twierdzi jednak, że 
nieczęsto widuje się dziś służbę, nawet w do­
mach ludzi, których na nią stać i którzy bez­
względnie jej potrzebują. - Współczesne pol­
skie elity, głównie ludzie biznesu, służbę mieć 
muszą. Ktoś musi dbać o ogród, jakaś niania 
musi zająć się dzieckiem, a ochrona zadbać 
o bezpieczeństwo.

Posiadanie służby nie jest jednak powodem 
do chwalenia się. - Panie na bankietach nie 
dyskutują o swoich pokojówkach, a panowie 
o lokajach i problemach z kucharzem - mówi 
Pajda. - Służba stanowi tę część życia prywat­
nego, która jest pewnego rodzaju tabu. Zresztą 
po tym się poznaje dobrą służbę, że widać 
efekty jej pracy, a nie ją samą. Dlatego podjeż­
dżając pod pałacyk Niemczyckiego w Konstan­
cinie, nie dostrzeżemy w ogrodzie tłumu 
ogrodników i hordy pokojówek ganiających po

Wróciła dyskretnie 
i bez fanfar.
Chwalenie się służbą 
domową należy do złego tonu, 
a jej legalne zatrudnianie 
jest niegospodarnością

rezydencji. A jeżeli w jakiejś rezydencji drzwi 
iwiera lokaj, to możemy być pewni, że mamy 

najprawdopodobniej do czynienia z mafią. Jego 
pracodawca albo ma kiepskie pojęcie o tym, co 
wypada, albo po prostu zatrudnia ochronę, 
która zaraz dokładnie objedzie nas detektorem 
metalu.

Inaczej uważa Dorota Bączkowska, szefowa 
największej warszawskiej agencji doradztwa 
personalnego JPB . - Ależ czego tu się wstydzić? 
- oburza się. - To usługi jak wszystkie inne.

Jednak nie odpowie na pytanie, kto ze słyn­
nych Polaków skorzystał z usług jej firmy. 
- Wyjaśnienie tej wzmożonej dyskrecji jest na­
prawdę banalne - tłumaczy jedna z agentek 
pośrednictwa pracy. - Znaczna część osób, 
również tych najbogatszych, zatrudnia służbę 
na czarno.

Z tego powodu obliczenie, ile osób pracuje 
w ramach służby domowej w Polsce, jest nie­
możliwe. Agencje pośrednictwa szacują tę licz­
bę na setki tysięcy. Według badań Rządowego

Centrum Studiów Strategicznych z samych 
opiekunek do dzieci i ludzi starszych korzysta 
już 15 procent społeczeństwa. Pracodawcy nie 
i mogą więc rekrutować się wyłącznie z kilkuset 
najbogatszych Polaków.

SŁUŻBA Z PSEM
Praca służby domowej w Polsce rzadko jest 

idyllą. Można być zwolnionym za wszystko 
- odezwanie się przy gościach czy kupno bez 
pytania nowej szczotki do czyszczenia ubikacji. 
Agenci pośrednictwa pracy opowiadają o lu­
dziach związanych z polityką. Publicznie kreu­
ją się na wzory moralności, ale w ich domach 
dziećmi zajmują się nielegalnie zatrudnione 
polskie studentki, a sprzątają Ukrainki. Ujaw­
nienie, kim są tacy pracodawcy, nie wchodzi 
jednak w rachubę.

- Staramy się przestrzegać przed pracodaw­
cami szczególnie łamiącymi prawa pracowni­
ków - tłumaczą szefowie agencji pośrednictwa. 
Do jednej z nich pewna pani wróciła zszokowa­
na po rozmowie kwalifikacyjnej w domu mał­
żeństwa właścicieli ekskluzywnych butików. 
Okazało się, że zatrudniona już przez nich, 
oczywiście na czarno, Ukrainka śpi w jednym 
łóżku z psem państwa. - Piesek tak lubił wła­
śnie to łóżko, że jak można by mu tego zabro­
nić - tłumaczyło małżeństwo. Agencja już ni­
komu nie poleciła tej pracy.

Problemem służby jest poszerzanie zakresu 
jej obowiązków. Zaczyna się niewinnie: Czy 
Marysia mogłaby obrać ziemniaczki dla małej 
na zupkę? A po tygodniu Marysia nie tylko pil­
nuje małej, obiera jej ziemniaczki, ale także go­
tuje dla całej rodziny, robi zakupy i wyprowa­
dza psa.

- Zdarzało się, że pani potrafiła nawyzywać 
mnie od debilek - opowiada Bogumiła, która 
przez dwa lata była gosposią w domu biznes­
menów w Aninie. - Najgorsze było to, jak za­
chowywały się dzieci państwa. Zero szacunku 
dla mnie i innych pracowników. Potrafiły ko­
pać nianię, która po tym jak je ukarała, czyli 
postawiła do kąta, została z miejsca zwolniona.

SŁUŻBA BEZ ETOSU I PRESTIŻU
Takimi opowieściami zszokowany jest Walde­

mar Pobóg Malinowski, który wspomina swoje 
przedwojenne dzieciństwo na Wileńszczyźnie:
- Pamiętam, jak kiedyś mieliśmy jechać z ofi­
cjalną wizytą do sąsiadów. Kręciłem się obok 
powozu w moim paradnym marynarskim 
ubranku, a siedzący na koźle służący zwrócił mi

I uwagę, abym nie ubrudził się błotem. Coś mu 
tam odpysknąłem jak to dzieciak, ale usłyszeli 
to moi rodzice. Za karę nie wolno mi było wy- 

j chodzić z domu, siedziałem przez kilka dni 
w swoim pokoju, nie pojechałem z rodzicami 

| ani do sąsiadów, ani nawet do kościoła.
Jak stwierdza Pajda, nie ma już w Polsce etosu 

służby domowej. - Nie można zapomnieć, że 
przez blisko 50 lat nie było nawet takiej grupy za- 

iwodowej. Oczywiście byli pracownicy pełniący 
i takie funkcje, ale ich prestiż drastycznie spadł.

P R Z E K R Ó J  I
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Wszechs
Marysia, czyli
Wojciech Pokora
w polskiej
komedii
„Poszukiwany,
poszukiwana"
(1972)

W dobrym tonie są służący, którzy przeszli 
przez znane domy: kierowcy Kulczyka, 
ochrona Niemczyckiego,

1 ' / 1 • • r\  t 1 • •

Kamerdyner 
George, 

czyli Charles 
Ruggles, z filmu 

„The lnvisible 
Woman" (1940)

r  Kiedyś służba była częścią rodziny, mieszkała 
w specjalnej służbówce czy w oddzielonej części no- 
mu. Często pozostawała w danej rodzinie przez c łe 
życie, łączyły ją z państwem mocne więzi. - Dziś >.a 
porządku dziennym jest podpisywanie przez zatri J- 
nianych lojalek: służba nie może się zwierzać na e- 
mat pracodawcy - mówi Pajda. Agenci na temat lc. j- 
lek nie chcą rozmawiać, ale po ich minach widać, e 
coś jest na rzeczy.

Służący to w opinii społecznej sprzątaczka, woź’ a, 
cieć. Nie część rodziny, ale zwykły pracownik usłu, > 
wy. Wiele osób uważa podobnie jak Jerzy Urb; u, 
w którego domu pracują cztery osoby oraz kii u 
ochroniarzy: - Wszystko działa samo, nie interesi ę 
się zupełnie, kim są moi służący, równie dobrze rr >- 
globy ich nie być. Wtedy bym się po prostu przep 
wadził do hotelu.

W  domach współczesnej elity nie ma już służby a 
całe życie. - W iele domów wychodzi z założenia, c 
służba nie może się spoufalać, i co dwa latają wym 
nia - potwierdza Bączkowska.

SŁUŻBA W Y M A G A
Ale służący zaczynają znać swą wartość. Nie cł - 

dzi tylko o pieniądze, ważne są także wymagai 
pozafinansowe. - Pewna pani, która ćwiczy jo; 
ma zapisane w kontrakcie, że codziennie ma pra\ 
do 30-minutowej przerwy na medytacje. Potem m 

że ze zdwojoną siłą i koncentraty 
wrócić do pracy - opowiada jecł 
z agentek.

Coraz bardziej widoczna jest tak: 
specjalizacja zawodowa. Poszukiwa 
są garderobiane, które będą zajmow, 
się wyłącznie strojami, dobieranie, 
dodatków. Jak się ma kilkadziesiąt p 
butów, to taka praca może się okaz;; 
konieczna. - Jedna z pań zatrudni 
nych z poręczenia naszej agencji m 
ła nawet zajmować się tylko pakov 
niem i rozpakowywaniem państr 
- mówi Dorota Bączkowska. - „Pan 
do rezydencji” po latach pracy w lu 
susowych warunkach mają częs 
problemy z powrotem do rzeczywist. 
ści i szukają pracy w warunkach c. 
najmniej tak dobrych jak poprzedni: 

Dla wielu nie jest to już przejściom 
zajęcie, lecz zawód na całe życie. Pan 
Katarzyna zaczęła pracować jako go 
sposia i pokojówka w 1987 roku. I oc 
razu trafiła na głęboką wodę - do anr 
basady NRD w Warszawie. Po 18 b 
tach nadał tam pracuje, tyle że teraz to 
już ambasada Niemiec. - Pracowałam 
także dla ambasadorów i innych dy­
plomatów niemieckich w ich domach 
Z wykształcenia jestem artystką tkac­
twa. W  pracy więc zdarzało mi się to 
wykorzystywać, szyłam i projektowa­
łam firanki i zasłony, czasem także 
projektowałam wystrój domów.

W  Polsce są już osoby, które mo­
głyby konkurować ze służącymi an­
gielskimi, znanymi z niezawodności 
i manier. - Kiedy w ubiegłym roku 
zgłosiła się do nas polonistka z Gdań-

ZAROBKI SŁUŻBY
•  Gosposie
w podwarszawskich 
rezydencjach, zatrud­
nione z zamieszkaniem, 
czyii dyspozycyjne 
24 godziny na dobę,
7 dni w tygodniu, 
często bez dni 
wolnych, zarabiają 
około 2 tysięcy złotych 

** miesięcznie.
•  Gosposia, niania, 
pokojówka czy 
ogrodnik, pracując 
na akord, dostają 
od 4 do 12 złotych  
za godzinę pracy.
•  Pensje zatrudnio­
nych na 8 godzin
5 razy w tygodniu 
wynoszą średnio 
1,5 tysiąca złotych.
•  Prywatni kierowcy 
zarabiają co najmniej 
2  tysiące złotych, 
osobiści ochroniarze 
-  nawet kilkanaście
tysięcy euro 
miesięcznie.
•  W Stanach Zjedno­
czonych kamerdynerzy 
zarabiają średnio 
od 40  do  100  tysięcy  
dolarów rocznie, 
rekordziści potrafią 
wypracować nawet 
4 0 0  tysięcy.

K o n k u r s !
W y g r y w a

1000 osób!

Odpowiedz
n a  p y t a n i e

i  w y g r a j
legalną 

muzykę!

J e a n  M i c h e l  J a r r e  j e s t :

A .  F r a n c u z e m

B B e l g i e m  

C . K a n a d y j c z y k i e m

W y ś l i j  S M S  o  t r e ś c i  P R K .A ,  P R K . B  

l u b  P R K .C  n a  n u m e r  7 2 7 0 2 .

Wygrywa pierwsze tysiąc osób, które prześlą
prawidłową odpowiedź. Nagrodą jest kod dostąpi 

do serwisu www.lplay.pt, umożliwiający pobranie 
do 4 darmowych utworów, z ponad 200 000

polskich i zagranicznych dostępnych w serwisie.

Konkurs trwa od 25 do 31 sierpnia 2005 r.
Koszt jednego SMS-a to 2 zł netto {2 ,44 zł z VAT 

Dorwolone jest w ysian ie tylko jednej odpowiedzi z jednego numeru. 
Regulamin konkursu dostępny jest w  siedzibie 

Edipresse Polska S .A ., u l. W iejska 19 ,00-480  W arszawa.

ipiay.pl O

Gosposia- 
-detektyw Z, panna Marple, 

czyli Margaret 
Rutherford, 

jt, w „Śmierć ma 
okna" (1961) 

r-.W -ekranizacji

s]. ,-u była nauczycielka, a także była guwer- 
.1.tatka, miałyśmy problem ze znalezieniem 
odpowiedniej do jej umiejętności pracy 
.. yspomina Joanna Nurzyńska. - Taką pra- 
0 okazało się dopiero zajęcie majordomu- 
. w jednej z ambasad w Warszawie, z wy- 
- dmi jak na polskie warunki zarobkami 
2 i tysiąca złotych.

UŻBA S P R O F I L O W A N A
Wymagania pracodawców także się zmie- 

r. iją. Kilka lat temu stało się modne przy- 
towywanie przez agencję rysu psycholo- 
znego przyszłej gosposi czy opiekunki, 
ndydatki rozwiązują więc testy na praw- 
mówność, poziom agresji, skłonność do 

r logów. Pracodawcy zaczynają zwracać

wagę na wykształcenie niań, chętnie za- 
udniają takie z umiejętnościami plastycz- 
ymi czy muzycznymi.
Pewna młoda prawniczka poszukiwania 

-ani rozpoczęła, będąc w siódmym miesią­
cu ciąży. - Zdarzyło nam się nawet wybiera­
nie niani zgodnie z zasadami numerologii 
- usłyszeliśmy w jednej z agencji pośred­
nictwa. Chodzi o metodę wróżenia, w któ­
rej odpowiednio przeliczona data urodze­
nia daje numer mający świadczyć o charak­
terze danej osoby.

Wśród części bogaczy panuje snobizm, 
by mieć kierowcę po kimś znanym albo bo­
gatym. W  cenie są kierowcy po Kulczyku, 
ochroniarze po Niemczyckim, pokojówki 
po pani Pendereckiej.

Nie ma za to jakiejś specjalnej fantazji 
przy szukaniu obcokrajowców. Nadal naj­
bardziej popularne są oczywiście Ukrainki, 
tańsze przeciętnie o 20-30 procent. Są 
jednak najgorzej traktowane. Ewa Minge,

projektantka mody (sama przyznaje się do 
jednej gosposi Polki), czuje się zażenowa­
na, gdy rozmowa ze znajomymi schodzi na 
służbę: - Ciągle narzekają na Ukrainki, a ta 
jaka brudna, a ta siaka, jak ja z taką kretyn- 
ką mogę wytrzymać, przecież to dzicz, 
Wschód. Taki stosunek do służby szybko 
się mści. Moje koleżanki wiecznie są w roz­
sypce, bo właśnie odeszła kolejna gosposia 
albo trzeba ją było zwolnić, bo stłukła wazę 
za parę tysięcy i trzeba zrobić casting na no­
wą. Gosposię oczywiście, nie wazę.

SŁUŻBA Z A W O D O W A
W  Anglii istnieją renomowane szkoły 

majordomusów i kamerdynerów. Ich absol­
wenci nie mają problemów ze znalezieniem 

pracy w bogatych domach całego 
świata. Wysoko wykwalifikowany 
majordomus zna biegle kilka ję­
zyków, ma nienaganne maniery 
i coraz częściej dyplom wyższej 
uczelni z dziedziny zarządzania 
lub administracji.

Szkół ani kursów kształcących 
świtę domową w Polsce jeszcze 
nie ma. Gdy w Warszawie rok te­
mu planowano uruchomienie po­
maturalnej szkoły dla opiekunek 
dziecięcych, zgłosiło się tylko 
pięć kandydatek. Pomysł upadł.

Tego, że nie ma szkół dla 
służby, żałuje młode małżeń­
stwo od siedmiu lat pracujące 
w tym zawodzie. Gdyby była, 
zamiast filologii niemieckiej wy­
braliby dyplom kamerdynera.
A tak musiały im wystarczyć kur­
sy kucharsko-barmańsko-kelner- 
skie. Ale są jednymi z najlepiej 
zarabiających i najbardziej roz­
chwytywanych służących w Pol­
sce. Pracują zawsze razem, co 
daje im średnio sześć tysięcy 
miesięcznie.

Jednym z najbardziej popularnych major- 
1 domusów w Stanach Zjednoczonych jest Ja ­
nusz z Polski. Jego sylwetkę na swojej stro­
nie internetowej przedstawia Międzynaro­

dowa Gildia Zawodowych Kamerdynerów 
J (www.butlersguild.com). W  1980 roku 
ukończył prawo na Uniwersytecie Warszaw­
skim. - To prawdziwy zawodowiec - opo- 

; wiada nam Robert Wennekes, przewodni- 
i czący gildii, która nie ma jeszcze oddziału 
w Polsce. - Jest znany w całym kraju. Ma 

| wszystko: świetną prezencję, wykształcenie, 
j Jest wybitnym znawcą win. Niestety, nigdy 
nie pojawił się nawet mały sygnał, że mógł­
by pracować w swojej ojczyźnie.

S y l w i a  C z u b k o w s k a

WSPÓŁPRACA

A g n ie s z k a  J ę d r z e j c z a k

Podyskutuj o tym artykule w  -@'-wp.p/ 
w  serwisie www.media.wp.pl

http://www.lplay.pt
http://www.butlersguild.com
http://www.media.wp.pl


t e c h n ik a

Silniki Diesla przeszły dziwną 
drogę. Coraz popularniejsze 
w Europie, niemal nieznane w  USA 
i zakazane w Japonii. Co stanie się 
z tym niezwykłym pom ysłem ?\*

DIESEL TRUJE?
O d  w ielu lat w iadom o, że tak zwane cząstki stale 

w  spalinach silnika w ysokoprężnego (sadze) 
m ogą b yć  szkodliwe dla zdrowia. Pionierem  

w  dziedzinie stosowania filtrów  cząstek 
stałych jest Peugeot, który w  2000 roku 

zaoferował m odel 607 HD i z filtrem  FAP.
O d  n iedaw na także inni producenci 

p roponują p odobne rozwiązania (głównie 
pod presją opinii publicznej), przy czym filtry 

uzyskały zdolność samooczyszczania i nie 
trzeba w  nich uzupełniać żadnych chemikaliów.

> I I . I M I I V N I E M A L

I D E A L N Y B IO D IE S E L
Sam ochody armii austriackiej od  daw na podczas działań 

poko jow ych jeżdżą na oleju rzepakowym . Przez jakiś czas 
paliwo te g o  typu  było  prom ow ane także w  N iem czech 

-  okazuje się jednak, że p ew ne  e lem enty układu 
p a liw ow ego  są niszczone przez olej roślinny i muszą być 

w ykonyw ane ze specjalnych m ateriałów . Supernow oczesne 
d iesle zoptym alizowane dla minimalnej emisji spalin mają 
p rob lem  z doborem  param etrów  p racy przy zasilaniu 

paliw em  roślinnym -  i w b rew  tem u, co  twierdzili 
po litycy prom ujący ustaw ę o b iopaliwach, tej kwestii 
w cale  nie rozwiązano. D yrek tyw a Unii 2003/30/EC 

m ówi tylko  o P R O M O W A N IU  użycia b iopaiiw  
i innych paliw  odnaw ialnych w  transporcie 

drogow ym , pozwalając krajom członkowskim  na 
obniżenie podatku od  takich paliw. O lej 

napędow y sprzedaw any w e  Francji zaw iera do 
pięciu p rocent oleju pochodzenia roślinnego.

D
o z w yk łe g o  silnika w le w a j ben zyn ę , ,  j
do  d ies la  -  ro pę . To w ie  n a w e t d z i e c k o ^ ^ B B > * W B i W B ( B B P |  
A le  co  dzie je  się  w e w n ą trz  o w e g o  ta je m n icz e g o  d iesla  i czym  tak  

n a p ra w d ę  różni się  o d  „u c z c iw e g o "  b en z yn iak a ? N a w e t  laik usłyszy 
różn icę  w  p ra cy  o b u  s iln ików  i zau w aży  n ieco  d z iw n y  zap ach  spalin  d iesla. 
Je d n a k  p raw d z iw a  różnica kryje s ię  w ew n ą trz .
W  obu  rodzajach  s iln ików  e n e rg ia  p o w s ta je  w  w y b u c h u  m ieszank i pa liw a  
i p ow ie trza . W  silniku b en z yn o w ym  d o  zap ło nu  sp rężo n e j m ieszanki 
n iezb ęd n a  je s t  iskra św iecy. W  cy lind rze  d iesla  d o  sp rę ż o n e g o  p o w ie trz a  
w trysku je  się  p a liw o , k tó re  p o d  w p ły w e m  o g ro m n e g o  ciśn ien ia  u lega  
sam o zap ło n ow i. D la te g o  o d ie s lach  m ó w i się  tak ż e  „siln ik i z zap ło n em  
sam o cz yn n ym ". A b y  uzyskać te m p e ra tu rę  n ie z b ę d n ą  d o  sam ozap łonu , 
w  ko m o rze  spalan ia  trz e b a  sp rężyć  p o w ie trz e  n a w e t 25-krotnie. W  silniku 
b en z yn o w ym  m ieszanka w  cy lind rze  sp rężana  je s t  n ie  w ię ce j niż 12 razy.

Rudolf Diesel 
opatentował 
silnik w  1892 

roku, a w  1897 
pokazał pierwszy 

działający 
egzemplarz

M ercedes 260D, pierwszy samochód osobowy 
z silnikiem Diesla. Moc: 45 KM , prędkość maks. 
90 km/h, zużycie paliwa 9 1/100 km

Mercedes 200D 
60 KM , 135 km/h, 0-100 km/h: 31 s, 

zużycie paliwa 9 1/100 km

Mercedes E420CDI 
314 KM, 250 km/h, 0-100 km/h: 6,1 s, 

zużycie paliwa 9,3 1/100 km.

KOLUMNY OPRACOWAŁ PlOTR STANISŁAWSKI

inia i zasilania „com m on raił" silniki D iesla stają 
pojem ności skokowej uzyskuje się taką samą 

rycisnąć z 1,5 raza większej jednostki

niedługo zniknąć?

Do wstępnego

Kluczowy moment działania silnika Diesla 
- sekwencja sześciu zdjęć pokazuje wtrysk 

paliwa do cylindra wypełnionego sprężonym 
powietrzem mającym bardzo wysoką 

temperaturę. W idać zapłon j j& J l  
i rozszerzający się na cały J m g if  

cylinder wybuch 
W g } mieszanki.

Współczesne diesle często mają 
wyższą moc niż benzynowe 
odpowiedniki o tej samej pojemności

Silnik pierwszego osobowego diesla 
- Mercedesa 260D z 1936 roku



dzieląca najbogatszych i najbiedn: 

nrzeoasć d z i e l ą c a  w ykszta łcon
P r z e p a ś ć

^ ^ e m a ^ P r z e k r o j u ”
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Amerykańskie 
spojrzenie na świat 
to w znacznym 
stopniu wynik silnego 
konserwatyzmu, 
szczególnie 
widocznego 
na południu Stanów

owarzystwo Płaskiej Ziemi nie po­
daje, ilu liczy członków. W  2001, 
roku śmierci jego niestrudzonego 
lidera Charlesa K. Johnsona, było 
ich podobno około trzech tysięcy. 
Stowarzyszenie zrzesza ludzi, któ­
rzy nie wierzą, że nasza planeta jest 

rągła. Zupełnie serio.
„Zgodnie z teorią »okrągłej ziemi« byłaby ona 
iruszającym się szybko obiektem w ruchu do- 
oła Słońca. Tu pojawiają się problemy - czyta- 

: / w materiałach propagandowych Towatzy- 
va. - Ziemia przyśpieszająca w ruchu okręż­
ni zachowywałaby się nie inaczej niż samo- 
iód na zakręcie: ruchome obiekty zsuwałyby 
■ albo byłyby zrzucane całkowicie Cudzie 
wierzęta zachowywaliby się jak drobne mone- 
lub kubek kawy na desce rozdzielczej samo- 
odu). W  ciągu dnia, kiedy rzeczy znalazłyby 
; po stronie Słońca, czyli po wewnętrznej stro- 
e orbity, budynki byłyby zmiażdżone, a ludzie 
zgnieceni jak koniki polne” .
W  Polsce już ten argument przerabialiśmy, i to 
iść dawno. W  1692 roku ksiądz Wojciech Tyl- 
owski, autor popularnego wówczas dzieła 
Jczone rozmowy wszystką prawie zawierające 
ozofię” , obalał teorię Kopernika w bardzo po- 
bny sposób: „Niektórzy uczą, że słońce we 

snodku świata stoi, a ziemia około niego biega, 
a e to zdanie, jako przeciwne pismu Bożemu, od 
Kościoła św. jest potępione roku 1616, a ku te­
mu gdyby ziemia miasto słońca biegała, rzucało­
by budynkami i ludźmi jako kamień młyński, 
gdy co na nim położą, czulibyśmy też szum wiel­
k i wiatru zawsze i owszem musielibyśmy się pa­
lić, gdyż rzeczy w wielkim biegu grzeją się i na­
wet zapalają” .

Popularność książki księdza Tylkowskiego 
w czasach saskich do dziś dla wielu polskich hi­
storyków jest świadectwem umysłowego upadku 
ówczesnych elit Rzeczypospolitej. Co w takim ra­
de można powiedzieć o członkach stowarzysze­
nia z Lancaster w Kalifornii, którzy podobne po- 
glądy głoszą dzisiaj?

M A R G I N E S  CZY M A I N S T R E A M ?
Oczywiście Towarzystwo Płaskiej Ziemi łatwo 

uznać po prostu za grupę maniaków. Byłoby 
dziwne, gdyby wśród 300 milionów mieszkań­
ców Stanów Zjednoczonych nie znalazło się kilka 
tysięcy wariatów, którzy nie wierzą astronomom.

Aby wstąpić do stowarzyszenia, trzeba jednak 
angażować się w głoszenie jego poglądów. Sonda­
że dowodzą, że wielu Amerykanów wierzy w rze­
czy całkowicie niezgodne z podstawową naukową 
wiedzą o świecie, a w tym, co wiedzą, są - deli­
katnie rzecz ujmując - poważne luki.

W  2002 roku sondaż przeprowadzony na zle­
cenie prestiżowej National Science Foundation 
ustalił, że 30 procent Amerykanów wierzy w wi­
zyty UFO, połowa nie wie, że Ziemia krąży do­
okoła Słońca, ile czasu jej to zajmuje (rok - pod­
powiadamy na wszelki wypadek), uważa, że 
antybiotyki zabijają wirusy (zabijają bakterie), 
i sądzi, że ludzie żyli w tych samych czasach co 
dinozaury (kilkadziesiąt milionów lat później). 
Równie fatalnie wypada wiedza o geografii - we- 

| dług sondażu National Geographic z 2002 roku 
| tylko co trzeci Amerykanin potrafi znaleźć na ma- 
j pie Ocean Spokojny, a w czasie wojny prowadzo­
nej ptzez Stany Zjednoczone w Afganistanie (kie- 

j dy była na czołówkach wszystkich gazet 
j i w wieczornych wydaniach wszystkich dzienni- 
1 ków) tylko 17 procent było w stanie wskazać, 
gdzie ten kraj leży. Znaczna część Amerykanów 
nigdy nie była za granicą - poza Meksykiem czy 
Kanadą - a większość w ogóle nie ma paszportu.

Nie miejmy złudzeń: przeciętni obywatele in­
nych krajów rozwiniętych też nie są omnibusami. 
Amerykanie jednak wypadają zdecydowanie naj- 

J  słabiej - nawet w porównaniu z dużo biedniejszy­
mi sąsiadami. Tylko 15 procent mieszkańców Sta­
nów Zjednoczonych wie, że spalanie węgla, ropy 
naftowej i gazu ziemnego powoduje globalne 

i ocieplenie—w porównaniu z 17 procentami prze­
szło 30-krotnie biedniejszych Kubańczyków, któ- 

j rzy często muszą zdobywać wiedzę w barakach 
pod palmą, a nie w nowoczesnych szkołach wy­
posażonych we wszystkie zdobycze techniki.

J a n i n a  K a r p i ń s k a

Jest to tym bardziej zaskakujące, że Stany 
Zjednoczone co roku przeznaczają na edukację 
ogromne sumy. I jeżeli wierzyć statystykom, z ro­
ku na rok są lepiej wykształceni: w 1990 roku co 
piąty Amerykanin miał skończony college, 
a 15 lat później - już co czwarty. To ojczyzna 
najlepszych uniwersytetów na świecie, kraj, któ­
ry ponad 2,5 procent produktu krajowego brut­
to inwestuje w badania naukowe - w liczbach 
bezwzględnych najwięcej na świecie, proporcjo­
nalnie więcej niż niemal wszystkie kraje świa­

ta (z wyjątkiem Japonii). W  działach nauko- 
| wych gazet z całego świata większość informacji 
zaczyna się od zdania: „Amerykańscy uczeni od- 

1 kryli, że...” .

A M E R Y K A N I E  NI E P O C H O D Z Ą  OD M A Ł P
Osiągnięcia uczonych jednak nie przekładają 

się wcale na wiedzę przeciętnego obywatela Sta­
nów Zjednoczonych. Najbardziej wymowny przy- 

I kład stanowi kwestia teorii ewolucji. Według róż- 
| nych sondaży od 45 do 60 procent Amerykanów 
j wierzy, że Bóg stworzył świat i człowieka w jego 
obecnej postaci, tak jak to opisuje Biblia. W  cią- 
gu ostatnich kilku lat wzrosła liczba hołdują- 

I cych tej wizji. Rację Darwinowi przyznaje tylko

5 4  : P R Z E K R Ó J



B . . l t  ,  .  . . Elvis jak żywy - ten Amerykanin
wybrał własną drogę, ale oświef
blaskiem cudzej stawy. Podróżuj

/|/tA A A /V

łĄ/V / W

Każdy ma prawo ■ 
do własnego 
zdania, więc każdy Jg 
ma prawo do 
głupoty. Tak działa! 
demokracja w USAi

I**- co trzeci! Po drugiej stronie Atlantyku jest od­
wrotnie: zaledwie kilkanaście procent Europej­
czyków wątpi w  ewolucję.

Problem ewolucji stał się już tematem narodo­
wej debaty. Bombę zdetonował prezydent Bush, 
który na początku sierpnia oświadczył, że w szko­
łach wszystkie teorie dotyczące pochodzenia ży­
cia należy przedstawiać na równych zasadach. Po­
zornie neutralne sformułowanie wywołało 
ogromną awanturę: trafiło na czołówki gazet, 
a oburzeni naukowcy pisali listy protestacyjne. 
Chodziło o poparcie, którego w ten sposób Bush 
pośrednio udzielił zwolennikom tak zwanej teorii 
inteligentnego projektu. Nie są oni kreacjonista- 
mi w starym stylu twierdzącymi, że Bóg zakoń­
czył stwarzanie świata - jak wyliczył w X V II  wie­
ku anglikański biskup James Ussher - dokładnie 
23 października 4004 roku przed narodzeniem 
Chrystusa.

Zwolennicy inteligentnego projektu uważają, że 
teoria ewolucji nie wyjaśnia ani złożoności i róż­
norodności życia na Ziemi, ani też powstania ludz­
kiej świadomości. Zakładają więc, że ewolucja jest 
procesem sterowanym przez Boga, który może nie 
zaprogramował jej w najdrobniejszych detalach 
(są skłonni zaakceptować „ewolucję pomocni­
czą”), ale wytyczył jej kierunek i cel, a jest nim

WINNY PRODUCENT
s ? Choć opowieść o praniu w  pralce 

kota stała się już legendą i trudno 
zweryfikować jej prawdziwość,

.. .  . . .  Ameryka słynie z traktowania
' *  * "•  •• konsumentów jak

• a  i I  * niebezpiecznych głupków.
Wystarczy wziąć do ręki 
wyprodukowane w  USA  wino 
musujące. Tam gdzie w  Europie 
znajdują się folia i druciki 
osłaniające korek, w  Stanach 
mamy całą historyjkę obrazkową. 
Konsument dowiaduje się z niej, 
że podczas otwierania wina korka 
nie należy kierować w  stronę 
oczu ani celować nim w innych 
ludzi. Je s t  też informacja o tym, 
że nie wolno potrząsać butelką 
i że korek leci z dużą szybkością. 
Samo metalowe zabezpieczenie 
korka też nie przypomina 
europejskiego szkieletu 
z drucików -  to  bezpieczna 
w  użyciu blaszka, którą nie 
sposób skaleczyć się w  palec.
Czy producent wina ma swoich 
klientów za idiotów? Raczej za 
groźnych przeciwników. Gdyby 
zdarzyło się, że w  wyniku trafienia 
winnym pociskiem ktoś doznał 
poważnego urazu, bez problemu 
mógłby wygrać w  sądzie 
wielomilionowe odszkodowanie, 
tłumacząc, że nie miał pojęcia 
o zagrożeniu. Tymczasem 
wyrysowaną historyjkę zrozumieją 
wszyscy, nawet analfabeta, 
których w  USA  jest wedle 
różnych szacunków 
od 3 do 15 milionów.

człowiek. Z ich punktu widzenia Darwinowska 
teoria degraduje człowieka, ignorując jego wymiar 
duchowy, i sprowadza całe życie do materii, po­
wstałej w dodatku w sposób przypadkowy.

Nieoczekiwanego wsparcia udzielił im niedaw­
no wpływowy katolicki duchowny, wiedeński 
kardynał Christian Schonbom - w opublikowa­
nym w „New York Timesie” eseju zasygnalizował 
możliwe usztywnienie stanowiska Kościoła 
w sprawie ewolucji, chociaż Jan Paweł I I  uważał 
ją za w pełni możliwą do pogodzenia z wiarą.

Kłopot z teorią inteligentnego projektu polega 
na tym, że w  ogóle nie jest teorią naukową, bo na­
uka - według obowiązujących dziś standardów 
- nie ma narzędzi, aby ją potwierdzić lub jej za­
przeczyć, ale z pewnością jest inteligentnym pro­
jektem w dziedzinie public relations. Sukces jej 
twórców i propagatorów z prywatnego Discovery 
Institute w Seatde polega na tym, że zdołali zapre­
zentować ją Amerykanom jako wiarygodną alter­
natywę dla teorii ewolucji, nielubianej i zawsze co 
najwyżej z trudem tolerowanej przez religijnych 
konserwatystów.

Losy Discovery Institute, głównego ośrodka 
popierającego teorię inteligentnego projektu, do­
brze pokazują, jak niewiedzę przeciętnych Ame­
rykanów można przekształcić w polityczne zwy-

Cj. two. Instytut założyło kilku działaczy politycz- 
„• h za pieniądze konserwatywnych biznesme- 
n, ,v i filantropów, między innymi miliardera 
r harda Mellona Scaifea, siostrzeńca sławnego 
, emysłowca i bankiera Andrew Mellona, od lat 
s: :odrze finansującego skrajne skrzydło Partii 
R. ublikańskiej.

)d  1996 roku instytut wydał 3,6 miliona do- 
1; w  w grantach sięgających 60 tysięcy rocznie, 
v pierając prace grupy „dysydenckich” uczo- 
r h, którzy zapragnęli obalić teorię ewolucji.
P ,vnocześnie instytut prowadzi publiczną kam- 
j- iię; to między innymi dzięki niemu esej kar- 
c lała Schónboma trafił do rąk redaktorów 

ew York Timesa” , a w połowie sierpnia rada 
e akacji stanu Kansas zaakceptowała nowe pro- 
g imy nauczania zniechęcające szkoły do wykła- 
c nia teorii Darwina. Według National Scien- 
c Foundation Discovery Institute brał 
i iział w większości z 78 konfliktów o ewolucję 
v 31 stanach, jakie miały miejsce od czasów wy- 
( mych przez George’a Busha wyborów prezy- 
i nckich w listopadzie zeszłego roku. Instytut 

ifinansował wydanie i wypromował ponad 
3 książek o inteligentnym projekcie, w  tym wie- 
podręczników szkolnych.
Nie pomogły drukowane w liberalnych gaze- 
ch listy z protestami wybitnych uczonych piszą- 
ch, że inteligentny projekt to tylko próba wpro- 
tdzenia do szkół kreacjonizmu tylnymi 

c zwiami, i powołujących się na setki dowodów 
iświadczających prawdziwość teorii ewolucji.

I i debat w mediach - od „New York Timesa po 
( MN — zaprasza się na równych prawach na- 

owców i zwolenników inteligentnego projektu, 
a nich to już ogromny sukces.

ŁOPOT ZE S Z K O Ł A M I
Zwolennicy płaskiej Ziemi i teorii inteligentne- 

j projektu nie są sami. Aktywnie działają także 
chy budowania perpetuum mobile, które two- 

:ąc urządzenie niewymagające dostarczania mu 
tergii, chcą obalić podstawowe prawa termody- 
imiki. Istnieje ruch Ziemi kwadratowej - jego 
'dennicy powołują się na cytat z Apokalipsy 
edług świętego Jana i twierdzą, że wszyscy jeste- 
ay ofiarami spisku naukowców i pilotów samo- 

otów pasażerskich wtłaczających ludziom do 
aiów  absurdalną tezę, że Ziemia jest okrągła (kie- 
1 samolot przelatuje nad kantami, piloci kłamią, 
że to turbulencje).

Przykłady pseudonaukowych teorii - mniej lub 
bardziej poważnych — łatwo można mnożyć. 
W wielu dziedzinach niewiedza ma jednak po­
ważne polityczne konsekwencje. Niedouczenie 
Polaków, Togijczyków czy mieszkańców wysp 
Tonga to przede wszystkim problem dla nich sa­
mych. Niewiedza Amerykanów to problem dla 
świata. Świetnie ilustruje to kwestia globalnego 
ocieplenia. Stany Zjednoczone, stanowiąc cztery 
procent populacji świata, odpowiadają za ponad 
jedną trzecią emisji gazów cieplarnianych - ale 
Amerykanie o tym nie wiedzą. Według lipcowego 
raportu firmy badawczej Knowledge Networks

prawie trzy czwarte uważa, że robią „tyle, ile trze­
ba, albo więcej, niż trzeba” , żeby zmniejszyć emi­
sję, i że nie szkodzą środowisku bardziej niż inne 
kraje. Pozwoliło to prezydentowi Bushowi bez 
żadnych wewnętrznych kłopotów odrzucić proto­
kół z Kioto nakładający na Stany Zjednoczone 
obowiązek zmniejszenia ilości gazów cieplarnia­
nych wydalanych do atmosfery jako szkodliwy 
dla amerykańskiej gospodarki. Wszystkie pozo­
stałe potęgi uprzemysłowionego świata zaakcep­
towały porozumienie z Kioto i próbują wcielić je 
w życie.

Skąd bierze się powszechna ignorancja w jed­
nym z najbogatszych krajów świata, ojczyźnie 
komputerów, Internetu, energii atomowej i tysię­
cy innych ważnych odkryć i wynalazków?

Pierwsza teoria - do której zwolenników moż­
na zaliczyć znaczną część liberalnych (czyli w eu­
ropejskim rozumieniu lewicowych) komentato­
rów amerykańskiego życia społecznego, na przy­
kład Thomasa Friedmana z „New York Timesa 
- głosi, że te aberracje to wynik niskiego poziomu 
amerykańskich szkół publicznych, drogich (po­
nad pięć tysięcy dolarów na ucznia rocznie) i nie­
efektywnych. W  międzynarodowych badaniach 
ich uczniowie regularnie osiągają znacznie gorsze 
wyniki z matematyki, geografii i nauk przyrodni­
czych od ich europejskich czy azjatyckich kole­
gów - także z Polski, Węgier czy Iranu. Stany 
Zjednoczone to jedyny kraj rozwinięty, w którym 
większość absolwentów szkół średnich potrafi

porozumiewać się tylko w jednym języku rodzi­
mym (co niekoniecznie oznacza angielski). Jak się 
okazuje, można więc być niezwykle wydajnym 
pracownikiem i specjalistą w swojej dziedzinie 
(projektantem komputerowych czipów, bankow­
cem czy sprzedawcą samochodów), wiedząc bar­
dzo niewiele o wszystkim, co wykracza poza wą­
ską specjalność.

Amerykański system edukacyjny jest znacznie 
mniej scentralizowany niż na przykład francuski 
czy polski. Publiczne szkoły w znacznym stopniu 
utrzymują się z lokalnych podatków, co w prakty­
ce oznacza, że w dzielnicach zamieszkanych 
przez biednych mają najgorszych nauczycieli 
i kiepskie wyposażenie. Ta zależność jest tak sil­
na, że poziom okolicznych szkół publicznych 
— mierzony wynikami w testach — ma bardzo du­
ży wpływ na ceny nieruchomości (warto zapłacić 
więcej za dom w rejonie dobrej publicznej szkoły, 
bo nie trzeba będzie wówczas płacić za drogą pry­
watną). Znakomitą edukację oferują szkoły pry­
watne, do których według sondażu przeprowa­
dzonego przez konserwatywną Heritage Founda­
tion w 2004 roku aż dwie trzecie Amerykanów 
chciałoby wysłać swoje dzieci. Jednak chodzi do 
nich tylko co dziesiąte dziecko, bo tylko naj­
zamożniejszych na nie stać. Szkoły prywatne 
mają dużą swobodę w kształtowaniu programów. 
Programy szkół publicznych ustala się na po­
ziomie stanu - są również podstawy programo­
we. Dlatego w konserwatywnym Kansas uczeń s*=*~
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D Z IC Y  A Z JA C I, 
A R A B O W IE  
I TA C Y T A M

Tu m ieszka  św. M iko ła j 
Z IM N O

Tu są terroryści, 
których trzeba 
bombardować C y v T v T

/  R O S J A  i C H IN Y
komuniści, ale już OK 

- lubią dolary i Big Maca
tu mamy lotniskowce 

x na wszelki wypadek

ciekawe parki ten

M C D O N A LD  S P  Y U R O P

dalej jest
J A P O N IA

która wciska nam 
tanie samochody

mate brudasy 
w  wielkich 

kapeluszach

IZRAEL
tu się osiedlają 

Żydzi, żeby walczyć 
z terroryzmem

Australijczycy?
- umieją mówić, 
ale niewyraźnie

Francuzi, Niemcy 
i temu podobni 

- mają nawet TV, 
ale nie mówią po ludzku

K U B A
robią dobre cygara, 

ale to komuniści 
i mogą nas wykastrować

Nie ma cywilizacji 
- ludzie zjadają się nawzajem

Świat się śmieje z Ameryki. To jeden 
z wielu satyrycznych rysunków krążącyh 
w Internecie, wykpiwający wąskie 
horyzonty i niewiedzę o świecie 
mieszkańców USA



Plaga Ameryki - otyłość 
- to najczęściej wynik 
niewiedzy o tym, 
co jeść. Zdrowe jedzenie 
niekoniecznie jest 
tak drogie, 
by było niedostępne

Mm

publicznej szkoły może usłyszeć o ewolucji zu­
pełnie co innego niż w liberalnej Kalifornii.

Równie zróżnicowane są uniwersytety. Drogie 
i bogate prywatne uczelnie ze ścisłej światowej 
czołówki sąsiadują z biednymi stanowymi uczel­
niami, których poziom jest katastrofalnie niski. 
Anglosaski model kształcenia uniwersyteckiego 
zostawia także znacznie większy wybór zajęć stu­
dentowi niż europejski czy azjatycki - do tego 
stopnia, że na niektórych uniwersytetach można 
na przykład zostać filologiem klasycznym, nie 
ucząc się greki.

Uczelnie są także niesłychanie podame na wa­
hania rynku pracy, co może być dobre dla absol­
wentów, ale w dłuższej perspektywie może oka­
zać się kłopotliwe dla gospodarki. Kiedy sektor 
wysokich technologii załamał się w 2001 roku, 
natychmiast spadła liczba informatyków kształco­
nych przez uczelnie, bo zmniejszyły się zarobki 
absolwentów. W  efekcie amerykańskie uczelnie 
edukują coraz więcej prawników i specjalistów od 
marketingu, a coraz mniej inżynierów potrzeb­
nych w przemyśle, bo ci pierwsi mają lepsze fi­
nansowe perspektywy. Jeszcze w latach 70. w Sta­
nach Zjednoczonych uczelnie opuszczało więcej 
inżynierów niż w Europie, dziś to Europejczycy 
kształcą ich o połowę więcej. Od kilku lat spada 
także liczba doktoratów, zwłaszcza z nauk tech­
nicznych. Według The National Center for Edu- 
cation Statistics jeszcze w 1970 roku amerykań­
skie uniwersytety kształciły co drugiego naukow­
ca z tytułem doktora na świecie. W  2010 tylko co 
siódmy zdobędzie tytuł na uczelni w Stanach 
Zjednoczonych.

CO J E S T  NI E  TAK Z K A N S A S ?
Podatność na pseudonaukowe aberracje może 

mieć także głębsze podłoże. Zwolennikiem takiej 
teorii jest liberalny publicysta Thomas Frank, au­

tor bestsellera „Co się dzieje z Kansas? Jak kon­
serwatyści zdobyli serce Ameryki” (,What’s the 
matter with Kansas? How conservatives won the 
heart of America”). Dla Franka Kansas jest przy­
kładem stanu, w którym wybory powinni wygry­
wać Demokraci, bo większość mieszkańców sta­
nowią kiepsko opłacam i nisko wykwalifikowani 
pracownicy, którzy znacznie skorzystaliby na roz­
budowie federalnych programów społecznych. 
Tymczasem Kansas regularnie zachowuje się 
z punktu widzenia własnych ekonomicznych in­
teresów nieracjonalnie, głosując na Republika­
nów, którzy obiecują, że te programy zlikwidują, 
ale są ostentacyjnie wierzący i obyczajowo kon­
serwatywni. Dlaczego?

Odpowiedzi można szukać w przeszłości. Już 
Alexis de Tocqueville, francuski arystokrata i teo­
retyk polityki, który podróżował po Stanach Zjed­
noczonych ponad 170 lat temu, zauważył zwią­
zek między praktycznym podejściem do życia 
Amerykanów - ich przywiązaniem do produkcji 
i zdobywania dóbr materialnych - a ich głęboką 
religijnością. Tocqueville w swoim klasycznym 
dziele „O demokracji w Ameryce” notował, że 
Ameryka nie stworzyła własnej szkoły filozoficz­
nej, a każda niepraktyczna wiedza większości jej 
obywateli wydaje się obca. Ich potrzeby duchowe 
zaspokaja przy tym żarliwa religijność. ,̂ V amery­
kańskim społeczeństwie spotyka się ludzi o fana­
tycznej i niemal dzikiej duchowości, których pra­
wie nie ma w Europie” - pisał. Pierwszymi osad­
nikami w Stanach Zjednoczonych byli prote­
stanccy purytanie, dla których słowo Boże z Biblii 
- rozumiane literalnie - było fundamentem wie­
dzy. Ten spadek ciąży na amerykańskich wybo­
rach do dzisiaj.

Towarzyszy mu, również wywodząca się od 
podbijających kontynent pionierów, niechęć do 
formalnych autorytetów i państwowej władzy.

Nawet 60 procent 
Amerykanów wierz 
że Bóg stworzył 
świat i człowieka 
w takiej postaci, 
w jakiej dziś istnieją

W  demokracji nie ma poglądów lepszych lub g>. 
szych, każdy ma prawo do własnych. „Równość 
wywodzi się z tego, że każdy pragnie wydawać - 
dy samemu” - pisał Tocqueville. Zgodnie z tą t 
dycją zwolennicy płaskiej Ziemi mogą wiedzi 
że postępują wbrew całemu naukowemu es 
blishmentowi. Dlaczego mamy słuchać jajog 
wych? Każdy ma przecież prawo do właśni 
zdania. Więcej, każdy ma prawo do głupot)’. ! 
rozumiany indywidualizm jest wręcz sankcjor. 
wany przez państwo i jego instytucje prawne, 
one zdejmują z przeciętnego człowieka znaczn 
część odpowiedzialności za własne życie w spi . 
wach małych i dużych, na przykład wymagają 
(pod sankcją gigantycznych odszkodowań), ab 
na kubkach z gorącą kawą drukowano ostrzeże 
nia przed groźbą poparzenia, a na pralkach - że 
nie należy w nich czyścić ani dzieci, ani kotów.

Dlaczego szerząca się wśród amerykańskie 
go społeczeństwa ignorancja w zakresie podsta­
wowej wiedzy o świecie musi niepokoić? Ponie­
waż dla żadnego zakątka świata nie jest 
obojętne, jaka jest Ameryka i jacy są Ameryka­
nie. Nie możemy liczyć na to, że rządzący będą 
podejmowali racjonalne decyzje, skoro wybierają 
ich obywatele, którzy sami uciekają od racjonal­
ności i odpowiedzialności. Cywilizację Ameryki 
zbudowała odwaga, nauka i demokracja. I wiara. 
Ale nie głupota.

J a n i n a  K a r p i ń s k a
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turystyczna sieć marzeń

Noemi Szecsi
Ugrofińska 
wampirzyca
cMrne.cowi.pl

Letni  moduł

Zamów moduł reklamowy, 
czarno-biały, kolorowy. 
Moduł zamów jeszcze latem 
a otrzymasz go z rabatem ;)

G ra ży na  J a n i a k  

(0-22) 584 21 72 
grazyna.janiak@edipresse.pl

R A D I O  M U Z Y K A  F A K T Y

Patronat medialny
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K
ażdy słyszał o mężczyznach
w płaszczach, którzy czają 
się po parkach i ciemnych 
bramach, by wyskoczyć 
przed niczego niespodzie- 
wającymi się przechodnia­
mi i pokazać swoje przyro­
dzenie. No właśnie - męż­

czyznach. Czy kobiety również mogą być ekshibi- 
cjonistkami? A jeśli tak, to czy ktokolwiek chciał­
by je za to karać?

Ekshibicjonizm należy do grupy chorób zwa­
nych parafiliami (zboczeniami). Ekshibicjonista 
to człowiek obnażający się publicznie przed obcy­
mi ludźmi, którzy nie wyrazili na to zgody, bądź 
onanizujący się w ich obecności. Co ważne, to dla 
niego jedyny sposób na osiągnięcie satysfakcji 
seksualnej - normalne współżycie nie może mu 
tego zapewnić.

Mężczyzna ekshibicjonista satysfakcję czerpie 
z obserwowania zszokowanej jego zachowaniem 
kobiety. - Im więcej w tych reakcjach strachu, 
zdziwienia czy paniki, tym większe podniecenie 
obnażonego - mówi psycholog i seksuolog z Uni­
wersytetu Wrocławskiego doktor Wiesław Ślósarz.

- Ponieważ nie ma statystyk ekshibicjonistów, 
ich liczbę można oszacować jedynie poprzez 
przeanalizowanie, ilu ludzi doświadczyło takiego 
spotkania - mówi profesor Zbigniew Lew-Staro- 
wicz. - Jak wynika z badań, które przeprowadzi­
łem w maju tego roku, 13 procent kobiet spotka­
ło ekshibicjonistę.

To najczęstsza spośród 213 dewiacji seksual­
nych, jakie zna medycyna. Jej źródłem są głównie 
czynniki wrodzone, zaburzenia hormonalne 
w czasie ciąży czy niedotlenienie przy porodzie. 
U części pacjentów choroba spowodowana jest 
pourazowym uszkodzeniem mózgu, głównie pła­
ta skroniowego, który zawiaduje emocjami i po­
pędami. Uznaje się również, że znaczenie mogą 
mieć czynniki środowiskowe - zaburzenia relacji 
między dzieckiem a rodzicami, zwłaszcza matką. 
Większość mężczyzn dotkniętych ekshibicjoni­
zmem to ludzie nieśmiali, infantylni, lękający się 
kobiet i kontaktów seksualnych z nimi.

K g g a n f f l G E B E H
Cały czas mowa tu o mężczyznach. Czyżby ko­

biety były ulepione z innej gliny?
- Wszelkie dewiacje częściej występują u męż­

czyzn. Wynika to między innymi z siły popędu 
seksualnego - ocenia seksuolog doktor Andrzej 
Depko. - Bodźce go kształtujące są zupełnie in­
ne u kobiet i u mężczyzn, a sam popęd inaczej
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Weź udział 
t w naszym konkursie 

i sprawdź swoją wiedzę 
na temat Turcji.

Turcja to kraj, w którym oprócz 
złocistych plaż, egzotycznej 

roślinności można odkryć 
interesujące miejsca, relikty 

przeszłości oraz poznać 
kulturę islamu. 

To także raj dla tych, 
którzy szukają aktywnego 

wypoczynku.

na pytania:
1. Inna nazwa miasta Bizancjum to:
A. Konstantynopol,
B. Ankara,
C. Side?
2. Narodowym  tureckim napojem 

alkoholowym jest:
A. Raki,
B. Sake,
C. Śliwowica?
3. Turecki piłkarski klub sportowy 

nazywa się:
A. Galatasaray Stambuł,
B. Panathinaikos Ateny, 'W/
C. Maccabi Tel Aviv? Ł s  ~

Do wygrania 
28 sztuk 
filmów na DVD

Odpowiedzi na powyższe 
trzy pytania wyślij SMS-em, 
wpisując w treści wiadomościrw ;■ 
PRK.TUR i podając po spacji 
numer pytania oraz literę 
przypisaną prawidłowej 
odpowiedzi, np.: PRK.TUR 1A 
2B 3C. Wiadomość wyślij 
pod numer 72702 w dniach 
od 25 do 31 sierpnia.
Koszt wysłania SIVlS-a to 
2 zł netto (2,44 zł brutto). 
Wygrywają osoby, które 
najszybciej wyślą SMS-y ^  
w każdym dniu obowiązywania 
konkursu do wyczerpania 
nagród. Codziennie 
do wygrania cztery nagrody.

Regulamin konkursu dostępny 
jest w siedzibie Edipresse *r , 
Polska S.A., ul. Wiejska 19, 
00-480 Warszawa.

DEWIACJE TO DOMENA MĘŻCZYZN. A MOŻE U KOBIET JE^EŚl. R C jfJ  SKŁONNI ZAAK

e k s h i b i c j  oniz

Jak wykazują 
badania, 

25 procent 
ekshibicjonistów 

może być 
agresywnych. 

Zamiast śmiać się 
czy krzyczeć, 

zachowaj zdrową 
obojętność

Publicznie obnażać się nie wolno i można za to trafić 
do więzienia. No, chyba że jest się kobietą

f t :  »

Eks jicjonizm to najpopularniejsze 
z z< jrzeń seksualnych - aż 30 procent 
dey intów to właśnie ekshibicjoniści.
Wi< | się z nim często również 
inni aburzenia:
f V eryzm  (podglądactw o) -  czerpanie  

satj :akcji seksualnej z podpatryw ania  

nie: łjom ych osób, k iedy są nagie 
lub ykonują czynności intym ne; 
f  K daulezizm  (ekshibicjonizm  
z n ochizmem) -  osiąganie podniecenia  

pr pokazywaniu innym  m ężczyznom  

obi żonej własnej partnerk i seksualnej 
bej ej w iedzy lub wym uszając  

na tj zgodę;
 ̂F tteuryzm (ocieractwo) - osiąganie 

satysfakcji seksualnej dzięki dotykaniu 
«ło$kiem ciała obcej kobiety w tłoku, 
na przykład w autobusie;
 ̂Trioiizm (ekshibicjonizm z og lądactw em ) 

-  jednoczesne współżycie trzech osób.
 ̂Skatologia te lefoniczna -  czerpanie  

satysfakcji seksualnej z prow adzenia  
^scenicznych rozm ów  telefonicznych.

Źródłem ekshibicjonizmu może być 
sadyzm (związany także z pragnieniem 
wywołania strachu i zgorszenia) oraz 
niasochizm (chęć bycia wyśmianym). 
Trudno wtedy o prawidłową reakcję 
ofiary - nie wiadomo, na jaki rodzaj 
ekshibicjonisty trafiliśmy. Nieprawidłowa 
reakcja może spowodować agresję. 
Dlatego najlepiej zachować obojętność.

Kobieta rozbierająca się 
publicznie może spodziewać 
się raczej zainteresowania 
niż niechęci

jest realizowany u każdej z grup. Siłą napędo­
wą popędu jest w głównej mierze testoste­
ron. A poza tym nawet jeśli kobieta się obna­
ża, to w odróżnieniu od mężczyzn spotyka się 
z aplauzem.

W  zasadzie kliniczne przykłady kobiecego eks­
hibicjonizmu wiążą się niemal wyłącznie z choro­
bami psychicznymi. Jednak czy nie jest odmianą 
ekshibicjonizmu noszenie nader skąpych strojów 
czy publiczne występy bez nawet najskromniej­
szego okrycia?

- To, jak osoby obnażające się publicznie są 
traktowane, zależy od ich płci. Gdy mężczyzna 
robi to ptzed kobietą, nazywa się go ekshibicjoni­
stą - mówi doktor Ślósarz. - Kiedy to kobieta ob­
naża się przed obcym mężczyzną, jego nazywamy 
podglądaczem, a ona znowu uznawana jest za 
„ofiarę”.

n Niektóre panie z nocnych klubów, tancerki
o erotyczne i striptizerki przyznają, że podniecają
S się podczas własnych występów.
 ̂ - Miałem kiedyś pacjentkę, która miała rozbie­

raną sesję w „Playboyu” - wspomina doktor Śló­
sarz. - Bardzo cieszyła ją świadomość, że jej zdję­
cia są oglądane przez obcych facetów, że one ich 
podniecają i że pewnie się przy nich masturbują. 
To podnosiło jej samoocenę.

lEEaranninasnssnGi
Wygląda więc na to, że kobietom po prostu ła­

twiej realizować podobne potrzeby. Łatwiej, a po­
za tym bezpieczniej. Na ekshibicjonistów czeka 
bowiem zapis w kodeksie wykroczeń mówiący, że 
kto publicznie dopuszcza się nieobyczajnego wy­
bryku (art. 140), wywołuje zgorszenie w miejscu 
publicznym (art. 51), podlega karze aresztu, ogra­
niczenia wolności, grzywny do 1500 złotych albo 
nagany.

- Z prawnego punktu widzenia nie jest istotne, 
czy dana osoba się obnaża, bo ma zaburzenia sek­
sualne, czy jest to wybryk zdrowej osoby, na przy­
kład w stanie upojenia alkoholowego - tłumaczy 
nadkomisarz Grażyna Puchalska z Komendy 
Głównej Policji.

Człowiek uznany za ekshibicjonistę może zo­
stać skierowany na leczenie - na szczęście medy­
cyna potrafi całkiem skutecznie poradzić sobie 
z tą przypadłością. W  zależności od przypadku 
stosuje się psychoterapię, leki antypopędowe 
i uspokajające. Metodą najbardziej skuteczną jest 
psychoterapia łączona z farmakologią. Czasem 
wystarczy parę spotkań, ale w przypadku gdy eks­
hibicjonizm wiąże się z głębokimi zaburzeniami 
osobowości, leczenie może trwać kilka lat.

Wydaje się, że kobiety nie są całkiem wolne od 
takich zapędów. Jednak różnica jest taka, że męż­
czyźni robią to, bo muszą, kobiety - bo chcą.

J u d y t a  S i e r a k o w s k a
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INSTALACJA ANDRZEJA SYSKI 
„ŚWIATŁOSFERA" -  RÓWNIEŻ 

DO OBEJRZENIA W GDAŃSKU
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NAJWIĘKSZE KONTROWERSJE WZBUDZI Z PEWNOŚCIĄ FLA< 
ZAPROJEKTOWANA PRZEZ GRZEGORZA KŁAMANA

ANNA WITKOWSKA 
ZAPROJEKTOWAŁA 
KOSZULKĘ, KTÓRA 
ODDAJE ROZTERKI 
ZWIĄZANE 
Z DZISIEJSZYM 
POSTRZEGANIEM 
SIERPNIA

DAW NO TEMU 
W  POLSCE
Rocznica Sierpnia to i pamięć, 
i historia. Co jest ważniejsze? 
- odpowiedź próbuje dać 
wystawa „Strażnicy doków” 
w gdańskim Instytucie Sztuki 
„Wyspa”

O C la t temu historia biegła równocześnie 
f c Jz  opowieścią o niej samej. „Człowiek 
z żelaza” to zarówno dokument Sierpnia, jak 
i fikcyjna narracja o uwikłaniu ludzkich losów 
w epokę. Gdzie w „Człowieku z żelaza” koń­
czy się reporterski zapis wydarzeń, a zaczyna 
fabuła? W  którym momencie ten film stał się 
częścią historii, o której opowiada?

Dzieło Wajdy istnieje w historii Sierpnia, 
tak jak rysunek dziewczynki trzymającej w rę­
ku elementarz na okładce dawnego podręcz­
nika. Taki splot nazywa się rekurencją, samo- 
powtórzeniem. Pamiętamy Sierpień, w tej pa­
mięci zawarty jest „Człowiek z żelaza” , 
a w tym filmie - pamięć Sierpnia. Nieskoń­
czony, rekurencyjny ciąg pamięci i historii. 
I właśnie projekcja „Człowieka z żelaza” jest 
osią wystawy, która zostanie otwarta 2 wrze­
śnia w Instytucie Sztuki ,jWyspa” mieszczą­
cym się w opuszczonych budynkach gdań­
skiej Stoczni. „Strażnicy doków” - bo taki ty-

Szyłak, spiritus movens trójmiejskiej sceny ar­
tystycznej - to próba uchwycenia relacji po­
między obiektywnym, historycznym przebie­
giem wydarzeń a tym, jak zapisały się one 
w naszej pamięci indywidualnej i zbiorowej.

PROLETARIUSZKA ANNA
Wokół „Człowieka z żelaza” Aneta Szytak 

buduje wystawę, która miesza artefakty 
z tamtego okresu z pracami najnowszymi, od­
noszącymi się zarówno do samej Solidarności 
i tamtych wydarzeń, jak i do mitu oraz mito­
logicznych funkcji Sierpnia ’80 w polskiej

Zobaczymy między innymi oryginał logo 
Solidarności Jerzego Janiszewskiego. - To za­
pewne jedyna praca na wystawie, która znaj­
dzie się w gablocie niczym tradycyjne dzieło 
sztuki - mówi Szyłak. Dzieje plakatu Jani­
szewskiego są dziś równie ważne co rola tego 
znaku jako symbolu walki o wolność. U zara­
nia III Rzeczypospolitej logo było przeciez 
przedmiotem burzliwego sporu pomiędz) 
związkiem zawodowym a „Gazetą Wybor-

tuł nosi pokaz, którego kuratorem jest Aneta kulturze współczesnej. czą”, która drukowała je pod swoją winietą
.......................................      — ..........- ......................- ...................  i *
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UARIUSZKA ANNA", 
a  BOHATERKA SIERPNIA ANNA 
yt> JTYNOWICZ 
51 GRAFOWANA 
p, MICHAŁA SZLAGĘ W SWOIM 
c TM MIEJSCU PRACY

IĘCI LECHA WAŁĘSY", CZYLI HISTORYCZNE ZAPLECZE MITU

JERZY
RADZIWIŁOWICZ 
I KRYSTYNA JANDA 
W „CZŁOWIEKU 
Z ŻELAZA", FILMIE, 
KTÓRY STAŁ SIĘ 
OSIĄ WYSTAWY 
ANETY SZYŁAK

„Proletariuszka Anna” przedstawia Annę Walenty­
nowicz, kobietę, od której wtedy wszystko się za­
częło, stojącą w zrujnowanym wnętrzu stocznio­
wej hali. Heroina Sierpnia to dziś odtrącona i lek­
ceważona staruszka wspierająca się na kuli.

' zeszłym roku żona Jerzego Janiszewskiego 
K  styna, właścicielka plakatu, wycofała go z wy- 
S( y „Drogi do wolności” w Stoczni. Początkowo 
za-iierzała sprzedać plakat zagranicznemu kolek­
cji erowi za 12 tysięcy euro. Ostatecznie w grud­
niu w drodze licytacji kupiła go prywatna fundacja 
Sigi.um z Poznania. Za symbol polskiej rewolucji 
zapłaciła 62 tysiące złotych. Janiszewska zmuszo­
na była sprzedać plakat, bo - jak przyznała w pra­
sk - nie miała co do garnka włożyć.

To, że ani Solidarność, ani żadna instytucja 
Ul Rzeczypospolitej nie kupiła od Janiszewskiej 
tego plakatu, jest bardzo wymowne. Tak samo jak 
wymowne jest umieszczenie go na wystawie, która 
^daje pytanie o to, jak postępujemy z naszą histo­
rią. Gdzieś w sąsiedztwie plakatu zawisną zdjęcia 
młodego fotografa Michała Szlagi, który sportreto- 
w'ał tych ludzi Solidarności, którzy w III Rzeczpo­
spolitej „nie załapali się” . Mimo że wciąż żyją, są 
tylko przypisem do zdarzeń sprzed ćwierćwiecza.

HISTORIA ZMIENNA JEST
Cała wystawa „Strażnicy doków” oparta jest na i 

przekonaniu, że historia i pamięć stopniowo za- ? 
mieniają się dziś miejscami. Zamiast historii coraz 
ważniejsza staje się pamięć - jednostkowy, pod­
miotowy zapis własnego przeżywania przeszłości. 
W  eseju Małgorzaty Jabłkowskiej zawartym w ka- , 
talogu wystawy czytamy: „Historia przestała być ; 
nauką, która ma »monopol na przeszłość«. Dziś ; 
czasami minionymi coraz częściej zajmują się so- i 
cjologowie, antropolodzy, psychologowie czy kul- 
turoznawcy. (...) Wraz z tą przemianą przeszłość ; 
stała się zmienna, nieprzewidywalna i kapryśna” .

Jako Polacy z dumą przyglądamy się, jak nasza 
pamięć powstania warszawskiego w ciągu ubiegłe­
go roku zmieniła oficjalną, światową wersję histo­
rii II wojny światowej. Wcześniej przeżyliśmy 
wstrząs, kiedy ujawniona pamięć Żydów zjedwab- 
nego zmieniła oficjalną historię tej samej wojny 
i historię naszego narodu. Teraz nie możemy upo- 

i rać się z pamięcią Niemców wypędzonych ze 
; swych stron rodzinnych. Ich cierpienie - być mo- 
f że zasłużone — wróciło do nas nie z kart podręcz- 
! ników historii, lecz właśnie z ludzkiej pamięci.

Dzieje Sierpnia są tym bardziej podatne na 
zmiany, że wciąż żyje większość aktorów tamtych 

> zdarzeń. Ich pamięć jest dziś wypadkową tego, co 
* sami przeżyli, i tego, co zobaczyli w „Człowieku

jzżelaza” , co utrwaliło im się przez lata dyskusji
0 Sierpniu w mediach i prywatnych rozmowach.

IZBA PAMIĘCI LECHA WAŁĘSY
Na koszulce zaprojektowanej przez Annę Wit- 

:1 kowską z czerwonej plątaniny łąkowych traw, 
l kwiatów i chwastów wylania się słowo „prze­

szłość” napisane solidarycą. Laseczka litery „ł” to 
i łodyga zwiędłego kwratu. Z książek obłożonych 
1 przez Jadwigę Sawicką różowym papierem krzyczą 
? nadruki: „dawno i nieprawda” , „neverhappened” . 

Obie te prace przypominają, że podstawową cechą 
przeszłości jest to, że jej... nie ma. Nasze próby 
uchwycenia jej, zapisania i udokumentowania za- i 
wsze będą niekompletne, niedoskonałe, zwiędłe
1 fałszywe. Dlatego tak atrakcyjną alternatywą dla 
dokumentowania przeszłości jest jej mitologizowa- 
nie. Przeszłość zmitologizowana jest silniejsza, 
pewniejsza, mniej podatna na zderzenia różnych 
pamięci. Rocznica Sierpnia to okazja, którą wielu 
chce wykorzystać do umocnienia mitu i swojego 
- bohaterskiego - w nim miejsca.

Bohaterstwo jest tematem pracy Grzegorza Kła­
mana „Izba pamięci Lecha Wałęsy”. To odtworze­
nie stanowiska pracy Wałęsy w Stoczni. Warsztat 
elektryka. Ale ten elektryk nie jest już tylko stocz­
niowcem, lecz i noblistą, b>Jym prezydentem, 
gwiazdą telewizyjnego programu o wędkowaniu. 
Ta postać to palimpsest i izba pamięci też takim 

i palimpsestem będzie. Na ścianie przy stanowisku 
pracy Wałęsy zawiśnie kopia jego noblowskiego 
dyplomu - zaburzy to ład chronologiczny. Ale na 

I przeszłość zawsze patrzymy przez pryzmat tego, co 
i działo się potem. Nie potrafimy już oddzielić elek­

tryka od bohatera i bohatera od człowieka, który 
\ potem rzucił hasło „wojny na górze” .

III RZESZA
Wystawa Anety Szyłak oczekiwana jest z pod­

nieceniem. Artystów skupionych wokół jej funda­
cji Wyspa Progress w ostatnich latach często 
oskarżano o wywoływanie skandali. Pomysł, że lu­
dzie znani z kwestionowania ustalonego porządku 
rzeczy zabiorą głos na temat Sierpnia, niepokoi 
tych, którzy tamten czas wolą postrzegać jako mit. 
Niezależnie od pamięci. Wiadomość, że jedną | 
z prac na wystawie będzie praca Grzegorza Kłama­
na zatytułowana „Flaga III RP” , powróciła do Ane­
ty Szyłak jako plotka o „fladze III Rzeszy” . Tygo­
dnik .jWprost” już ogłosił, że wystawa to skandal, 
głupota i „tania prowokacja”, na którą dano „pie­
niądze podatników” . W  takiej atmosferze trudniej 
będzie o refleksję nad pytaniem „o współczesność, 
jaka wyrosła na zaczynie ideałów lat osiemdziesią­
tych”, które stawia Szyłak. I pytaniem o miejsce 
wielkich słów nie w podręcznikach i przemówie­
niach, ale w życiu zwykłych ludzi.

M a r c e l  A n d i n o  V e l e z

„ S t r a ż n ic y  d o k ó w " :  F a n n y  A d l e r  &  C e c il e  P a r is ,
E l ż b ie t a  J a b ł o ń s k a , J e r z y  J a n i s z e w s k i , Z b ig n i e w  L i b e r a , 
R e n e  L u e c k , G r z e g o r z  K l a m a n , J a c e k  N i e g o d a ,
M a r e k  S o b c z y k , J a d w ig a  S a w ic k a , A n d r z e j  S y s k a ,
M ic h a ł  S z l a g a , A n d r z e j  W a j d a , A n ia  i A d a m  W it k o w s c y , 
A l in a  Ż e m o jd z in  -  2-30.10 Gdańsk, Instytut Sztuki „Wyspa"
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| Sympatyczna kpina ze 
„wspólnego domu”

D obra wiadomość dla tych, którzy 
z różnych powodów nie mogli tego la­

ta wyjechać na wakacje. Mamy dla was 
ofertę last minutę - szybką (zaledwie 
półtorej godziny) wycieczkę do czterech 
słynnych europejskich miast: Moskwy, 
Stambułu, Santiago de Compostela 
i Berlina. Prosimy jedynie uważać na ba­
gaż, wspólnym motywem nowelek skła­
dających się na komedię Hannesa 
Stóhra jest bowiem kradzież. Z tego po­
wodu może należałoby uznać film za an- 
tyfolder turystyczny, ale jako rekompen­
satę utraconego mienia oferuje on nam 
inne dobra. Jakie? Prawdę powiedziaw­
szy, głównie parę stereotypów o niewiel­
kiej w sumie wartości. 1 tak: w Moskwie 
najpierw napadnie na ciebie mafia, a po­
tem dostaniesz kieliszek wódki i kiszo­
nego ogórka. W  Stambule lepiej nie za­
dzierać z turecką policją, nawet jeśli nie 
jesteś Kurdem (co wiadomo od czasów

filmu „Midnight Express”). Hiszpanie są 
jurni i na wszystko odpowiadają „mafia- 
na” . Węgrzy natomiast cierpią na nieule­
czalną depresję (to Węgry przecież mają 
największy wskaźnik samobójstw w Eu­
ropie). A w Berlinie panuje tak wzorowy 
niemiecki porządek, że i w zapuszczo­
nych ulicach dzielnicy Kreutzberg nikt 
cię nie okradnie, choćbyś nie wiem jak 

1 się starał. Największą zaś miłością Euro­
pejczyków, niezależnie od różnic i po­
działów, jest piłka nożna. Ów tytułowy 
„one day” to bowiem dzień, w którym 
Galatasaray Stambuł gra z Deportivo La 
Corufta w finale Ligi Mistrzów.

Ponieważ każda z czterech wycieczek 
trwa około 20 minut, nie ma czasu, by 
rozwinąć te mądrości. Stóhr opowiada 
zwięźle mniej lub bardziej zabawne 
dowcipy w stylu: „Był sobie Polak, Ru­
sek i Niemiec” . Przy czym najbardziej 
- i to też jest stereotypowe, skoro reży­
ser urodzony w Szwabii - dokłada Fran­

cuzom, którzy popisują się wyjątkov 
żałosną ignorancją. Nawet o Napoleon 
mało co wiedzą.

Jednak przy wszystkich swoich płyt 
znach jest to film sympatyczny. Bez zł.

I śliwości kpi sobie z idei „wspólnego et 
ropejskiego domu” i cieszy się z różni 
rodności mentalnej jego mieszkańcóv 

j Niestety, w programie transkontynenta! 
nej wycieczki wciąż nie uwzględnia si 
Polski. Polacy są w filmie wspomniar 

I wyłącznie jako najbardziej prawdopo 
dobni złodzieje samochodów. Na począ­
tek naszego pobytu w U E tyle musi nam 
wystarczyć. Miejmy nadzieję, że juz 

: wkrótce ktoś zainteresuje się inną z na- 
j szych narodowych przywar

B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i

„ J e d e n  d z ie ń  w  E u r o p ie "  
r e ż . H a n n e s  St ó h r

N iem cy/H isz p an ia  2004, G u te k  F ilm
PREMIERA 26 SIERPNIA
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BYC JA K  QUEN- 
TIN TARANTINO
• • o o o o
Czasy się zmieniają, a oni 
ciągle w gangsterce

M  i

J O O O O

zasem, z postępem,
bez osiągnięć

c dziwnego, że tw órcy  filmu, któ­
rzy swoim  bohaterom  każą wy- 
/ytywać z zaśw iatów  glosy (a na- 
r obrazy!) zmarłych z niczego, czyli 
depku szum ów i trzasków, z nicze- 
też postanow ili zrealizować swój 
ror. Nijaki jest w ię c  scenariusz, ni­
le są sposoby straszenia widza, ni- 
wreszcie nie odnajdu je  się w  fabu- 
lej m ieliźnie postarzały m ocno  M i­
rę I Keaton jako  ow d ow ia ły  archi- 
t Jo n a th a n  R ivers, który na 
:emian wsłuchuje się w  rad iow e 

tr iski i przytula do  szum iącego tele- 
ora z jed ną  i tą  sam ą m iną: „C o  ja 
jj ro b ię ?".
G lo sy " potrak tow ać można jak re­

ki mę techn icznego  postępu , b o  na- 
ii t zmarli idą tutaj z duchem  czasu 

agrywają się na sekretarkę, dzwo- 
z komórki zmarłej żony i porożu 
iwają przez skrzeczący, pusty kanał 
elewizorze. W yed u ko w an i techno- 

c icznie są też żywi -  dzięki system o 
rozpoznawania g łosów  i obrazów  

5 ers uczy się nie tylko  rejestrować, 
i odczytyw ać inform acje z „tam- 

' rzeczywistości.
A/szystko d la teg o , że już na po- 
itku filmu traci w  tajem niczym  w y  

: dku m łodą żonę, znaną pisarkę 
- począ tkow y scep tycyzm  w o b e c  
r >taktu ze zm arłym i zm ienia się 

ego  z czasem w  szaleńczą obse- 
s; D ram at? T rag ed ia ? Raczej pozba­
wi na sensu fabularna zabawa, w  któ 
rei śmierć traktow ać można bez żena 
dy z bezczelnym  cynizm em .

I to w łaśnie przeraża w  „G lo sa ch " 
bardziej niż rzucane przez zmarłych 
9tośne wyzwiska „Ty Św in io !" i okrzy- 
‘ „Idź już!" (co w idz nieopatrzn ie 
może potrak tow ać w  sposób  dosłow ­
ny). Am atorskie p róby zbliżenia się 
do duchów  kończą się zwykle -  jak 
pokazuje finat -  trag icznie. Tylko dla 
czego reżyser „G ło s ó w "  nie wziął so ­
bie teg o  morału d o  serca?

Pa w e ł  T . F e l is

„G łosy" ,  reż. G eo ffr ey  Sa x

:j SA7K a n a d a / W ie lk a  B r y t a n ia  2005, V is io n  
pREMIERA 26 SIERPNIA

Może parę lat tem u, w  d ob ie  kom e­
dyjek typu „Po ran ek  ko jo ta", film 

Ja c k a  G ąsio row sk ieg o  w yw o ła łb y  
większe zainteresowanie i głośniejszy 
śm iech. Dzisiaj „Czas surferów" jest 
już tylko czasem straconym, którego 
w  dodatku nikt nie zamierza poszuki­
wać. Podobn ie  jak w  tam tych niesław­
nych arcydziełach O lafa Lubaszenki 
także i tutaj m am y paru kolesiów, któ­
rzy postanaw ia ją zabawić się w  gang ­
sterów, ale nie bardzo im to  wychodzi. 
Proste na pozór porwanie zmienia się 
w  istne qui pro quo, kom entowane co 
chwila brzydkim wyrazem na „k " . Na 
plus trzeba twórcom  zapisać, że fabuł- 
ka została całkiem zgrabnie i klarow­
nie poprowadzona, m imo kilku retro- 
spekcji i „n ieoczek iw anych" zwrotów 
akcji. Starzy wyjadacze -  Linda, Zam a­
chowski, Dziędziel - nie muszą się 
specjaln ie wysilać, bo doskonale w ie ­
dzą, co  i w  co grają.

N iestety, prawdziwą trag ed ią  tej 
kom edii są młodzi aktorzy w  rolach 
wspom nianych wyżej kolesiów. Ich re­
cytacja ukatrupia każdy „zajeb iście" 
śmieszny d ialog. Tak napraw dę to  roz­
baw iło  mnie w  tym  film ie tylko jedno. 
N a początku w idzim y frag m en t 
„W ściek łych  psów ". Bohaterow ie  w y ­
chodzą z kina i zaczynają dyskutować 
nad przebiegiem  skom plikowanej in­
trygi filmu Tarantina zawzięcie niczym 
w ygadan i gangsterzy z „P u lp  F iction". 
O ko  szeroko puszczone. O d  razu w ia­
dom o, kogo podziw iają po lscy artyści 
i kim chcie liby się stać. A  m oże poka­
zać O uentinow i „Czas su rfe ró w "? Na 
p ew no  pęknie ze śm iechu.

B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i

„ C zas  su r fer ó w " ,  r eż . J a c e k  G ą s io r o w s k i

P o ls k a  2005, B e s t  F ilm
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UCHEM.STRZYŻE, GŁOWĄ KRĘCI, 
IW  PACHNIE, I TA NĘCI? (W ROLI 

XAVIERA, KTÓREMU W ŻŁOBY 
DANO, ROMAIN DURIS)

CIERPIENIA
MŁODEGO
XAVIERA

> • O O o
Po uczcie, jaką był „Smak 
życia” , pozostały tylko 
okruchy

Europejczycy to  ludzie dylem atów . 
K iedyś zadręczali się: „B y ć  czy 

nie b y ć ? " , potem : „B y ć  czy m ie ć ? ", 
zaś intelektualne pytan ie na m iarę 
X X I w ieku to  jakże ważkie: „Z  kim 
b y ć ? !" .  Taki na przykład Xav ie r (Ro- 
main Duris), bohater „Sm aku życia 2 ", 
stworzył na ten  tem at zajm ującą 
teorię . Że  m iłość jest jak matrioszka 
(oryginalny tytuł filmu to „Rosyjska 
la lka"), bo  każda kryje w  sob ie  kolej­
ną i dop iero  na końcu docie ram y do  
tej ostatniej, w łaściwej.

X av ie r ma już w praw dzie 30 lat, 
a le  jeszcze nie trafił na ostatn ią la­
leczkę, na razie ochoczo rozkręca 
w ięc  kolejne (które rzecz jasna w  ni­
czym nie przypom inają rum ianych, 
chuścianych bab), żeby sprawdzić, 
co  mają w  środku. Pow raca d o  sw o ­
ich związków sprzed kilku lat (zna­
nych ze „Sm aku  życia"), szuka kolej­
nych i wciąż marudzi o idealnej ko­
b iec ie , nie m ogąc uwoln ić się od  ro­
m antycznych klisz. A  wszystko po  to, 
b y  odkryć, że p raw dz iw ą m iłość 
m ożna znaleźć już tylko w  Rosji, 
gdz ie  p rzetrw ały  rozm aite dzikie 
zwyczaje -  od m ieszkania w  komu- 
nałkach, przez balet, po  instytucję 
małżeństwa.

Pierwszy film K lapischa był uroczy, 
zabawny i d o  teg o  intrygująco por­
tretow ał kawałek europejskiej rze­
czywistości, a p rzede wszystkim p o ­
kolen ie n ieznające granic ni kordo­
nów, zadom ow ione w  Unii, choć za­
razem ku lturow o różnorodne, bo  
w yrasta jące z rozmaitych korzeni. 
D ruga część „Sm aku  życia" to  już 
tylko najzwyklejsza w  św iecie rom an­
tyczna ko m ed ia , rów n ie  zresztą 
g ładka, bezbarw na jak jej g łów ny 
bohater.

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

„ S m a k  ż y c ia  2 " ,  r eż. CEdric K lapisc h

F r a n c ja / W ie lk a  B r y ta n ia  2005, SPI 
I p rem iera  19  s ie rp n ia

UNIKALNA
KOLEKCJA
P R Z E K R Ó J

MUZYKI

' T i B s i
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Najmłodsi 
mistrzowie 
piosenki ^

N A J L E P S I
WYKONAWCY
WYJĄTKOWE
U T W O R Y

C E N Y
NIE DO POBICIA

(K A Ż D A  

PtYTA  
2 9 ,9 9  Z t ,  
W  TY M  

2 2%  VAT)

PRZE
KROI

'toomaton
<OMPAMA MUZYCZNA

Musie from 1 4 ,l, 11

Nadal w sprzedaży:

„SOUL BEZ POŚCIELI", 
„NOWY ROCK" 
i „KORZENIE HIP-HOPU".
Szukaj w najlepszych sklepach
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nie: żyjemy w  świecie okrutne­
go globalizmu, który w dodatku 
- co jest podstawowym tematem 
tej nowej płyty „Piat du Jour” 
(„Danie dnia”) - karmi nas che­
mią i śmieciami.

Herbert, jeden z najgorętszych 
brytyjskich producentów, który 
na co dzień pracuje dla Bjórk, 
Roisin Murphy albo nagrywa ta­
neczne utwory z wokalistką Da­
ni Siciliano, na solowych albu­
mach nie od dziś prowadzi pry­
watną walkę z globalną ekono­
mią. Ale gdy samplował dźwięki 
dartych majtek od Gapa i zgnia­
tanych kanapek McDonakTs, 
rzecz nie była jeszcze tak spekta­
kularna jak dziś. Tu mamy opo­
wieści o szkodliwych pestycy­
dach („An Empire O f Coffee”), 
konserwantach zawartych w wo­
dzie („These Branded Waters”), 
nadwadze i obsesji szczupłej syl­
wetki („Fatter, Slimmer, Faster, 
Slower” ma tempo 85 uderzeń 
na minutę, bo 85 procent bry­
tyjskich dziewcząt przechodzi 
pierwszy raz na dietę w wieku 
13 lat) albo o tysiącach odmian

jabłek, z których supermarkety 
chcą sprzedawać tylko kilka 
(„An Apple A Day” zawiera od­
głosy 3255 osób gryzących naj­
różniejsze odmiany jabłek w kil­
kunastu miejscach na świecie).

Gdzie w tym muzyka? Z jed­
nej strony technologia pozwala 
na wykrzesanie rytmów, melodii 
i akordów ze wszystkiego, a Her­
bert wykorzystuje to z biegłością, 
jaka zmusza do otwarcia ust 
z podziwu. Z drugiej jednak, je­
śli oceniać ten album tylko w ka­
tegoriach czysto muzycznych, 
sprawdza się przede wszystkim 
utwór „An Empire Of Coffee” 
(powstał z inspiracji książką 
„Black Gold. A Dark History 

i Of Coffee” Antony’ego Wilda, 
‘ zresztą do większości tematów 

Matthew Herbert podaje listę 
lektur) oraz finał płyty „The Nine 
Seeds Of Navdanya” i epicki 

: „Waste Land” (nagrany tylko 
przy użyciu... śmieci). Warto po 
szczegóły produkcji (a nawet 
zdjęcia z procesu nagrywania!) 
sięgnąć na stronę internetową 
www.platdujour.co.uk.

Na koniec zostawił najb - 
1 dziej „osobisty” utwór: „Nigei 
George, Tony and Me” . Tu - 
lem był posiłek, jaki por. - 

: Nigella Lawson na przyję; 
gdy George W  Bush przyjei 
do Anglii dziękować Tony’i ' 
Blairowi za wsparcie w woj 
z Irakiem. Herbert precyzyj 
odtworzył menu, używając li 

j susowych produktów Duc 
Original, firmy rolniczej księ 

i Karola. A potem pokazał,
: o tym wszystkim myśli: roz; - 
chał posiłek, kierując samen i 

' czołgiem brytyjskim Chiefta n 
j z lat 60. Gdy z pisku łoży < 
i szczęku gąsienic wysnuwa ko­
lejną naiwną melodyjkę, każdy 
przyzna, że płyta jest jak ten po­
siłek: zdecydowanie warta grze­
chu, choć kto by myślał o jedze­
niu/słuchaniu czegoś takiego 
codziennie?

B a r t e k  C h a c i ń s k i

M a t t h e w  H e r b e r t  
„ P la t  d u  J o u r " ,
Accidental

•  •  •  •  O  O

Jabłka, kurczaki, 
śmieci i brytyjski czołg 
- wszystko jest 
muzyką dla Matthew 
Herberta
O H  tysięcy kurczaków na prze- 
JU m ysło w e j fermie. W ięk­
szość nie pożyje dłużej niż 
40 dni. W  drużynie przeciwnej: 
40 kurczaków z naturalnego 
chowu. Zdrowsze, ale w mniej­
szości. Oto nietypowy skład 
wokalistów w otwierającym tę 
płytę nagraniu „The Truncated 
Life O f A Modem Industrialised 
Chicken” . Bas to obniżony o kil­
ka oktaw odgłos pisklęcia. Orna­
menty muzyczne zapewniają . 
dźwięki rozbijanych jajek z Te- 
sco. Matthew Herbert już od 
dawna hołduje zasadzie, by swo­
je płyty komponować z przetwo­
rzonych elektronicznie dźwię­
ków otoczenia, układając je w ta­
ki sposób, by koncepcja całości 
dawała odbiorcy jasne przęsła-

S Z C Z E G Ó Ł Y  NA  
w w w . v o o v o o . p l  
www.janowiec.com

S O N Y (j )B M G
M U S 1 C  E N T E R T A I N M E N T

EDnV y  SCENA 
nnr KA ŁYKNIE

WIELU TAKICH

ZAS
KRUSZYĆ
OPIE

« • • o o o
iitors edytują, 

i terpolują... i plagiatują
a całego
* dybyż jeszcze p ierwsza płyta Edi- 
ń o rs  byta fata lna i w erdykt m ógł 

b ć jednoznaczny! A le  ona przecież 
; jest taka zła. Raczej przeciętna, 
órna, neutralna, n ieciekaw a, oczy- 

v sta. Przypuszczalnie na początku tej 
c kady Edytorzy bylib y  m ałą sensa- 
c ), ale na start retro-postpunkowej 
r ody się nie załapali (latem  2002 roku 

deb iu tow ał In terpo l, zespó ł podą- 
,ący w  tę  sam ą stronę). Dziś rażą 
inałem. Pochodzący  z rockowej pro- 
ncji (B irm ingham ) A ng licy  stworzyli 
zyzwoity za ledw ie  produkt d la mło- 
ieży otaczającej kultem  Jo y  Divi- 

on i Interpol. W ok a lis ta  Tom Sm ith 
bi wszystko, b y  zabrzm ieć jak skrzy- 
wanie lana Curtisa i Paula Banksa 
nterpolu, m e lod ie  obow iązkow o są 
norowe, gitarzyści grają w ed ług  
s tp unkow ego  e lem en tarza , szar- 

p c jednosta jn ie  struny. Ed itors to 
więc nie ty le  kopia, ile kopia kopii. 
W  órności n ie rekom pensu je  poziom  
piosenek, m oże poza s ing lo w ym  
„B u lle ts ", w  k tó rym  p rzy jem n ie  
dźwięczy „I W ill Fo llo w " U2. M am  dla 
Editors d w ie  w iad o m ości -  d o b rą  

złą. Rynek brytyjski jest p o jem ny 
z łatwością w ch ło n ie  jeszcze tuzin ta ­

kich zespołów . G orze j z portfe lem  
polskiego słuchacza.

P iotr  Ko w a lc zyk

E d it o r s  „ T h e  B a c k  R o o m " ,
PIAS

METALOWY 
KONIEC ŚWIATA
Warto spędzić ostatni dzień 
wakacji w katowickim Spodku, 
by przekonać się, że metal 
niejedno ma imię

Gdy pięć lat temu Kom zawitał do nas po raz 
pierwszy, był na szczycie rockowego firma­

mentu i bez trudu sam wypełnił Spodek. 
Ostatnio los nie był jednak dla zespołu zbyt 
łaskawy. Spopularyzowany przez Kom nu-me- 
tal nie okazał się kolejną wielką odmianą 
rocka, lecz zaledwie przejściową modą. Najle­
piej świadczy o tym to, że Grzegorz Skawiński 
przestał ich naśladować w O.N.A. i reaktywo­
wał Kombi. O ile jednak po tym zdradzieckim 
ciosie Amerykanie jakoś się podnieśli, o tyle 
skutki odejścia z zespołu Briana „Heada” Wel- 
cha są trudne do przewidzenia. Gitarzysta kil­
ka miesięcy temu doznał cudownego nawró­
cenia i obwieścił, że dłużej nie będzie się pa­
rał grzesznym rockiem. Czy Kom poradzi so­
bie w czwórkę? Jaka będzie nowa płyta? Co 
z koncertami? Zbyt wiele znaków zapytania... 
Nie zdziwiłbym się więc, gdyby na prawdziwą 
gwiazdę nadchodzącej imprezy Metal Ham­
mer Festival awansowali Szwedzi z Opeth. Ich 
szlachetny metal godzi nieletnich fanów 
blackmetalowych wyziewów z naznaczonymi 
siwizną wielbicielami progresywnego rocka 
z lat 70. Wizualnie natomiast nic nie przebije 
koncertu włoskiej formacji Lacuna Coil. Nie 
żeby szykowali jakiś kosmiczny show. Po pro­
stu ich wokalistka Christina Scabbia jest naj­
piękniejszą kobietą, jaka kiedykolwiek parała 
się metalem.

Jarek Szubrycht

M e t a l  H a m m e r  F e s t iv a l  2005:
K o r n , O p e t h , L a c u n a  C o il  i in n i

-  31.08 Katowice, Spodek

CHRISTINA SCABBIA: 
NAJŁADNIEJSZA  
M ET A L Ó W łW

K o n c e r t y

J e a n - M ic h e l  J a r r e

-  „ P r z e s t r z e ń  

w o ln o ś c i"  -  26.08 
G d a ń s k , S t o c z n ia

-  k o n c e r t

TRANSMITOWANY

w r a d io w e j  T r ó j c e  

o r a z T V P 1 __________

P e e p o l -  26.08 
P o z n a ń ,

S ta r y  B r o w a r

Gus, Noxious
EM O TIO N  -  ELECTRO

z U S A -27 .08
W a r s z a w a ,

N o  M e r c y _________

H ip - h o p  D e s a n t :

SlSTARS,

V ie n io / P e l e ,

J e d e n  O s ie m  L, 
K a l ib e r  4 4 ,

N u m e r  Ra z  i in n i

-  28.08 P ło c k ,  

p la ża __________

M e t a l  H a m m e r  

: F e s t iv a l:  K o r n ,  

O p e t h ,  L a c u n a  

C o i l  (p a tr z  o b o k )  

-31.08 K a to w ic e ,  

' S p o d e k ____________

Sw e e t  N o is e , 

P id ż a m a  P o r n o , 

P e j a , S h a h id  i

-  k o n c e r t  z  o k a z j i 

1 5 . u r o d z in  

Sw e e t  N o is e

- 1.09 S w a r z ę d z ,  

L o tn is k o

- @ w p . p l PRZE
KROJ

http://www.platdujour.co.uk
http://www.voovoo.pl
http://www.janowiec.com
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„A  na deser podali dzieci”
- kapitalne wspomnienia 
o Iwaszkiewiczach

W  sierpniu 1939 roku Maria Iwaszkiewi- 
czówna odwiedziła Zakopane. Wyciecz­

kę zorganizował jej ojciec, który miał tam 
do załatwienia jakieś sprawy literackie. Spa­
cerowali we trójkę (była jeszcze druga cór­
ka Iwaszkiewicza - Teresa) po Krupów­
kach, kiedy pan Jarosław wypatrzył w tłu­
mie wczasowiczów Witkacego. Przywitali 
się bezceremonialnie, zamienili kilka zdań, 
po czym Iwaszkiewicz przystąpił do prezen­
tacji swoich dzieci (należało to do rodzin­
nej tradycji: Franciszek Fiszer pytany o po­
trawy, jakie serwuje się w Stawisku, odpo­
wiadał zawsze, że na obiad pokazuje się 
tam dzieci). „Widzisz, Stasiu, to są moje 
córki” - powiedział. Witkacy spojrzał po­
nuro na dziewczynki i bez namysłu wypalił: 
„Wychynęły z nicości” .

Nie można tego samego powiedzieć 
o wspomnieniach Marii Iwaszkiewicz, któ­
ra swoje zapiski zbierała przez długie lata, 
drukując je w różnych czasopismach

? (w tym na łamach „Przekroju”) i układając 
: z nich książki. We wstępie do opublikowa­
li nego niedawno tomu „Z pamięci” powiada, 
j że znajduje się w bardzo dziwnej sytuacji:
, znakomicie pamięta odległą przeszłość, ale 
' to, co wydarza się dziś, prawie w ogóle jej 
: nie absorbuje. Teraźniejszość osuwa się 
j w  nicość, natomiast przeszłość - szczegól­
nie ostatnie lata przedwojenne - powraca 

J w postaci bardzo wyraźnych obrazów. Nie 
| chodzi o to, by te obrazki utrwalić, by w pa­
mięci odzyskać utracony czas, lecz o to, by 
wysnuć z przeszłości opowieść.

Na scenie pisania może pojawić się każ­
dy (domownik, przyjaciel rodziny, znajomy 

} ojca, pisarz), pod warunkiem że potrafi wy- 
j głosić jakąś interesującą kwestię. Słynny 
i ksiądz Kolasiński przedstawia swoją teorię J 
j na temat malowania się: „Zwracają się do 
mnie parafianie, abym powiedział coś, no,

■ o tym malowaniu się. Pewnie, że jaskrawe 
malowanie, w celu zwracania uwagi, może 

! i jest naganne. Ale jeżeli osoby, na które 
: wręcz przykro patrzeć, coś sobie w naturze 
poprawią - to nie ma w tym nic złego” ; i 
Witkacy w straszliwą nawałnicę wiezie pa­
na Węborek do pani Szporek, a na pytanie:

„Po co?” , odpowiada: „Dla rymu” ; Stel n 
Napierski z przekonaniem mówi, że „ar - 
dzieło musi być nudne” ; siostra Jaros!: a 
Jadwiga przyłapana na oglądaniu me u 
piłkarskiego tłumaczy, że to „przecież 
sła Kraków i Legia Warszawa, choć ba: >’ 
źle grają” [kto gra źle, pani Jadwigo, ten a 
źle - przyp. aut.]. Słowem, kopalnia kr 
talnych anegdot i smakowitych opowie 
które można czytać na dwa sposoby- a J 
w oderwaniu od kontekstu historyczni o 
(dla przyjemności samego tekstu), a! o 
w powiązaniu z literackimi i rzeczywisty n 
losami rodziny Iwaszkiewiczów (wówc: :s 
tom „Z pamięci” może posłużyć jako pr - 
datne kompendium). Tak czy inaczej rue 
obejdzie się bez śmiechu, albowiem naw i- 
zując do Napierskiego, można powiedzie - 
że Maria Iwaszkiewicz po prostu nie v\ie, 
jak pisać arcydzieła.

G r z e g o r z  J a n k o w i c z

M a r ia  Iw a s z k ie w ic z  „ Z  p a m ię c i" ,
Czytelnik, Warszawa 2005

Zr RODNIE
N D O D R A

• • o o
fi. i razem detektywowi 
M jkowi alkohol mąci wzrok

pierwszych dniach września 1919 roku 
na brzegu O d ry  znaleziono ciała czte- 
marynarzy. Rozw iązaniem  zagadki zaj- 

3 się a systen t k rym inalny  Eb erhard  
k. To jeg o  w yb ra ł sob ie  m orderca, zo- 
iając przy zwłokach list do  detektyw a, 

za narasta, g d y  okazuje się, że kolejne 
y  wskazuje niejako sam  M ock. Mordo- 
i są wszyscy, którzy zetknęli się z nim 
akcie śledztwa. Ś la d y  prow adzą d o  ama- 
:k orgiastycznych w ieczorów  i wyznaw- 

okultyzmu.
W id m a  w  m ieście  B res lau " to  trzecia 
iwieść M arka K ra jew skiego  o perype- 
h w rocław sk iego  policjanta. Krajewski 
ług u je  się m otyw am i wykorzystywanym i 

w  „Śm ierc i w  B res lau ", i w  „K o ńcu  świa- 
v Bres lau ". I tym  razem za serią okrutnych 
rdów kryje się działalność ta jem nego  sto- 
zyszenia, śledztwo prowadzi M ock, pijak 
iwkarz, a akcja rozgrywa się w  drobiazgo- 
odtworzonej rzeczywistości przedwojen 
;o W roc ław ia  pokazyw anego  z najbar- 
ej p lugaw ej strony.
Jiektórzy b ę d ą  K ra jew sk iego  oskarżał 
>opadanie w  sztam pę. A le  łatwości opo  
dania i um iejętności konstruowania fabu 
nie m ożna mu o d m ó w ić . „W id m o m

w eście B res lau " bliżej do  th illera psycho­
logicznego niż Chand lerow sk iego  czarnego 
kryminału. Tym razem  w ięce j się dzieje 
w g łow ie M ocka niż na ulicach m rocznego 
Breslau. Hekto litry alkoholu zniekształcają 
rmu dnie, nocam i m ęczą go  om am y i tęskno- 

za rudow łosą p ie lęgn iarką z w o jennego  
szpitala. I choć rozwiązuje zagadkę, już za­
wsze będzie bał się zasnąć.

T o m a s z  W ysocki

N A JLEP S ZE
CHWYTY
• • • • o o
Tajemniczy autor wie, 
jak zapożyczać i wymyślać

Maya należy do  rodu Arlekinów. 
Przeznaczeniem tych doskonale 

w yszko lonych w o jow n ikó w  jes t 
ochrona Travelerów, ludzi m ogących 
przenikać d o  czwartego wym iaru rze­
czywistości i dzięki wyniesionej stam ­
tąd w iedzy zm ieniających świat. A rle ­
kini bronią także ich nauczycieli zwa­
nych Przewodnikami. Zaprzysięgłym i 
wrogam i wszystkich tych grup są Ta- 
bulow ie, których ce lem  jest przejęcie 
kontroli nad ludzkością. A  autor tej 
opow ieści, ukrywający się pod pseu 
don im em  Jo h n  Tw elve  Hawks, to  
zręczny rzemieślnik hojnie czerp iący 
z arsenału środków  stosow anych  
przez literaturę fantastyczną. Czytanie 
„T rave lera" po lega w łaściw ie na zga­
dywaniu, skąd zapożyczono dany w ą ­
tek czy postać. Znajdziem y tu naw ią 
zania i do  Orw ella, i do  „M atriksa 
i d o  „Kill B illa ". M a jąc d o  dyspozycj 
ty le  sprawdzonych chwytów, Twelve 
nie musi w ięc się pop isyw ać nadm ier­
ną inwencją. A le  tam , gdzie p ow i­
nien, potrafi zabłysnąć: odm alow ane 
przez n iego  inne wym iary rzeczywi- 
stości napraw dę zapada ją w  pam ięć 
A lternatywna wizja św iata trzyma się 
kupy, w ięc jako posłuszna miłośniczka 
spiskowej teorii dzie jów  już p łonę 
z ciekawości, co  będzie  dalej. A  b ę ­
dzie, bo  to  dop iero  pierwsza część 
zap lanowanej trylogii. Całem u przed 
sięwzięciu towarzyszy rozbudowana 
kam pania prom ocyjna. Je j  częścią są 
strony internetowe, w  tym  b log  g łów ­
nej bohaterki czy portal fundacji Ever- 
green. Zagrażająca naszej wolności 
sieć tu została znakom icie p o d p o ­
rządkowana celow i autora. Kimkol
w iek jest.

M arta M izuro

M a r e k  K r a j e w s k i  
„ W id m a  w  m ie ś c ie  B r e s l a u " ,
W.A.B., Warszawa 2005

v  J o h n  T w e l v e  H a w k s  „ T r a v e l e r " ,  
p r z e l . C e z a r y  M u r a w s k i ,
Sonia Draga, Katowice 2005

CZYTANIE 
NA
TRAWIE...
.. czyli jak przeżyć 
wpływającym 
burdelu

Co wiemy o przeszłości? 
Tyle, co wyczytamy ze 

świadectw konkretnych lu­
dzi: zapisków, dzienników, 
wspomnień. Z czasem do­
szła literatura, głównie po­
wieść. Ta jednak była już tyl­
ko przetworzeniem pierwot­
nych zapisów, ich interpre­
tacją. A  przecież to właśnie 
powieść zawojowała naszą 
świadomość co najmniej 
dwa stulecia temu i odtąd 
widzimy naszą przeszłość 
głównie w zwierciadle tych 
wielce wydumanych fabuł. 
Dlatego w pienwszej chwili, 
gdy zobaczyłem efektowną 
okładkę „ Statku ladacznic" 
Sian Rees z informacją: 
„Dramatyczna historia ko­
biet skazanych na zesłanie 
do kolonii karnej w Austra­
lii", pomyślałem odrucho­
wo: romans kryminalny? Hi­
storyczna powieść przygo­
dowa? Temat fantastyczny. 
Wiadomo, że dzisiejsze 
społeczeństwo australijskie 
wywodzi się w prostej linii 
głównie z potomków ze­
słańców brytyjskich, prze­
stępców różnego kalibru, 
dla których nie było już 
miejsca w przepełnionych 
więzieniach X\/lll-wieczne- 
go Londynu. Dotyczyło to 
także kobiet, ale o ich lo­
sach wiedziało się jakby 
mniej. A  tu jakaś dzielna An­
gielka urodzona w kornwa- 
lijskiej rodzinie żeglarzy, 
z wykształcenia historyczka,

Melbourne i tak ją wciągnę­
ło, że machnęła „Statek la­
dacznic". Otwieram więc I 

i czytam, bo do Australii I 
mam też stosunek rodzin-1 

no-sentymentalny, ale już I 

po paru kartkach widzę, że 1 

to nie żaden romans awan­
turniczy ze sfer łóżkowych.
To coś gatunkowo niezwy­
kłego: rzetelnie udokumen-1 

towany esej historyczny, 
który się czyta jak przygo­
dową opowieść. I dopiero | 

na takim tle widać, jak mar­
na jest nasza wiedza o prze­
szłości, jeśli czerpać ją tył-1 

ko z literatury pięknej. Ow­
szem, barwniejsza jest I 

i efektowniejsza od rzeczy-1 

wistości. Lepiej widać uczu­
cia, przejmujące dramaty, 
cudowne zbiegi okoliczno­
ści. Ale gdy się czyta coś ta­
kiego jak „Statek ladacz-1 

nic", wszystkie te fabulkil 
wydają się morską pianką\ 
i muzyką fletni Pana. Tak 
zwana codzienna prawda 
zawsze była gorsza i bar­
dziej niesamowita od lakie­
rowanych fikcji. Wyprawa I 

statkiem „ Lady Ju lian " |  

z Londynu do Australii po­
nad 200 angielskich złodzie-1 

jek, kurew, morderczyń albo 
tylko ofiar zwodniczych fa­
cetów trwająca prawie rok 
to jest opowieść o świecie 
już niewyobrażalnym w swo­
im zwyczajnym, codziennym 
okrucieństwie. Warunki, 
w jakich żyli tamci ludzie, 
mogą się śnić po nocach. 
Każde zwierzę dawno by \ 
zdechło - ludzie wytrzymy­
wali. Ta piekielna żywotność I 

spowodowała, że zamiast I 

góry trupów wyładowano | 

z „Lady Ju lian" nieźle rześ­
kie kobitki, które rychło dały | 

podwaliny pod wielce cywi­
lizowane społeczeństwo au­
stralijskie. Książka pani Rees I 

nie nadaje się do poduszki. \ 
A przecież kto ją przeczyta,

\ już nigdy jej nie zapomni.
Ta d e u s z  N y c zek  I
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ostatnich lat właśnie dotarł 
do Polski

Popularność „Gotowych na wszystko” 
(w oryginale „Desperate Housewives”) 

można zmierzyć na wiele sposobów: po 
pierwsze, podczas emisji pierwszej serii 
w stacji ABC w 2004 roku każdej niedzieli 
przed telewizorami zasiadały 23 miliony 
Amerykanów. Wszystkie inne stacje, które 
kupiły serial, w czasie jego pokazywania 
odnotowywały najwyższe w swoich dzie­
jach wyniki oglądalności. Po drugie, sfor­
mułowanie „desperate housewife” (czyli 
„zdesperowana kura domowa”) na stałe 
już weszło do potocznego języka w  USA, 
do języka towarzyskich rozmów, ale i me­
diów. - Panowie i panie. Jestem zdespero­
waną kurą domową! - oświadczyła niedaw­
no Laura Bush, żona prezydenta, stając się 
tym samym najsławniejszą (zaraz po 
Oprah W infrey) fanką „Gotowych na 
wszystko” . Po trzecie, najśmielsze oczeki­
wania przeszła popularność gwiazd serialu: 
Teri Hatcher przeganiała reporterów grze­
biących w jej śmieciach, James Denton 
musiał sprzedać dom po tym, jak pokaza­
no go w jednym z kolorowych magazynów, 
a Marcia Cross spędziła sobotę u fryzjera 
w towarzystwie 20 paparazzich pstrykają­
cych zdjęcia zza szyby.

I pomyśleć, że oni wszyscy do niedawna 
byli tylko przeciętnymi telewizyjnymi

obejrzał na ulicy.
Po czwarte wreszcie, serial otrzymał - uwa­

ga - pięć nominacji do Złotych Globów, 
15 nominacji do nagrody Emmy i niezliczoną 
ilość nagród amerykańskich krytyków.

SEKS, KŁAMSTWA I GEORGE BUSH
Owe „Gotowe na wszystko” (nie mogę ; 

przeboleć tego nijakiego polskiego tytułu!) ] 
to cztery przyjaciółki z typowego amerykań- i 
skiego przedmieścia, fikcyjnego miasteczka ; 
Wisteria Lane. Było ich pięć, ale na począt­
ku pierwszego odcinka dowiadujemy się, że i 
Mary Alice popełniła samobójstwo, strzela- . 
jąc sobie w głowę. Koleżanki próbują od-; 
kryć tajemnicę jej śmierci (przecież była ta- i 
ka szczęśliwa z mężem i synem), a przy i 
okazji ukryć własne sekrety. Mary Alice j 
tymczasem patrzy na nie z góry, komentuje j 
bieżące wydarzenia i wprowadza widzów j 
w najintymniejsze sprawy mieszkańców j 
Wisteria Lane.

I w tym właśnie wielu upatruje źródła j 
sukcesu „Gotowych na wszystko” - w  cel- j 
nej obyczajowej satyrze, obnażeniu niedo- : 
skonałej prawdy o doskonałym amerykań- I 
skim przedmieściu, gdzie co innego robi się i 
na pokaz, a co innego praktykuje w domo- | 
wym zaciszu. Serial pokazuje hipokryzję, j 
która każdego dnia towarzyszy milionom 
ludzi, nie tylko z USA.

Zdaniem odtwórcy jednej z głównych ról, 3 
wspomnianego już Jamesa Dentona, film \

nież dlatego, że „pokazuje świat z pers lek- 
tywy normalnych, dojrzałych kobiet, óre 
nie są ani lekarkami, ani prawniczkam ani 
policjantkami” .

Ot, zwykłe gospodynie domowe, r atki 
dzieciom, żony bogatym mężom, koci -nki 
przystojnym ogrodnikom. Kobiety < isz­
czące toalety, wypiekające ciaste ka. 
wrzeszczące na niesforne bachory, nr cz- 
liwie szukające miłości, zdruzgotane m, 
że mąż zamierza opuścić wypucowa: na
połysk gniazdko.

Krytycy serialu (a nie brakuje ich w M>- 
serwatywnych amerykańskich mecf eh' 
wytykają jednak, że owe zwykłe kur lo­
ntowe są dziwnym trafem bardzo atra cjrj- 
nymi, seksownymi kobietami i że w ł nie 
seks jest powodem, dla którego film , izy- 
kuwa w niedzielne wieczory do telewizi ro« 
spragnionych mocnych wrażeń widzów V  
i ciekawe, co na to George Bush?!

KURY PONURE
Owszem, choć to kobiety po trzydziest­

ce i koło czterdziestki, wszystkie bohaterki 
serialu są szczupłe, zgrabne, długowłose, 
jednym słowem - bardzo ładne. A wątki 
erotyczne? Owszem, rodzina Mostowu- 
ków osiwiałaby ze wstydu, mając takie 
córki, na „Plebanii” niechybnie wezwane 
by do nich egzorcystę, doktor Lubicz za> 
musiałby przedsięwziąć stanowcze, tracł\ 
cyjne środki wychowawcze, żeby zapobiec
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JEŚLI NIE WIADOMO' 
f l. ,D O  KOŃCA, CO JEST
■  -POWODEM WIELKIEJ
■  v  «POPULARNOŚCI

„GOTOWYCH 
' * NA WSZYSTKO",
V  WYSTARCZY SPOJRZEĆ 
NA GŁÓWNE BOHATERKI

dal;, ym ekscesom, z użyciem dyscy­
plin włącznie - ale to specyficzne, 
poi de standardy.

C  l typowych polskich seriali „Go- 
tow na wszystko” odbiegają z jesz­
cze lednego powodu. To film świet­
nie robiony, bardzo zgrabnie miesza­
jąc gatunki: od opery mydlanej, przez 
kn inał, film obyczajowy i dramat, 
po comedię. Jednocześnie używający 
tel vizyjnych konwencji i te kon- 
we, cje obnażający. Oczywiście bez 
pr: sady. „Gotowe na wszystko” to 
nic jest wielkie i rewolucyjne dzieło, 
nie ajny, niebanalny serial z paroma 
alt,: jami.

-oją drogą ciekawe, czy wszystkie 
kulturowe amerykańskie konteksty bę­
dą czytelne dla polskiej publiczności, 
a je;, nie, to czy mimo wszystko serial 
odniesie sukces również w naszym kra­
ju? Wszak ekranowe życie naszych kur 
domowych jest dużo bardziej smętne, 
ponure i przaśne (vide serial „Matki, 
a°ny i kochanki”). Nie mówiąc o tym, 
ae większość z nich zapewne desperac­
jo marzy o życiu, które amerykańskim 
gospodyniom domowym wydaje się ta­
kie nudne.

W SPOMNIENIA 
Z PRZYSZŁOŚCI
Ciekawy cykl starych SF
wprowadzony świetnym 
dokumentem o historii 
gatunku

D
okument „Obserwujcie n iebo!" ma I 
dw ie zasadnicze zalety: opow iada I 
w  godzinę historię filmu science fiction I 
i zbiera dość osobiste wyznania jego  naj-1 
bardziej utytułowanych współczesnych I 
twórców: Stevena Spielberga, Ridleya I 
S co tta , Ja m esa  Cam erona i Geor-1 
ge 'a  Lucasa. Ci wspominają tu oglądane I 

w  dzieciństwie klasyki: jak wzdychali do I 
aktorki z „Zakazanej p lanety" (Spielberg I 
marzył, by została jego  nianią), jak płaka-1 
li nad losem „Człowieka, który niepraw-1 
dopodobn ie  się zmniejszał", i bali się I 
a tom ow ego konfliktu (a ten strach stano-1 
wił motor kina SF  lat 50.).

Dokument Richarda Schickela to  film I 
świeży, powstały w  czasie kręcenia naj-1 
nowszych produkcji Lucasa („Zem sta Si-1 
thów ") i Spielberga („W ojna św iatów"). I 
Na antenie A le  Kino! w  ramach „Inwazji I 
S F "  towarzyszyć mu będą projekcje waż­
nych dla kina science fiction pozycji: 
„Kierunku Księżyc" (według prozy auto­
ra bestsellerów lat 50. Roberta A. Hein-

I1 leina), „Najeźdźców z M arsa" i „T H X  
1138" (pierwszy film Lucasa). A le  sam za­
siądę też przed ekranem 19 września, by j 
zobaczyć wyjątkowo rzadko pokazywa­
nego „Przybysza z kosmosu", który do 
legendy przeszedł jako jeden z najgor- I szych film ów wszech czasów — podobno I jest gorszy nawet od kultowego w  swej I tandecie „Planu 9 z kosmosu". Legenda I mówi, że recenzje były tak złe, że reżyser I Phil Tucker chciał się zastrzelić, ale chy- I bił. W  rzeczywistości recenzje były, o dzi-

ZŁY„PRZYBYSZ 
| Z KOSMOSU": .
; kostium  Cy r y l a  .. 
m u s  Hełm  nurka ____________

Iw o ,  całkiem niezłe, a wyniki finansowe 
I  przyzwoite. Tyle że Tucker w pad ł w  de- I presję, bo uważał, że producenci go 

oszukują na pieniądzach, i próbował 
przedawkować leki. A le  fani SF, w iado­
mo, lubią pofantazjować.

B a r t ek  C h ac iń sk i

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

T o t o w e  n a  w s z y s t k o " ,
^ Y S to D A w c A : M a r k  C h e r r y ,
"OLSAT, OO CZWARTKU 8 .0 9 , GODZ. 2 1 .1 5

I n w a z j a  S F ;  „ O b s e r w u j c i e  n i e b o ! " ,  
„ K i e r u n e k  K s ię ż y c " ,  „ N a je ź d ź c y  z  M a r s a "  
„ P r z y b y s z  z  k o s m o s u " ,  „THX 1138"
- A l e  K in o ! ,  5 -2 6 .0 9

SŁOWA
WYCZESANE
gnić

Gnicie  jest piękne. Skąd taka 
refleksja? O tóż -  każdy przyzna 
-  śmiech to zdrowie. A  ponieważ 
zamiast „śm iać się" mawia się 
„g n ić ", w ięc gnicie jest zdrowe. 
Czyli: gnicie wydłuża życie. A  że 
życie jest piękne, to  i gnicie też. 
Prawda, jakie proste?

Niektórzy już dawno do  tego  
doszli, bez żadnych ciągów  lo­
gicznych. Po prostu gnili w  łóżku 
do  pierwszej, gnili w  dom u i było 
im z tym  dobrze. A lb o  gnili 
w  szkole i się dobrze bawili, bo 
nie zwracali uwagi na wszystko 
to, co w  niej nudne, a koncentro­
wali się na tym , żeby było miło.

I A le  oczywiście nie oni wynaleźli 
I now e znaczenie dla słowa 
I „g n ić ". W yczytałem  na jakimś 
I  b logu  historię o  dziewczynie,
I która miała zranioną stopę, ale że 
I  była um ów iona z chłopakam i,
I  w ięc mężnie wyszła do  miasta 
I  (zważywszy na to , że moja babcia 
I  żartowała: „B o li m nie noga

w  biodrze, nie m ogę chodzić d o ­
brze, ale tańcow ać m ogę, prze- 
wiążę chustką nog ę ", to  pew ne 
postawy życiowe są ponadpoko- 
leniowe). Ktoś to komentował: 
„To chyba jakiś dżołk, to jak ty do 
miasta chodziłaś? (...) Jak nie wy­
rabiasz z bólu, to czego gnijesz 
i czego jeszcze na »łowy« cho­
dzisz". Bohaterka stanowczo nie 
gniła w  dom u, tylko gniła-śmiała 
się. Zapew ne ktoś kiedyś stwier­
dził, że uśm iech wyw ołuje na 
twarzy niektórych osobn ików  
zmiany takie jak bakterie na po ­
wierzchni naszych ulubionych 
owoców. Marszczy ją. D latego 
też grupa maniaków rowerów po 
wyjeździe wyścigowym  wspom i­
nała: „ Ja k  Bas de  Beaver (obec­
nie trener Holendrów) usłyszał, że

i jest to  nasz pierwszy start, to  zgnił 
ze śm iechu" (ww w.row er.com ), I 
a na forum  gothic.phx.pl, gdy 
niejaki C ien iostw ór zażartował 
z czegoś, dosta ł odp ow ied ź : 

j „A  ty, Cieniostwór, nie gnij, bo 
j dostaniesz kopa w  d u p ę ". O d  

historii gnicia w  szkole i na w y ­
kładach In ternet w p ro st p ę ­
ka w  szwach. Patrysia (patry- 
sia.b log.pl) m iała ostre gn icie  I 
w  czasie ferii ( „ Ja  z Paulą mało I 
się nie posikałyśmy ze śm iechu I 
-  ostre g n ic ie "). O stre , czyli I 
śmiała się do  rozpuku. I w łaśnie I 
ten  rozpuk. Można przecież I 
„umrzeć ze śmiechu", więc dla- I 
czego by nie „zgnić"? Je ś li już I 
„g n ic ie " kojarzy nam się z cięż- I 
kim więzieniem  i pow olną śmier- I 
cią, to  wyobraźm y sobie, co  by- I 
śmy czuli, „pęka jąc ze śm iechu". I 

J a  już w iem , co bym  czuł, od  I 
k iedy przeczytałem  frag m en t I 
b łoga adeszalp.blog.onet.pl (to I 
„ Ip " w  nazwie pochodzi od Lin- I 
kin Park -  ulubionego zespołu I  
autorki): „M o ja  koleżanka, jak zo- I 
baczyła jed neg o  ucznia z gimna- I 
zjum, zaczęła się śm iać i zapyta- I 
łam, z czego gnije. O n a  odpo- I 
wiedziała, że pam ięta, jak kiedyś I 
w  4 klasie byliśmy na przedsta- I 
wieniu gimnazjalistów o Grecji I 
i Rzymie (bogowie, herosi, tytani, I 
takie badziewia). I ten chłopak, I  
na którego wskazała Paula, grał I 
w  tym przedstawieniu, był on ja- I 
kimś greckim bogiem  i ubrany I 
był w  prześcieradło i grał na har- I 
fie. Też mi się to przypom niało I 
i jak ona zaczęłam się z niego I 
śmiać, ale tylko trochę, bo  wie- I 
działam, że jest on fanem  Linkin I 
Park, a ja szanuje wszystkich Fa- I 
nów Linkin Park! Linkin Park rzą- I 
dzi! Linkin Park T H E  B EST !!!".

Tak, tak, były takie powszech­
nie szanowane bog in ie -  Parki. I 
Dw ie przędły nić ludzkiego życia, 
a trzecia ją  przerywała, g d y  
człowiek miał zgnić. A le  to  nie 
o żadne takie badziewie tu cho ­
dziło, tylko o ten Linkin Park m e­
talowy. Ludzie gniją sobie dziś 
z m itologii. I zm ieniają historię, 
bo kim byłby dziś „zgniły kapita­
lis ta ", jeśli nie „kap ita lis tą  
uśm iechn iętym "? 

bartek.chacinski@przekroj.pl
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PUSZKI 1 
PODRZUCONE I 

DO SKLEPU NA 1 
BROOKLYNIE PRZEZ | 

RYANA WATKINSA 1 
HUGESA: SĄ NA 1 
NICH RÓWNIEŻ I 

ZDJĘCIA Z POLSKI! | □ b e *

PODRZUĆ 
SZTUKĘ 

l(LUB DWIE)
' Mamy już przeciwieństwo 
i shop liftingu, czyli kradzieży 
sklepowych - podrzucanie 

I towarów
eśli s ię g a ją c  w  su p e rm ark e c ie  po  
puszkę ko nse rw o w eg o  groszku, w y ­
c iągn iec ie  taką , na której ktoś p od ­
mienił o ryg ina lną etyk ie tkę , zastępu­
jąc ją  jak im ś dziwacznym  rysunkiem  

- nie panikujcie. O znaczać to  będz ie  je d y ­
nie, że do naszego  kraju też  dotarła  m oda 
na shop d ropping.

Puszki Ryana
G d y b y  A n d y  W arhol, zamiast m alow ać 

puszki Cam pbella  na płótnach, w yd rukow ał 
je  na papierze, nakleił na oryginalne puszki 
zupy i odniósł z pow ro tem  do sklepu, pod ­
rzucając na półkę, można by go  uznać za p io ­
niera shop d roppingu . Skoro  jednak pozo­
stał przy p łótnach, tytu ł ten  należy najpraw ­
dopodobn ie j d o  Ryana W atk insa Hugesa, fo ­
to g ra fa  z B rook lyn u . To on pokusił się 
o defin icję shop d roppingu (po  angielsku: 
sk lepow e podrzucanie). Pom ysł z grubsza 
po lega  na tym , b y  zam iast ze sk lepów  w yn o ­
sić, wnosić do  nich i ustaw iać na półkach 
sw oje  produkty. H uges na przykład zam ie­

nia oryginalne opakow an ia na puszkach, 
umieszczając na nich etyk ietki ze zdjęciami 
sw ojego  autorstw a (część fotografii zrobił 
w  czasie pobytu  w  Polsce!), a następnie 
podrzuca je  z pow ro tem  na sk lepow e półki. 
Ryan opracow ał także m etodę  doklejania 
oryginalnych kodów  kreskowych, dzięki cze­
mu taką  podrzuconą ulepszoną puszkę na­
p raw dę można kupić. -  To sposób, by prze­
m ycić sztukę do  kom ercyjnej przestrzeni, no­
w oczesne działanie artystyczne pokrew ne 
Street artow i - deklaruje. C h oć najczęściej 
n ie typow e puszki usuwane są przez obsługę, 
zdarzyło się i tak, że pew neg o  razu jeden  
z p racow ników  przestawił puszki Rayana na 
inne półki zgodnie  z um ieszczonym na nich 
kodem  kreskow ym , zupełnie nie zastanaw ia­
jąc  się nad ich niecodziennym  wyglądem .

Uwolnić Barbie
N a m iano p raw dz iw ego  króla shop d rop ­

pingu zasługuje Pacard  Jen n ing s  z San Fran ­
cisco. W  jeg o  przypadku sk lepow e  podrzu­
canie to  nie ty lko  artystyczna manifestacja, 
a le i m etoda walk i z korporacyjnym  g igan ­
tem  -  siecią sk lepów  W al-M art. Podczas je d ­
nej ze sw oich akcji Jen n ing s  podrzucił na 
półki z zabaw kam i profesjonaln ie zapako­
w an e  pudełko  „ II  D uce Action  F ig u rę " za­
w iera jące  zabaw kow ą figurkę Ben ita  Musso- 
liniego. N a  opakow an iu  w idniała też rekla­
ma innych figurek z te j serii (znalazły się tu 
m iędzy innymi postaci G e o rg e 'a  W . Busha 
i za łożycie la  W a l-M a rtu  Sam a W a lto n a ) 
opatrzona stosow nym  hasłem : „Zb ierz  je

-  - >
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w szystk ie". N astępn ie  Jen n ing s sprół 
podrzuconą przez sieb ie zabawkę k 
I w  końcu pom im o d robnych próbie < 
z kodem  kreskow ym  przy kasie udało rr: 
nabyć n ie typow ą figurkę za p ięć doi 
Podczas innej akcji Jen n ing s  podmienił I 
cia w  wystaw ionych na sprzedaż d ęb c , 
ramkach. Zam iast roześm ianych dzieci 
ścił tam  w  oryginalnym  kadrze zdjęcia 
jeg o  ulubionego bohatera -  Mussolin 
Po  czym zdziw iony obserw ow ał, że czę 
mek stała na półkach w ie le  tygodni 
zwracając niczyjej uwagi.

C h oć nazwa jest nowa, pomysły, które 
zwalibyśm y dziś shop droppingiem , p 
w ia ły  się i wcześniej. Ju ż  na początku la*, 
artyści w ykorzystyw ali mechanizm  poć 
cania podrasow anych  p roduktów  do ro 
w szechn ian ia  spo łecznych  treści. Je  ną 
z pierwszych te g o  typu  akcji była kamp lia 
organizacji Barb ie  Liberation Front wa ą- 
cej z przejawam i seksizmu (pisaliśmy o ięj 
w  „P rzekro ju " przy okazji tekstu o Ye e- 
nach -  ci byli członkami Barb ie  Liber an 
Front). G rupa wym ieniła oprogram ow ie 
odpow iedz ia lne za głos w yd aw any  prze. li­
ki Barb ie  na ten , który odpow iada za »  
w yd aw any  przez „m ęsk ie " zabawki G.l. e, 
a następn ie podrzuciła lalki z pow roter o 
sklepów . E fek t - Barb ie  m ówiąca mę: en 
głosem : „Zem szczę s ię !", i G .l. Jo e  dek u- 
ją cy  słodkim  głosikiem : „K o ch am  robić z >u- 
p y !"  -  zrobił p iorunujące w rażenie nie t <o 
na dzieciach.

Sy lw ia  Ka w a ler c  icz

A MO)A BA&aA $£Pl l €
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i O D  B A B Y
lv iły, przenośny 
a lo tego żywy 
o itwarzacz dźwięków

N

eśli n iedaw no zostałeś rodzi- 
j cem i masz obsesję na punkcie 

< iPoda, ten  produkt jest właśnie 
ciebie. To odpow iedn i -  biały, 
itny lub różow y -  skin (w  tym  
'padku po prostu: „kostium ")

0  tw o jego  now o  narodzonego
1 jbardziej uw ielb ianego odtwa- 
rcr za. Pom yśl, ile iPod  Baby przy­
noś pożytku: od  urodzenia za- 
s*c episz dziecku  sw o ją  pasję. 
Nikt też prócz cieb ie nie będzie 
roial tak oryginalnych em petró jek: 
pierwszych dźw ięków  gaworzenia, 
pierwszych słów  „m am a " i „ta ta "... 
Niestety, gadżet ma też  w ady: bia­
ła tarcza na środku śpioszków nie 
jest tak funkcjonalna jak w  prawdzi- 
wyrn odtwarzaczu. N ie  można w y­
brać odtwarzanych dźw ięków  ani 
dowolnie ich usuwać czy dodawać, 
3 co najgorsze, nie można ściszyć 
!ub wyłączyć urządzenia, kiedy by 
s ię  tego  najbardziej chciało, ( k d j)

J listy

To jeszcze nie koniec
Uważam, że obchody rocznicy 
Sierpnia mogą przynieść coś dobrego 
(w skali światowej) wtedy, gdy 
nacisk w nich zostanie położony nie 
na przeszłość, lecz na teraźniejszość. 
Chodzi o to, że komunizm skończył 
się kilkanaście łat temu, ale niestety, 
nie wszędzie! W  Azji setki milionów 
ludzi żyje nadal pod panowaniem 
partii komunistycznych, a to, 
co dzieje się na przykład w Korei 
Północnej, przekracza granice 
wyobraźni. W  obliczu tych faktów 
czymś trochę niestosownym wydaje 
się spór o miejsce, w którym 
obalono komunizm. Chyba że 
uznamy, iż Europa jest całym 

|  światem, a to, co dzieje się gdzieś 
daleko, nas nie obchodzi. Zresztą 
komuniści nie mają monopolu 
na łamanie praw człowieka.
W  różnych częściach Afryki i Azji 
rozmaite reżimy i różnorakie 
oddziały zbrojne codziennie gwałcą 
podstawowe prawa człowieka.
Prawie każdego dnia gdzieś na 
świecie mordowani są niewinni 
ludzie. O tym trzeba krzyczeć! 
Dlaczego nie teraz w Gdańsku? 
Pławienie się polskich polityków 
we własnej chwale chyba nikogo 
na świecie nie poruszy. Za to płynący 

Gdańska głos w obronie praw 
człowieka zostałby przyjęty 

uznaniem i wdzięcznością przez 
szlachetniejszą część ludzkości.
Z poważaniem

GRZEGORZ STANIEK

PS Organizatorzy obchodów 
postanowili uświetnić (?) obchody 
koncertem Jeana-Michela Jarre a. 
Artysta ten, w przeciwieństwie 
do innego giganta muzyki 
elektronicznej - Vangelisa, nigdy 
nie wspierał polskich dążeń 
wolnościowych. Na płycie Jona 
&  Vangelisa „Private Collection” 
z 1983 roku znajduje się 
zainspirowany wydarzeniami stanu 
wojennego utwór „Polonaise .
Jarre znany jest zaś z tego, że lubi 
koncertować w Chinach. Zapewne 
nie mówi tam o prawach człowieka 
i dlatego władze ChRL go akceptują. 
Ciekawe, dlaczego organizatorom 
nie przyszło do głowy 
przygotowanie koncertu 
Yangelisa i Andersona?

K R Z Y Ż Ó W K A

Bo latawiec się nie podoba
W  swoim felietonie [„Przekrój 
nr 34] pan Mosz pisze słusznie

POZIOMO:
1. PODSTAWA MODY 
4. GARNITUR W KOTKI
7. ZDROWAŚ MARIO
8. DZIURA W PEŁNI
9. DAJ OD TYŁU 

10. MASKOTKA
KOALICJI 

13. CHCIEĆ TO MIEĆ 
18. BADA LITERAMI

!19. NA SPALONYM
20. Z PALCEM W GÓRZE
21. PAN NA WYDANIU 

i 22. STARY NOTARIUSZ

PIONOWO:
1. RESZTA
2. KOLEŻANKA 

ALKOHOLU
3. ZŁOTE NIE ZŁOTE

4. WISIELEC
5. DUSZA NIE CZŁOWIEK
6. BYŁY W KINIE

11. LEWY W WIŚLE
12. NIŻSZY BRAT
14. PRZED PIERWSZYM 

CZYTANIEM
15. KOT PLOTKARZ
16. ŻONA MĘŻA
17. WYCHYLIM

LITERY Z OZNACZONYCH PÓL CZYTANE POZIOMO UTWORZĄ WYRAZ-ROZWIĄZANIE.

Rozwiązanie krzyżówki nr 32: CHERUBIN

o braku koncepcji promocji Polski 
w świecie i braku marketingu 
narodowego. W  tekst wkradł się 
drobny błąd: otóż latawiec 
z napisem „Polska” nie jest 
rezultatem pracy zespołu Wally’ego 
Olinsa. Powstał dużo wcześniej, 
na zamówienie polskiego MSZ, 
które notabene dość niemrawo się 
tym symbolem posługuje (niektórym 
dyplomatom latawiec się po prostu 
nie podoba i dlatego go nie 
promują...). Natomiast bulwersujące 
jest to, że MSZ nie radzi sobie 
z jeszcze prostszymi problemami: 
co tu mówić o jednolitej koncepcji, 
skoro wspólnego logo nie mają 
nawet instytuty kultury, podległe 
temu resortowi placówki działające 
w kilkunastu krajach na świecie. 
Ukłony dla „Przekroju”
(świetne pismo).

ELF

Poziomo: 1.czosnek 
8.osiedle 9.sponsor 
10.paser 11 .ekstaza 
12.kaucja 14,sprawa 
18,brzytwa 20.opona 
21.marchew 22.klinika 
23.nomina!

Pionowo: 2.zaplata 
3.nastrój 4.korzeń 
5,wirus ó.odprawa 
7.herbata 12.kobylka 
13.uczucie 15.program 
1 ó.winieta 17.batman 
19. tenis

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 30 
nagrody wylosowali: Maria Chichlowska, Łuków; 
Dawid Ciężki, Bartoszyce; Sławomir Furgo, Radom; 
Iwona Karandziej, Olecko; Magdalena Niemcewicz, 
Bielsko-Biała; Anna Odalska, Łuków; Monika 
Olszewska, Warszawa; Lucyna Rykaczewska, 
Gdynia; Katarzyna Rymko, Bartoszyce; Aldona 
Wijasińska, Sosnowiec. Gratulujemy!

Rozwiązania możesz teraz przesiać szyb­
ciej i taniej SMS-em! Wyślij SMS o treści 
PRKK.HASLO KRZYZOWKI na numer 7135 (net­
to: 1 zł; brutto: 1,22 zl/SMS). Pomiędzy czytelni­
ków, którzy do niedzieli 4 września nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie za pomocą SMS-a lub na 
kartkach pocztowych (decyduje data stempla), 
rozlosujemy 10 książek Davida Żemana „Syndrom 
Pinokia" (Świat Książki).

„Przekrój", ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa, 
z dopiskiem Krzyżówka 35
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Pow
ieś w

pierw
 na szyi kraw

at, 
By część w

ęższa była z praw
a! 

Skrzyżuj tak, że w
ęższy z dołu, 

A na ztączu palec połóż!
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Lew
ą ręką szerszy koniec 

Znów
 na lewej um

ieść stronie. 
W

 pętlę, którą m
asz pod szyją, 

Górą szerszy w
tóż, a w

yjąć

rror

I Spróbuj go na lew
o znow

u
II chw

yciw
szy części obu, 

I Zew
rzyj supeł. Dobrze! Braw

o! 
[Szerszy koniec daj na praw

o.
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W
 pętlę, którą m

asz pod szyjąj 
Szerszy dołem

 w
tóż, a wyjąć 

Trzeba go byle na wierzch. 
Teraz skup się! Jeśli chcesz

Znaleźć szparę w
 sam

ym
 suple, 

W
łaśnie w

 nią część szerszą up‘ 
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